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W chwili obecnej można po- 
wiedzieć, unikając zupełnie prze- 
sady, że świat ma zwrócone oczy 
na Polskę. Jaka będzie odpa- 
wiedź Polski w sprawie paktu 
wschodniego, to znaczy jak Pol- 
ska ustosunkuje się do. nowych 
propozycyj francuskich, zawar- 
tych w ostatnio wręczonej nocie 
— staje się zagadnieniem cen- 
trzlnem. 

04 oapowiedzi tej zależy bar- 
dzo wiele. Sytuacja obecna w Ea- 
ropie jest wyjątkowo skompliko- 
wana. Nie da się zaprzeczyć 
wiele problemów ulegio w ostat- 
nich czasach znacznemu powikła- 
niu, chodzi więc o ostateczne wy- 
jaśnienie sytuacji, o wskazanie 
na jakich podstawach ; wedie ia- 


„Berliner Tageblatt“ zamiesz- 
cza wysoce ciekawą koresponden- 
cję z Warszawy, poświęconą roz- 

»ażeniu pytania, czy Polska pod- 
pisze pakt wschodni. Na samym 
jednak wstępie autor zaznacza, 
że sprawa ta nie jest bynajmniej 
tak aktualna, jakby się wydawa- 
ło, albowiem „przed plebiscytem 
w Suurze rząd polski prawdopo- 
dobnie nie będzie uważał za wska 
zane sprecyzować swego stanowi- 
ska, a czy uzna to za wskazane 
później, o tem zadecydują dopie- 
ro wydarzenia nadchodzącej wios 
ny”. 


ža 
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kich reguł będzie się mogl» Roztrząsująt iegóć pogrzeb 
kształtować polityka szeregu cuskiej. przypemina korespendent 


gazety berlińskiej, że w swojem 
memorandum październikowem 
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panstw i co będzie stanowiło dia 


niej cparcie. Ciągłe błądzenie, , 3 
pur k JE b Bi ś e "USZ; ~ <westje 
wsród ciemności i dzialanie Zc wyra ly zaj eia 
zbşt wielką ilością niewiado-|** orae ojama ONAR jjs 
je negatywne stanowisko wobec 


mch, jest na dalszą metę nie do 
utnzymania. 

Wyrazem zainieresowania sta- 
newiskiem Tolski, sa złosy prasy 
wielnich mocarstw. Przedewszy- 
stkiem chodzi o Francję, Niemcy 
i Resję. J 

Według  relacyj z Niemiec 
Francja zywi jaknajlefsze na- 
dzieie co do odpowiedzi polskiej. | 


E 


projektu $. p. ministra Barthon, 
jednakże nie były to wszystkie 
zastrzeżenia Polski, a „tylko te, 
które p. Beck uznal za odpówied- 
nie do odegrania roli przedmiotu 
dyskusji w pierwszem starciu". U 
p. Becka więc szukać należy — 
jak wówczas tak i dzisiaj — dal- 
szych objekcyj polskich, podczas 
rdy p. Laval znajduje się w 
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Zóżniem tych kół niemieckich | mniej szezęśliwej sytuacji, że mu 
frzyjszny ton oficjalnego komi- si trzy kwestje wymienione W 
nikatu polskiego, jest sapowie-| memorandum polskiem uważać 
uzią pozylýwnej i pożądaitej przez | jako wyczerpujące- całość pol- 
Francję cdpowiedzi. inne nato:| skich zastrzeżeń. 

miast koła niemieckie przypusz-| Tę trzy polskie żądania doty- 


czają, że Polsku nie wv, wie się 
defin'tywnie nawet w obecnej 
chwili, czekając na dalszy zozwój 
sytuacji europejskiej. 

Wydaje się jednak, twierdzą 
Niemcy, że Francji chedea bar 
dziej o sprecyzowanie stanowi- 
ika poiskiego, co jest dla ulej Ko- 
nieczne ze względu na wykreśle- 
nie dalszej linji polity. znej, me 
o wypowiedzenie się Polski za 
paktem. 

Inaczej przedstawia się sytua- 
cja od strony Niemiec w oświet- 
leniu francuskiem. 

Niemcy są  zaintercsowane Ww 
tem, aby Polska nie przystąpiła 
do paktu, do którcgzo one 5. me 
ustosunkowują się jeżeli nie n'e- 
chętnie, to w każdym razie z du- 
żą rezerwą. W tym celu Niumcy 
starają się uczynić wszystko, aby 
odpowiedź polska nie byla wypo- 


czyły kwestji ewentualnego prze- 


Jak się dowiadujemy, mianowany 
przez Państwowy Urząd Kontroli U- 
bezpieczeń specjalny komisarz dla 
towarzystw ubezpieczeniowych kon- 
cernu Eiuhorna objął już dziś urzę- j 
dowajic. 

Według obowiązujących przepisów 
o nadzorze nad instytucjami ubez- 
picezeniowumi z r. 1928, kontrola ko- 
misurzą sprawowana jest ohok nor- 
malnych czynności zarządu, spełnia- 
nych przez dotychczasowe rady nad- 
zorcze i dyrekcje instytucyj odda- 
nych pod nadzór. 


wiedzeniem się za paktem. Poli- 
tyka Francji, która w obecnej 
chwili idzie raczej po linji Mo- ; 4 © p 
skwy niż sód ~ wypadku Weding wiudomości, nadeszłych z 
eat CARE P lsk; d +5 ktu Kresów Wschodnich, na terenie Piń- 
przyetamienia pr 4% R sku wykryto sensacyjną atere o cha- 
wschodniego bez udziału Nie- Pan, ie 

; ś - z > a 
miec, byłaby jeszcze wzamocnio-| * Pey 


W Pińsku istniał żydowski klub 
„Myśli państwowej”,. ra czele któ- 
rego stal niejaki Mowsza Goldberg. 


na. Tego głównie obawiają się 
Niemcy, kiórzy starają się stwo- 
rzyć pozory mozliwości szybkiego 


porozumienia francusku - nie- 
mieckiego. à a ` - 
Sowiety, prowadzące obetnie tureckim i turecko - sowieckim, ! paktu 
A v ice 


które szłyby właśnie po tej linji. 
Również Czechosłowacja, a po- 
Średnio i państwa Małej Ententy 
oraz Enienta Bałtycka, są zainte- 
chodzi im o zagadnienie znacznie (resowane w ostatecznem wyjaśŚ- 
Szersze, a mianowicie o ustaieęnie NIENIU sytuacji i ustaleniu norm, 
zasad całej obecnie polityki, na według których będzie zorganizo- 
której ma wspierać się bezpie- | Wane współżycie i zagwaranio- 
czeństwo i pokój w Europie, So- Wane bezpieczeństwo. 
wiety wyraźnie ida na koncep-| Jak widzimy z tego czysto po- 
cję wobec Francji: zapewnięnie bieżnego zestawienia opinji pra- 
bezpieczeństwa drogą  zbioro-|$Y Zagranicznej, decyzja Polski 
wych międzynarodowych  ukłue |będzie miała wielki wpływ na 
dów gwarancyjnych. Tak np. mó- 
wi się obecnie o pakcie śródzięm- | tyeznej w Europie, gdyż w zależ- 
nomorskim, o pakcie francusko Blstoshi od tego, czy zwycięży idea, 


aktywna politykę w Europie, rów- 
nież oczekują decyzji polskiej. 
Mimo bowiem zawartych uniów 
dwustronnych polsku - sowieckich 


mm. — 


ukształtowanie się sytuacji poli-, związku 


marszu przez Polskę wojsk “so- 
wieckich oraz stosunku do Litwy 
i Czechosłowacji — i na wszyst- 
kie te trzy punkty odpowiada p. 
Laval w sposób „niezwykle ustę- 
pliwy“. Świadezy to o intensyw= 
ności. z jaką autorzy paktu 
wschodniego dążą do jego zreali- 
zowania. Czy Polska w razie woj- 
ny będzie pragnęła pomocy  So- 
wieckiej i czy udzieli pomocy 
Litwie — to są obecnie dla Pa- 
ryżu i Moskwy rzeczy drobne w 
porównaniu z wielkiemi celami, 
jakie mają na oku, a tuksamo i p. 
Benesz wola! zręzygnowac z po- 
nocy. „której i tak niedyby nie; 
otrzymał". 

Ale p. Beck wywodzi dalej 
korespondent — sformułował jesz 
cze oprócz tych trzech punktów 
zastrzeżenie, które dało p. Hava- 
lowi asumpt do uczynienia Pol- 


sce tzWartej koncesji, aby za- 
spokoić niewypowiedziane wy- 


rażnie mastrzeżenia polskie, „W 
memorandum polskiem znajdował | 


się mianowicie ustęp o istuieja=— 


cym już i z wielkim nakładem 
trudu doprowadzonym do skutku 
systemie układów pokojowych we 
wschodniej Europic —- na to p- 
Laval cdpowiada propozycja 
weiągnięciu paktu polsko-niemie- 
skiego w lekst paktu wschodnie- 
go i nadania mu w ten sposób 
formy uznania międzynarodowe- 
go. Ale tu już doszedł p. Laval 
do kresu tego. co mógł w swojej 
nocie sformułować. Chodzi więc, 


Czas sprawowania czynności komi- 
sarza uic jest ograniczony, a zakres 
jego tunkcyj reguluje instrukcja, 1- 
dzielona mu przez Państw. Urząd 
Kontroli Ubezpieczeń. 

Komisarz otrzymywać będzie 
skromne uposażenie, bo tylko 300 zł. 
miesięcznie. O wynikach kontroli zło- 
żone będą szezegółowe sprawozdania 
Państw. Urzędowi Kontroli Ubcz- 
pieczeń. 

O koneernie linhorna oraz spra- 
wach z tem związanych piszemy ob- 
szarnie nu str. 2 i D-ej. 


Klub „Myśli Państwówej' 
na czele z Mowszą Goliberg:em 


Goldberg wykorzystując swoje zna- 
jomości w urzędach, przeprowadzał 
różne mucherki dla korzyści mater- 
jalnej. Zarząd klubu „Myśli pań- 
stwowcj* zawieszony został w urzę- 
duwaniu, u prezesa Goldberga uresz- 
towano. 


wschodniego, opartego o 
Polskę, i sojuszu, nietylko formal 
nego, polsko - francuskiego, bẹ- 
dzie się rozwijał dalszy bieg wie- 
lu wydarzeń, tak dalece, że nawet 
państwa stojace poza bezpośred- 
niem oddziaływaniem samego 
paktu, jak up. Włochy czy Ang- 
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W razie ¿taku Niemiec 


Pomoc armji sowieckiej 


bezwartościowa dla Francji? 


LONDYN, 28.11. Prasa Ale] 
ska, a szczególnie „Daily Ska- 
etch“, omawiają pogłoski o rzeko 
mem przymierzu francusko - So- 
wieckim. 


W wypadku zaatakowania Fran 
cji przez Niemcy, Rosja mogłaby 
przyjść jej z pomoca drogą inwa- 


o to, jakie są jeszcze niewypowie- 
dziane dotąd zastrzeżenia Pol- 
ski? 

: Zdaniem korespondenta  „Ber- 
liner Tageblattu'* dadzą się one 
równięż ująć w trzy punkty, a 
mianowicie: 

1) Polska jest obecnie zasadni: 
czym przeciwnikiem wszelkich 
paktów zbiorowych, gdyż sukce- 
sy swoje w ostatnich latach za- 
wdzięcza fuktowi, że jej polityki 
zagranicznej nie krępował żaden 
taki „nadrzędny pakt zbiorowy, 
a sądzi, że korzystny dla Polski 
okres rozwoju sytuacji ogólno ~ 
europejskiej jeszcze się nie za 
kończył, nie pragnie więc w dru- 
giej jego połowie być krępowana 
w wykorzystywaniu nadarzaja- 
cych się możliwości. Połska pra- 
gnie 


É BE A zdj 
i na przyszłość być tym je” | 


zji przez Polskę lub Rumunię. 
Państwa te mogłyby odmówić 


zgody swej na tego rodzaju prze- 
marsz wojsk, a armja polska jest 
dość silna i może rzeczywiście 
nie. dopuścić do podobnej akcji. 
Rosja nie mogłaby popełnić po- 
dobnej zbrodni, jdką Niemcy po- 
pełniły w Belgji. 


Co bedzie z paktem wschodnim? 


„Wiewyjawione dotąd zastrzeżenia Polski” 


Sensacyjny głos niemiecki o Kuliszch polskiej pol.tyki 


ugoda z Niemcami nie została 
przez dalsze jej własne działa- 
nia na szwank narażona — a za- 
razem, aby nie ucierpiała pozycja 
kluczowa jaka w tej chwili zajmu- 
je w Europie Polska. Gdyby p. 
Laval mógł zakomunikować War- 
szawie, że Berlin wita z radością 
jej przystąpienie do paktu wschod 
niego, wówczas byłaby to właści» 


wa odpowiedź na punkt 3-ci nie- 
wypowiedzianych wyraźnie za- 


strzeżeń polskich. 


Ale nawet wówczas pozostały 
by jeszcze dwa punkty poprzed- 
nie, co do których p. Laval nie 
może poczynić żadnych koncesyj, 
choćbr chciał. 

Widać stąd — konkluduje ko- 
respondent niemiecki że nic- 
wypowiedziane wyrażnie  za- 


Pismo streszcza swoje wywo 
dy: $ 

„Ofiarowanie Francji armji 
sowieckiej jest bezwartościowe z 
į następujących powodów: 1) po- 
nieważ mogłoby być to dokonane 
iylko przez zbrodnię przeciwko 
neutralności, 2) ponieważ ta 
zbrodnia sprawiłaby Rosji tyle 
kłopotu, że stałaby się dla Fram- 
cji bezwartościowa, 3) że jeżeli 
Niemcy kiedykolwiek napadną 
Francję, to będzie to wtedy, gdy 
Rosja zajęta będzie rozpaczliwa 
walką z Japonją. Pomysły pana 
Archambauld są szkodliwym ana 
chronizmem. Mogą one doprowa- 
dzić do nowej wojny i przedsta- 
wiają prawdziwą groźbę dla bez- 
pieczeństwa Farncji.* 

Tego rodzaju stanowisko po- 
dziela podobno parlamentarna 
partja konserwatywna, a więc i 
obecny rząd angielski, który nie 
przęciwstawiajac się współdzia- 
łaniu Sowietów w Europie, nie ży 
czy sobie zbyt wielkiej ingeren- 
cji Sowietów w sprawy  europej- 
skie. 

LONDYN. 258.11. (PAT). Cała 
prasa angielska gubi się w domy- 
słach na temat oczekiwanego dzi- 
siaj oświadczenia rządowego w 
sprawie zbrojeń niemieckich. 
Większość dzienników twierdzi, 
że po mowie Churchilla, który za 
atakuje rząd z racji niedostatecz- 
nej oprony Wielkiej Brytanji w 
obiiczu olbrzymich zbrojeń nie- 


A DO W 2 RE m l O E | WRA. R" 


zyczkiem u wagi, o którego wzgle, „>trzenia Polski są o wiele waż- mieckich, zabierze głos Baldwin 


dy wszyscy zabiegają — a nie, 
jednym z wielu kamyczków w mo-| 
zaice. | 

2) Tembardziej zaś jest Polska 
przeciwna iakiemu paktowi zbio» | 
rówemu, w którym nie występuje 
w roli właściwego „mocarstwa 
wschodniego" (albo występuje — 
ale nie jako jedyne). W  pakcie 
wschodnim Sowiety waga swoją 
odsuwają Polskę na płan drugi: 
to wydaje się Polsce niebezpiecz- 


nem, zwłaszcza ze względu na: 
nierozwiązane jeszcze problemy: 
bałtyckie. 


3) „Polska nie życzy sobie brać 
udziału w umowie: skierowanej 


EEE TRB ERTES WORA PET PIERO RESORY DIZÓCIA Niemcom lub też takiej, | 


Komisarz rządowy w „koncernie Einhorna“ 
ob ął już urzędowanie 


którąby Niemcy odczuwały jako 
zwróconą przeciw sobie“. 

Otóż p. Laval uwzględnia sta- 
nowisko Polski tylko w tym o- 
statnim punkcie, ale i tej spra- 
wy nie stawia tak. jak ją stawja 
Polska. gdyż nie załatwia zastrze- 
żeń Warszawy, ale je obchodzi. 
Polsce nie zależy na tem, czy jej 
układ z Niemcami uzyska dodat- 
kową pochwałę ze strony trze- 
ciej, ale chodzi jej o to, aby z 
trudem do skutku doprowadzona. 


|wi Barthou 


niejsze od tych, na które odpo- 


i, przedstawiając istotmy stan o- 


wiedział p. Laval. Jednakże o-,becnych zbrojeń Niemiec, wygło- 
becnie przystąpienie Polski do,,Si ostrzeżenie pod adresem Nie- 


paktu %schodniego (trzeba to z 
drugiej strony przyzyać) :; jest 
o tyle ułatwione, że odmowne sta 
nowisko Polski doprowadziło do 
uznania przez Francję jej mocar- 


leżności od polityki francuskiej. 
Dlatego to odmowne stanowisko 
było kenieczne. Obecnie jednak 
chodzi Polsce o to, aby zdobytej 


| pozycji mocarstwowej nie nara- 
żać na szwank — a to zwraca 
uwagę Warszawy na Londyn. 


Od stanowiska. jakie zajmie Ion- 
dyn będzie w znacznej mierze za- 
leżała decyzja Warszawy —- tak 
jak i jej opozycja przeciw planc- 
znajdowała wielka 
zachętę w niezbyt życzliwem u- 
stosunkowaniu się rządu angiel- 
skiego do tej koncepcji. Ostatecz- 
nie — kończy koresbondencja = 
„rozwój wypadków w Europie 
zadecyduje o tem, czy Polska 
podpisze pakt wschodni czy też 
nie“. Od odpowiedzi p. Becka na 


' notę p. Lavala nie należy tego o- 


czekiwać. 


Francuski system 


bezp eczeństwa 


Nowe norozumienia i pakty 


PARYŻ, 28. 11. (PAT.). —Pra- 
sa omawia rolę "Turcji w obec- 
nych rokowaniach 

„L'Oeuvre' uważa, iż wszyst- 
kie projekty, których wynikiem 
byłoby zbliżenie francusko - tu- 
reckie, mogłyby być zrealizowane 
dopiero wtedy, kiedy rokowania 
irancusko - włoskie przyjmą wy- 
raźną formę. 

„Le Journal" pisze: Byłoby nie- 
logiczne zawierać specjałny układ 
z Turcją, której przyjaźń w sto- 
sunku do nas jest zapewniona. 
Nieostrożność postępowania w 
tym wypadku mogłaby wywołać 
nieufność Włoch. Niema bezpie- 
czeństwa na Morzu Śródziemnem, 
kończy dziennik, bez układu fran- 
cusko -= włoskiego. 


„Echo de Paris* przypomina 


lja, są również uzależnione od przyjazne stosunki łączące Tur- 


tego, jak wypadnie decyzja War- cję 


szawy. 

Tak więc klucz sytuacji Europy 
znajduje się w rękach Polski. 
Obecną sytuację, wytworzoną w 
z nota Francji. można 
określić jednem słowem: oczeki- 
wanie... 


„Francja nie pragnie utrwalić 


z Rumunją i  Jugosła- 
wją. Obecnie — pisze dziennik— 
i 
poprzeć antyrewizjonistyczną po- 
litykę turecką przez traktat o 
nieagresji i konsultacji, ponie- 
wąż obawia się, iż mogłoby to 
strudnić -zbliżenie francusko = 


włoskie. 

„Petit Journal'* uważa, iż po- 
gloski o pakcie francusko - tu- 
reckim są przedwczesne. Obecnie 
jest jedynie mowa o pakcie śród- 
ziemnomorskim. w którym Tur- 
cja odegrałaby poważną rolę. 

PARYŻ. 28. 11. (PAT.). — Mi- 
nister Spraw Zagranicznych La- 
val przyjął wczoraj popołudniu 
charge d'affaires sowieckiego 
Rosenberga. 


miec, przestrzegając je, że o ile 
\ Niemcy nie zaprzestaną zbrojeń, 
ito i W. Brytanja będzie musiała 
podjąć nowe zbrejenia. 


Demarche brytyjskie zarówno 


'stwowego stanowiska i jej nieza- jw Berlinie jak i w Londynie u 


|amb. Hoescha. miało jakoby na 
| celu poinformowanie Niemiec za- 
,wczasu w sposób przyjazny o wy 
,Stąpieniu Baldwina. Tak interpre 
tują svtuację „Times“, „Daily 
Telegraph" i „Morning Post". 

i Nieco inaczej pojmuje sytuację 
Vernon Bartlet w „News Chro- 
nicle“, który uważa za możliwe, 
że demarsche brytyjska nie jest 


1 


ljedynie zwróceniem uwagi na 
iniepokój wywołany  zbrojeniami 
"Niemiec, lecz również zapyta- 


| niem. co do istotnego stanu zbro- 
jeń niemieckich. W razie otrzyma 
„nia odpowiedzi, możźliwem jest, 
iże mocarstwa zgodzą się na zale- 
|galizowanie ujawnionego w ten 
sposób stanu rzeczy, aby uzyskać 
konwencję rozbrojeniową. Dwa 
fakty przemawiają — zdaniem 
Bartleta — na rzecz takiej inter- 
pretacji: jeden to okoliczność, 
że ambasada niemiecka po wizy- 
cie v. Hoeschu u Simona, zacho- 
wując ścisłą dyskrecję, nie spra- 
wiała wrażenia żadnego przygnę- 
bienia, drugi — to obeena kon- 
|stelacja międzynarodowa. 

Rząd francuski prowadzi zno- 
wu rokowania z Polska o zawar- 
cie paktu wschodnio - europej- 
skiego. Laval poważnie pragnie 
udziału Niemiec w tem „wschod: 
niem Locarno“. Byłoby dziwne — 
pisze Bartlet — gdyby w takiej 
chwili nastąpiła interwencja bry- 
tyjska, która mogłaby raczej 
Niemców zniechęcić, niż zjednać. 


Wegry podięły ofenzywę 


Uczą one na 
BUDAPESZT, 28.11. Po wystapic- 
niu Jugosławii przeciwko Węgrom, 
teraz skolci Węgry przeszły do ata- 
ku; domagają się one, aby sprawców 
tragedji marsylskiej przesłuchano 
przy udziale przedstawicieli Ligi Na- 
rodów i Węgier, gdyż tylko w tym 
wypadku możne będzie stwierdzić, 
że śledztwo było bezstronne. Mówi 
się tu, że przesłanki poliiyczne i psy: 
chologiczne zamachu w  Marsylji 


tkwig w sytuacji wewnętrznej Jugo-. 


pomoc Włoch 


sławji i w uprawnionem dążeniu ua- 
fk chorwackiego do wolności. 
Prasa zaznacza, że wierzy, iż Wło 
chy staną jeszcze wyraźniej pó stro- 
nie Węgier i będą broniły ich tezy. 
Niema  naiomiast widoków, aby 
Trancja zbyt gorąco poparła Jugo- 
sławję. Co znaczy pomoc Włoch — 
wie o tem Austrja, gdy po zamordo- 
waniu Dollfussa wojska włoskie u 
kazały się nad  Brennerom. 


= Str. 2 
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„Przygniałająca wiekszość 
właścicieli największych udziałów 


źnalaziaby sie za kratami wiez 


Na tle obecnego procesu Ein- 
horna, który z całą skrupulatne- 
ścią przeprowadza opinja publi- 
czna, po ujawnieniu skandalicz- 
nych faktów, bardzo charaktery- 
stycznie brzmią głosy niektórych 


pism, próbujących osłonić machi- | 


nacje Einhorna; pisma te prze- 


myślnie zastrzegają się przeciw 
niemam, przy jednoczesnem prze- 
rzuceniu punktu ciężkości na 


szerszą plaszczyznę. 

Do pism tych należy przedew- 
szystkiem żydowski „Nasz Prze- 
gląd*. Również żydowski „Nowy 
dziennik“ z dnia 28.11 1934 r. za- 
mieścił artykuł p. t. „Afera Bin- 
horna“. 

Cytujemy: 

„jest rzeczą znaną, że kursy akcyj 
w *olsce są niesłychanie niskic, Niski; 
poziom kursów akcyj wynika zaś zj 
tego, że spółki akcyjne nie wypłaca- | 
ję akcjonariuszom dywidend, Zyski 
spółek akcyjnych pochłaniane są róż- 
nemi sposobami przez właścicieli 
większości akcyj w danem przedsię- 
biorstwie, zaś dla mniejszości akcjo- 
narjuszy, nie zasiadających w radach 
nadzorczych i nie posiadających 
wpływu na politykę  przedsiębiar- 
stwą — nie pozostaje nic. Dlatego ci 
akcjonarjusze pragna czem  ryculej 
pozbyć się swych akcyj jako warto- 
ści majątkowej, nie przynoszącej zy- 
sków, a deprecjonującej się jedynie i 


| jem m 0 EN wami BAE |. umiec mon O nina wo wa 


Jakiemi papierami wartościowemi 
i według jakich kursów 


można spłacać wierzytelnzści rolnicze 


W najbliższym Dzienniku Ustaw 
ma się ukazać rozporządzenie Mini- 
stra Skarbu, wydane w porozumie- 
niu z Min. Kolnictwa i Reform Rol- 
nych — w sprawio oznaczania pa- 
pierów wartościowych i ieh kursów 
przy spłacie długów rolniczych. 

Rozporządzenie to wydane jest na 
podstawie dekretu p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o konwersji i upo- 
rządkowaniu dlugów rolniczych, któ- 
ry wchodzi w życie z dniem l-ym 
grudnia r. b. 

Długt rolnicze, przewyższające 500 
zł, mogą być w okresie: trzech lat | 
ad dnia 28 października 1934 r. spła- 
cane następującemi papierami ` war- 
tościowemi : 

Papierami wartościowemi 
państwowemi i banków państwowych 

1) Obligacjawi pożyczek państwo- 
wych: a) serji 1-ej Premjowej Po- 
życzki Budowlanej — według ich 
wartości nominalnej; b) 6- proe. Po- 
żyezki Narodowej — według ich war- 
tości nominalnej. Przy spłacie dłu- 
gów rolniczych obligacjami 6 prow. 
Pożyczki Narodowej zachowują moc 
przepisy, dotyczące przelewów obii- 
gacyj tej Pożyczki. Wierzycielowi 
przysługuje prawo zastawu przyję- 
tych obiigacyj 6 proc. Pożyczki Na- 
REES EOG T O 


Sierżant W. P. 
Zabił narzeczoną 


STANISŁAWÓW, 28.11. Woj- 
skowy Sąd zajmował się sprawą 
sierż, Tomasza Rupa, który za- 
mordował narzeczoną, Eleonorę 
Niedzielską. Skazany początkowo 
ną dożywotnie więzienie, uzyskał 
złagodzenie wyroku do 7-miu lat 
więzienia, obecnie zaś wobec ska- 
sowania tego wyroku przez Naj-! 
wyższy Sąd Wojskowy, rozprawa 
odbywa się, od początku. Oskar- 
żony tłumaczy się, że zabójstwa 
dokonał pod wpiywem silnego 
wzruszenia, kierując się zazdro- 
ścią, gdy w pewnym momencie 
narzeczona ochłodla w swych u- 
czuciach dla niego. 

Sąd postanowił dokonać wizji 
lokalnej na miejscu zbrodni. 


Zatrucie całej rodziny 


W Augustowie zdarzył się 
przed paru dniami smutny wypa- 
dek zatrucia całej rodziny. Ewa 
Suchocka zbierając pasternak 
zerwała przez nieostrożność kil- 
kanaście korzeni błekotu i przy+ 
gotowała z tej mieszaniny potra- 
wę. | 
Po posiłku cała rodzina, skła- 
dająca się z czterech osób doro- 
słych i jednego dziecka, dostala 
ataku szału i poczęła demolować 
mieszkanie. 

Dopiero sąsiedzi, usłyszawszy 
podejrzane hałasy w mieszkaniu 
Suchockich, zawiadomiii o wy- 
padku policję i lekarza. Po za- 
stosowaniu pierwszej pomdty Car 
łą rodzinę skierowano na kura- 
cję do szpitala miejskiego, 


NZ Z Z O O W Z e e 


GR R na rynek, powodując stałe bez względu na to, czy p. Einhorn 
S Re kursów”, J | mógłby korzystniej, czy mniej ko- 
„To, że Towarzystwo szwajcarskie rzystnie, ulokować kapitały rea- 


wypłaciło p. Einhornowi prowizję, . A z 
nie może jeszcze świadczyć AE sekurując swój koncern: D mil- 
jtemu ostatniemu. Dopiero gdyby się o jony złotych szło zagranicę, 2) 
kazalo, że p. Einhorn dosta! tẹ prowi- było to działalnością wyraźnie 
zję za to, że reasekurował swe towa- szkodliwa dla bilansu płatnicze- 
go Polski, 3) p. Einhorn nie 


jrzystwa ubezpieczeniowe, mimo, że 

|reasekurację tę mógł przeprowadzić p Ę É A 

korzystniej w innych towarzystwach | mógł sobie nie zdawać sprawy z 

reasekuracyjnych, — możnaby  prze-| istotnego stanu rzeczy, a więc do- 
skonale wiedział, za co mu płacą 
tysiące prowizji, 4) interesy 


ciw p. Einhornowi wytoczyć jakieś 

konkretne zarzuty, Sam fakt przyjmo 
drobnych akejonarjuszów były 
wyraźnie wystawione na szkodę. 


wania prowizji o niczem jeszcze nie 
świadczy. Ostatecznie jeżeli ktoś wrę- 

Zupełnie inną jest rzeczą, o 
czem pisze „Nowy Dziennik“, że 


czy mi tytułem prowizji 100.000 zł, 
i nie zażąda odemnie popełnienia ja- 
iw innych spółkach akcyjnych 


kiegoś przestępstwa na czyjąś szko- 
dẹ, to dlączegoż nie miałbym prowi- 
zji takiej przyjąć?”. 


Wynikałoby z tego, że „Nowy | nie dzieje się o wiele lepiej, że 
Dziennik“ nie jest poinformowa- | Stosunki podobne „istnieją we 
ny, że Einhorn pobierał prowizję | wszystkich niema] przedsiębior- 


działając na szkodę T-wa, jako stwach akcyjnych", że „wszędzie 
całości, Jak wiadomo działalność | drobni akcjonarjusze są upośle- 
taką odpowiednio kwalifikuje ko- dzeni na rzecz wielkich rekinów, 
deks karny, oświadczenia więc! pochłaniających dla siebie więk- 
„Nowego Dziennika“ są albo wy-| Sze zyski”, || $ 
razem nieporozumienia, albo na-| Spółek takich jest w Polsce 
twności. przeszło 6.000. „Przez fikcyjne 
< i i „licencje“ albo przez fikcyjne 

Jest rzeczą jasną, że stanowi- długi zagraniczne“ uchylają się 
sko „Nowegą Dziennika jest osła- one od podatku dochodowego i 
nianiem afery h artykuł az pol SIĘ wywożą miljony zagranicę, nara- 
od różnych „jeśliby“, „gdyby i t| żając na straty skarb państwa i 
d, Mimo, iż jasną jest rzeczą, ŻE. mniejszych akcjonarjuszów”, 

Niestety, musimy przyznać, że 
„Nowy Dziennik“ ma wiele racji, 
szczególniej pisząc, że „gdyby ža- 
orano gię da gospodarki wszyst- 
kich spółek akcyjnych w Polsce“, 
wówczas kto wie, czy przygniata- 
jąca większość właścicieli naj- 
większych udziałów w tych spół- 
kach nie znalazłaby się za krata- 
m! więzienia". 

Dlaczego rozpoczęliśmy akcję 
od p. Einhorna i jego koncernu, 
dlaczego on został właśnie „wy- 
różniony”? 

Przedewszystkiem dla zilustro- 
wania katastrofalnej i ogromnie 


<S 


rodowej w jednej z centralnych in- 
stytucyj finansowych, wskazanej 
przez Komisarza Generalnego Po- 
życzki Narodowej. Zastaw tych cbli- 
gacyj uskuteczniany będzie po kur- | 
sie 60 za 100 nominalnej wartości 
obligacyj, przy oprocentowaniu 6 i 
pół proc. w stosunku rocznym; č) 
serji l-ej S-proc. Państwowej Renty | ": ć + 4 
Ziemskiej, 1-ej serji 3-proe. Państwo- niemoralnej sytuacji, jaka 
wej Renty Ziemskiej, 5-proc. Po- | MU 
życzki Konwersyjnej z 1924 roku, | * 
5-pruc. Kolcjowej Pożyczki Konwer- jaskrawe 
syjnej z 1926 r. — po 90 proe. ich 
wartości nomitalttj ; a" p: Einhorna -i -jego 

2) -papierami wartościowemi ban- | udział w tej gospodarce, jest zna- 
ków państwowych: a) Państwowego | komitym i dostatecznie przekony- 
Banku Rolnego: 7T proc. Listami Za- | 
stawnemi w złotych w złocie, 8-proe. 
Listami Zasjawnemi w złotych w złp- 
cie; b) Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego: 7-proe. Listumi Zastawnemi w 
złotych w złocie, 8-proc. Listami Za- 
stawnumi w złotych w złocie — wed- 
tug ich wartości nominalnej. 


go. 


sa nape 


KOT 


Sędzia śledczy, który prowadzi 
Matani  zsżamońi PE w nowej gkandalicznej a- 
` Aa x ferze finansisty Levego, otrzymał 
1) Wszystkiemi listami zastawne- dzisiaj skargę przemysłowca Cro- 
mi Towarzystwa Kredytowego Ziem- | pelle, który twierdzi, iż ulokował w 
skicgo w Warszawie, Z wsjątkiem | Sociótć Speciale Financiere“ * 18 
8-proc. Listów Zastawnych serji ż r0-| miljonów franków, które mu prze- 
ku 1924 w dolarach Stanów Zjedno- padły. 
czonych Ameryki, poręczonych przez; W aferze braci Levych, która 
Skurb Państwa i 6-proc. Listów Za- | jest sensacją Paryża, zostało poszko- 


Z tygodnia na tydzień 
Wzrost bezrobocia o 8.607 osób 


kach francuskich; 

2) wszystkicmi listami zastawne- 
mi: Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego we Lwowie, Poznańskie- 
go Ziemstwa Kredytowego w Pozna- 
niu, Wileńskiego Baukn Ziemskiego 
Sp. Ake. i Akcyjnego Banku Hipo- 
tecznego we Lwawio — po 80 proc. 
ieh wartości nominalnej, jeżeli miej- 
ece płatności długu znajduje się na 
obszurze działalności tej samej in- 
stytucji kredytu długoterminowego, 
której listami zastawnemi następuje 
spłata; — po 70 proe. ich wartości 
nominalnej, jeżeli miejsce płatności 
długu znajduje się poza obszarem 
działalności instytucji kredytu długo- 
termipowągo, której listami zastaw- 
nęmi następuje spłata. 

Papiery wartościowe, któremi spla- 
cane będą długi rolnicze, powinny być 
zuopatrzene w należne kupony z bie- 
żącym włącznie, 


Liczba bezrobotnych, na tere- 
nie całego Państwa wynosiła W 
dniu 24 b. m, według danych 
Biur Pośrednictwa Pracy Fundu- 


ści 
Przyczem 


nawet dzieci. , 


Należy przypomnieć, że nie mogą 
być spłacane papierami wartościowe- 
mi długi rolnicze wobee naStępują- 
cych instytucyj: Skarbu Państwa, im- 
stytueyj ubezpieczeń społecznych, 
związków samorządu terytorialnego, 
Banku Polskiego, instytneyj kredytu 
długoterminowego, banków, przedsię- 
biorstw i iustytucyj państwowych, 
lub komunalnych, oraz ogólnie uży- 
tecznych przedsiębiorstw osadniczych 
w województwie śląskiem, przedsię- 
biorstw bankowych, Centralnej Ka- 
sy Spółek Rolniczych w Warszawie, 
Komunalnych Kas Oszezędności, Ga- 
licyjskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie i Ukraińskiej Szczadnyci w 
Przemyślu; gminnych käs pożyczko- 
wo-oszczędnościowych oraz spółdzie|- 
ni kredytowych, należących do 
Związków Rewizyjnych. 

Rozporządzenie powyższe wejdzie 
w życie z dniem ogłoszenia. 


łanie jest niemniej szkodliwe, 
niż kokainy, czy morfiny. 

Niedawno brygada 
skarbowej w Nowym Sączu wy- 
kryła bandę handlarzy eterem, 
która operowała na terenie Łem- 
kowszczyzny. 

W aferę tę wmieszani są kup- 
cy gorliecy, oraz drogerzysta kra- 
kowski. 

Charakterystyczne jest, że cała 
ta sprawa została wykryta dzię- 
ki przypadkowi. Mianowicie w 
czasie transportu wybuchł jęden 
z dymionów eteru zarejęstrową- 
ny jako ocet. i 

Również na Podhalu zauważo- 


Po dłuższych obserwacjach straż 


Py z 6 6 
"r 
H 

1 


wującym przykładem jak rządzą 
„dobrzy patrjoci“. Po drugie zaw 
sze trzeba od kogoś zacząć, a le- 
piej od takiego „możnowładcy i 
potentata”, niż od drobniejszych 
„dyktatorów. 

Zawsze zwalczaliśmy wszelki 
kapitał anonimowy, który działa 
zwykle nietylko na szkodę akcjo- 
narjuszów drobnych, ale i na 
szkodę skarbu państwa. Kapitał 
ten jest ukryty, często niewiado- 
mo w czyich jest rękach, kto de- 
cyduje o losach wielkich przed- 
siębiorstw. 

Z punktu widzenia interesów 
państwa nie jest rzeczą obojętną, 
co się dzieje w najmniejszym 
chociażby przedsiębiorstwie, kto 
niem rządzi i jakie wpływy dzia- 
łają. 

Zawsze uważaliśmy, że zdoby- 
wanie kapitału bez pracy jest nie- 
moralne z punktu widzenia nie- 
tylko zresztą gospodarczego. 

Naszą nieufność budził rów- 
nieź fatalny stan kontroli nad 
przedsiębiorstwami gospodarcze- 
mi. Fakt, że od r. 1925 nikt nie 
uznał za właściwe zainteresować 
się tem, co się działo w koncernie 
Einhorna, jest chyba dostatecz- 
nie wymowny. Ponadto warto za- 
znaczyć, że przedsiębiorstwa ak- 
cyjne, w których zarządach i ra- 
dach nadzorczych siedzą zwykle 
ludzie niewolniczo zależni i pla- 
ceni przez głównych akcjonarju- 
szy, kontrola wewnętrzna jest 
oczywiście fikcją, a co więcej, 
wprowadzaniem w błąd wielu za- 
interesowanych. 

Afera Einhorna odsłoniła wier 
le ujemnych stron naszego życiu 
gospodarczego, na wiele zaś 
przyjdzie dopiero czas, by zosta- 


ło wyjaśnione. 


ma | szłość 
ejsce w naszem życiu gospo-| przedsiębiorstw akcyjnych, o któ: 
darczem, należało użyć przykładu | rych metodach, jak świadczą cho- 
Chyba nikt nie ' za-| ciażby artykuły „Naszego 
przeczy, że gospodarka koncernu | glądu* 
osobisty | żydzi są tak znakomicie poinfor- 


— Joseph i Chir 


. 20) miljonowe oszustwo. — Nowa stawiskjada. 


Handlarze eteru 


Zatruwali ludność Podhala 


NOWY SĄCZ, 28. 11. — Dowia- Znaleziono tam kilkanaście butli 
dujemy się o karygodnym i smut- eteru, schowane we wnęce muru, 
nym wypadku zatruwania ludno- | korespondencję z firmą Franci- 
Podhala j Łemkowszczyzny.| szek Fanowski, która eteru do- 
zaznaczyć należy, że | starczyła oraz kwity wpłat, 
ofiarą padli nietylko dorośli, ale | podstawię których można wnio- 


| 
| 


no wzmożoną konsumcję eteru. rza z 


d 


Dlatego też wydaje nam się, że 
obawy co do tolerowania na przy- 
szkodliwej działalności 


Prze- 
i „Nowego Dziennika”; 
mowani, są najzupełniej płonne. 
Al. S. 


| 


dowanych ua olbrzymie sumy, oprócz 
Crepellc'a, szereg osób, które obve- 
nic zgłaszają swe pretensje. 

„Société Speciale Financiere“ (5. 
S. F.) finausowal szereg przedsię- 
wzięć, uprawiał masowe przekupstwa 
i stosował metody, kolidujące z ko- 
deksem karnym. 

Finansiści Józef i Karol Levy 
zgromadzili w swym związku Ś. $. F. 


szu Bezrobocia -—— 318.701 osób. 
co stanowi w stosunku do tygod- 
nia poprzedniego wzrost bezrobo- 
cia o 8.607 osób, 


na 


skować, że zdołano sprowadzić 


Chodzi tu o eter, którego dzia: | kilkaset litrów tego narkotyku. 


Obaj kupcy przyznali się do 
winy. Prokurator przy Sądzie 


kontroli Okręgowym w Nowym Sączu spo- 


rządził już akt oskarżenia w ie 
sprawie. 

Podkreślić należy, że używanie 
eteru w tych okolicach jest ogrom 
nie rozpowszechnione. W Grybo- 
wie swego czasu, naskutek nie- 
ostrożności wyleciała w powie- 
trze potajemna fabryka tej tru- 
cizny, przyczem cztery osoby po- 
niosło śmierć, a kilka zostało po- 
ranionych. 

MECZ = t 

MOSKWA, 28. 11. (PAT.). Na 
Czarnem Morzu szaleje wielka bu 
piorunami. Okręty nie 0 
puszczają portów. Ulewa zcpsu- 


i 


graniczna wykryła główny skład ła drogi oraz zatopiła kilka do- 
tej trucizny w drogerji Henryka mów na przedmieściu Noworosyj- 
'Ossowskiego w Nowym Targu. | ska. 


les Levy - € 


Nr. 335 = 


„Z kieiicha, z którego pije Polska 


' pijana będzie Francja..." 


PARYŻ, 28.11. Jack Bainville sta- 
ra się zobrazować obecna sytuację w 
stosunkach francusko - polskich. 
Twierdzi on, że przyjaźń francusko- 
polska zwietrzała, ale jeszcze istnie- 
je. TIstnicją możliwości przyobłecze- 
nia jej w nowe szaty. Polska, zda- 
niem tego publieysty, nie pragnie ze- 
rwania sojuszu z Francją, chee go 
tylko uzupełnić “przez przyłączenie 
nowego partnera do gry; tym trze- 
cim mają być Niemcy hitlerowskie. 
Polska, jego zdaniem, potrafiła na 
mocy umów «dwustronnych, zabezpie- 
czyć się przed agresją i atakiem 
Niemiec na Pomorze. Tą sprawą 
więc Francja nie powinna się spe- 
cjalnie zajmować. 

Dalej, jak twierdzi Bainville, po- 
lityka polska weszła wyraźnie na 
drogę, wiodącą do Berlina. Co wię- 
cej, Polska chce skierować Francję 
na tę samą droge. Francja stoi przed 
alternatywą: albo porozumienia z 
Niemcami przy utrzymaniu sojuszu 
z Połską, albo porozwnienia i soju- 
szu z Sowietami, przyczem pożą.la- 
ne byłoby również utrzymanie przy- 
jaźni z Polską. Bainville zaznacza, 
że Fraucja nie powinna iść po linji 
wyznaczonej przez Polskę, gdyż, jak 
i już niejednokrotnie twierdził, „z kic- 


licha, z którego pije Polska, pijana 
będzie Francja”. 

Chavakterystyczne jest, że w po- ` 
dobnym duchu brzmią uwagi pism 
sowieckich, które idą jeszcze dalej, 
twierdząc, że dopiero wypowiedzenie 
się Polski za łub przeciw paktowi 
wschodnieniu ostatecznie wyjaśni sy- 
tuację i wskaże, czy Polska zdecydo- 
wała się na kurs na Berlin. 

Prasa francuska zaznacza, że w 
stosunkach niemiecko ~ francuskich 
istnieją silne tendencje obustronne 
do odprężenia. Wskazywać na to 
mają prace rzymskiego „Komitetu 
Trzech, który stara się ułożyć sto- 
sunki jaknajbardziej kompromisowo 
dla obu stron oraz zapowiedziana wi- 
zyta Ribbentropa w Paryżu, gdzie 
ma on przedstawić plan powrotu 
Niemiec do Geucwy, a nawet ewen- 
tualnej polityki porozumienia, jaką 
NŃiemey mają prowadzić po plebiscy- 
cie w Zagłobiu Saary w stosunku do 
T'ranejl. 

„Figaro“ podkreśla, że francuskie 
M. S. Z. jest zadowolone z wiadomo- 
ści o przejeździe min. Becka do Qe- 
nowy. Pismo zapytuje się, czy nie 
należy uważać, że rozmowy w spra- 
wie paktu wseholniego wyszły już 
poza martwy punkt. 


N. T. A. 
Q emeryturach księży 


Między proboszczem, ks. Włady 


znań Religijnych i Oświecenia Pu| 
blicznego wynikł spór o wyso- 
kość emerytury. Ksiądz przeszedł 
na emeryturę przed wejściem w 
życie konkordatu zawartego ze 
Stolicą Apostolską i z tego wzglę- 
du domagał się zaopatrzenia na 
podstawie ogólnych przepisów. 
t. j. wedlug skali należnej zai 
ników VILI stopnia. Ministerstwo 
zastosowało niższą stawkę, prze- | 


| boszi |widzianą przez konkordat, wobe 
,Sławem D. a Ministerstwem Wy* tego ksiądz D. wystąpił do Naj- 


wyższego Trybunału Administra- 
cyjnego. 


N. T. A. orzekł, że normy wy- 
miaru emerytury osób duchow- 
nych podane w konkordacie ma- 
ją zastosowanie tylko do osób, 
które przeszły w stan spoczynku 
od czusu wejścia konkordatu w 
życie i do wypadków wcześniej- 
szych nie stosują się, 


1.000 podarków ślubnych 


dla ks. Kentu 


LONDYN, 28.11. W dalszym cią; 
gu trwają tu. przygolowania do ślu- 
bu księcia - Kentu z Maury ną. 
Przygotowania te mają być Gzisiaj 


lienkera 


ks. 
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ponad 52 towarzystwa. Zostali oni 
uawct zu zasługi dla rozwoju gospo- 
darczego Francji nagrodzeni Legją 
lionorową. Przez bardzo długi czas 
sprytne ich oszustwa uchodziły im 
bezkarnie, « gwarantując  miljonowe 
zyski. 

Prawdziwe nazwisko Levych brzmi 
Goldenberg. Pochodzą oni z Algic- 
ru, gdzie zajmowali się pośrednie- 
twom handlowem. Wskutek różnych 
nieprzyjenmych spraw musieli opu- 
cić Algier i udali się do Marsylji, 
gdzie zebrali środki, które stały się 
podstawą do ich późniejszej rozle- 
giej działalności spękulacyjnej. 

Gdy Goldenbergowie, czyli bracia 
Levy, zamieszkali w Paryżu, byli zu- 
pełnie nieznam. Dla pozyskania zau- 
fania zaprosili na prezesa centrali 
S. S. F. dygnitarzs marynarki w Tu- 
lonie, admirała Dusmenila. 


Pod osłoną różnych wybitnych o- 
sób oszuści działali M, im. brał u- 
dział w ich machinacjach szef sekre- 
tarjatu b. Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych Chautempsa, Dubois, zamiesza- 
ny w aferę Stawiskiego. Był on 
czlonkiem Rady Administracyjnej $. 
S. F., a jednocześnie specem od za- 
kładania rozmaitych towarzystw. 


Bracia Levy, chcąc zyskać zaufa- 
nie powszechne, używali stale adre- 
sn w nagłówkach pism oficjalnych 
„Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
— Gabinet ministra”. Listy w ten 
sposób adresowane przychodziły 
właśnie na ręce Dubois. 


Goldenbergowie  spekulowali na 
gruntach, sprzedaży domów, na cu- 
krze. Specjalnością ich było skupy- 
wanie bonów państwowych, przyzna» 
nych przez rziyd jednostkom, jako 
odszkodowanie wojenne, za straty, 
poniesione w latach 1914 — 1918. 
Skupywanie bonów mieli oni ułu- 
twione przez okólniki Ministerstwa 
Finansów i administracji funduszu 
odszkodowań wojennych, które zale- 
cały firmę braci Levycl, jaka solid- 
ną i godną poparcia. 

Śledztwo w sprawie braci Lovych 
toczy się, ujawninjąć coraz nowe Ben- 
|sacyjne szczegóły ich oszukańczych 


! manipulacyj. 


r 


i ks. Maryny 
zukończone. 

1 Obok Westmiusteru ustawiono 0: 
growie irybuny, całe ozdobione dra- 
pecjami niebiesko-biało-złotemi i gir- 
landami zieleni. 

Wszędził powiewają sztandury i 
wstęgi 6 barwach narodowych An- 
gli i Grecji. Trybuny ciągną się 
wzdłuż kilku ulic, któremi przejcż- 
dżać będzie orszak weselny. Obliczo- 
he sy onc na kilkadziesiąt tysięcy 
widzów. W wielu punktach miasta 
na głównych ulicach umieszczomo de- 
koracje z monogramami ks. Jerzego 
i księżniczki. Wieczorami i nocą mia- 
sło jest iluminowane. 

Wezoraj odbyła się „repetycja” i 
osiateczne przygotowanie uroczysto- 
ści jutrzejszych. Przy ostatniej pró- 
bie przygotowań obeeni byli król Je- 
rzy i królowa. 

Wezoraj wieczorem odbyło się dru- 
gie przyjęcie dworskie, podczas któ- 
rego księżniczka przedstawioną była 
najwybitniejszym osobistościom świa- 
ta politycznego, dyplomałtycznega 
Lt dE 

W dzień ślubu wszystkie szkoł 
będą nieczynne, a dla dzieci urzą 
zone będą specjalna zabawy. 

W pałacu St, James wystawiono 
ponad 1000 podarków ślubnych. Dal- 
sze podarki ciągle napływają. Jest 
tam mnóstwo kosztowności, złota i 
srcber, , najdroższych kryształów 
wspaniałe meble i bielizna stołowa. 


Teror rzeźniczy 


W bazarze przy ul. Pańskiej 
(Twarda 1), wynikło krwawe zaj- 
Ścię. Właściciel jatki, Berek Rojz- 
man (Twarda 1), chcąc jednocześnie 
objąć miejsce w jateo Maksa Rot- 
zajda w tymże bazarze, domagał się 
usunięcia pracującego tam rzeźnika, 
Borucha Grynberga (Pańska 40). W 
czasie wynikłej sprzeczki, Rojzman 
zadał nożem rynbergowi 2 rany 
cięto-kłute lewego przedramienia i 
uda. Zbrodniarza obezwładniłi inni 
rzeźnicy, potzem rannego przewieźli 
dorożką na stację Pogotowia. Pa œ 
patrunku, G. umieszczono w szpitąe 
lu na OCzystem. Rojzman zbiegł, lees 
policja $-go komis. zajęła się odszu- 


kaniem wo. 


ŚWIATŁO WIEDZY, SKARBY 
KULTURY 
uprzystępnisz analfabecie — nau. 
czywszy go czytać. 
Wskazówki w sprawie „Miesiąca 
walki z analfabetyzmem" w Pol 
skiej Macierzy Szkolnej, Warsza- 
wa, Krakowskie Przedmieście 4, 
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Powodzenia 
aż nazbyt liczne 


Trochę za często w ostatnich 
czasach zdarza się nam, że nasze 
stanowisko w polityce zagranicz- 
nej... zwycięża, a inni się do na- 
szych poglądów... zastosowują. 

Naprzód trzy mniejsze Pań- 
stwa Bałtyckie na północ od nas, 
Gdy Rosja zwróciła się do Polski 
w grudniu r. ub. o poręczenie ra- 
zem ich nietykalności, uchyliliś- 
my się od tego. Gdy od maja r. 
ub. Francja to samo zamierzyła 
na szerszej podstawie paktu 
wschodniego, również nie okaza- 
śmy gotowości potemu. Wtedy 
Estonja, Łotwa i Litwa powie- 
działy sobie 27-go sierpnia r. b.: 

— Dobrze. Skoro Polska nie 
chce, róbmy co możemy. Zawie- 
ramy między sobą, we trójkę, 
pakt bałtycki. Nie narzucajmy 
się. 

I tak stanął pakt bałtycki, bez 
Polski, a zarazem trzy te pań- 
stwa, opowiadając się za paktem 
wschodnim, oparły się o Francję 
io Rosję. 

Czechosłowacja, jak to obecnie 
niezmiernie dokładnie przedsta- 
wiła praska Narodni Politika z 
20-go b. m, w ujęciu pocho- 
dzącem niedwuznacznie- z kół 
urzędowych, poprostu narzucała 
nam swą przyjaźń. Już w r. 1933 
zwrócił się p. Benesz do p. Be- 
cka o zawarcie układu wieczystej 
przyjaźni, a w r. 1934, gdy wznie 
cono zatarg o ludność polską w 
Cieszyńskiem, ze strony Czecho- 
słowacji wysuwano jeden za dru- 
gim sposób polubownego  zała- 
twienia. Wreszcie, po dwu latach 
doświadczeń, p. Benesz powie- 
dział w parlamencie 6-go b. m.: 

— Dobrze. Widać, że nie jest 
to coś przejściowego, ale utrwa- 
lająca się niechętnie wobec nas 
polityka polska. Wynikają dia 
nas stąd i niedogodności i korzy- 
ści. Ale musimy liczyć się z rze- 
czywistością. Niech bedzie. 

Z Rumunją mieliśmy doskona- 
łe stosunki. Nagle, we wrześniu 
r. b., podjęliśmy walkę przeciw p. 
Tituleseu, nie tając w Bukaresz- 
cie i w Warszawie, że nie podo- 
ba się on niektórym kolom u nas 
jako minister spraw zagranicz- 
nych Rumunji. Ale p. Titulescu 
w październiku r. b. pozostał na 
swem stanowisku, co znaczyło: 

— Dobrze. Ministra pozbywać 
się nie możemy. Ale nie będzie 
się on naprzykrzał. Każdy u sie- 
bie. 

Wysunęliśmy we wrześniu r. b. 
w nocie do Francji zastrzeżenia 
przeciw paktowi wschodniemu, a 
odpowiedź francuska z 26-go b. 
m. powiada: 

— Dobrze. Możecie nie przyj- 
mować żadnych zobowiązań wo- 
bec Litwy czy Czechosłowacji. 
Udział wasz w pakcie będzie ta- 
ki, jak sami zechcecie. Wystar- 
czy. ć 

Ale najdalej nietylko w dosto- 
sowywaniu się do naszego stano- 
wiska, ale w naśladowaniu go, 
zaszedł p. poseł Jean Goy. Prze- 
wodmią myślą polityki, prowa- 
dzonej u nas w ostatnim czasie, 
było to, że lepiej, by Niemcy 
skierowały swe zapędy  gdziein- 
dziej, a nie w stronę Polski. 
Więc p. Jean Goy pojechał do 
Berlina i przywiózł z rozmowy z 
kanclerzem Hitler'em wiadomość 
do Paryża: 

— Wszystko dobrze. Hitler mó- 
wi, że na zachodzie niczego nie 
chce, a chce tylko na wschodzie. 
Możemy żyć spokojnie. 

I niechaj tu ktoś powie, że nie 
mamy powodzenia! 

St. St. 
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Zajścia we Lwowie 


Jak donosi ze Lwowa ŻAT, mło 


dzież narodowa zorganizowała 
wczoraj pochód na grób studenta | 
Ś. p. Grotkowskiego, zabitego I 


przez żydów równo dwa lata te- 
mu. Od samego rana dochodziło 
w różnych miejscach do zajść 
młodzieży z żydami, przyczem 
energicznie interwenjowała poli- 
cja. ŻAT podaje nazwiska kilku 
pobitych żydów. Popołudniu eks- 
płodowały w gmachu Uniwersy- 
tetu i Politechniki petardy, wsku 
tek wybuchu których wypadły 
szyby i została  zdemolowana 
część urządzeń. W mieście panu- 
je spokój, policja stoi wszędzie 
na straży. 
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Ostatnie zajścia studenckie w 
Pradze oświetla w następujący 
sposób agencja „Centropress* 

Ustawa uniwersytecka z roku 
192U (t. zw. ustawa  Maresza) 
powetowała krzywdy, jakie reżym 
nabsbursko - niemiecki w przesz- 
łości wyrządził czeskiemu uni- 
wersytetowi Karola w Pradze. 
Przedewszystkiem orzekła ona, ze 
uniwersytet ten jest kontynuato- 
rem uniwersytetu Karola, naj- 
starszej wszechnicy w Europie 
strodkowej. Uznanie tej oczywi- 
stości było przyczyną, że Praga 
przez kilka dni przeżywała wzru- 
szające chwile i że się stosunki 
czesko - niemieckie rozlużniły. 
Ustawa Maresza postanowiła, 
zgodnie z faktami hustorycznemi, 
że uniwersytetowi Karola należą 
się insygnia, których  dotych- 
czas używał uniwersytet niemiec 
ki; chodzi głównie o berło un:- 
wersyteckie i łańcuch. Minister- 
stwo Szkolnictwa wydało więc 
rozporządzenie, mocą którego nie 
miecki uniwersytet ma wydać te 
insygnia. Uniwersytet Karola, 
chcąc ułatwić sytuacje, zapropo- 
nował uniwersytetowi niemiec- 
kiemu, że gotów jest dać mu wza 
mian insygnja, których obecnie 
używa. 


wa jest jasna. Uniwersytet nie- 
miecki jednak postępuje często 
nierozważnie w kwestjach poli- 
tycznych. Mimo, że władze uni- 
wersytetu niemieckiego wiedzia- 
ły doskonale, że sprawy nie da 
się już odwlec, nie chciały insyg- 
niów wydać. Takie postępowa- 
nie uważało spoleczeństwo * cze- 
chosłowackie Za prowokację. 
Trzeba bowiem zważyć, że Niem- 
cy, którzy liczą tylko 3 miljony, 
posiadają aż dwie politechniki 
niemieckie, podczas gdy Czesi i 
Słowacy, liczący 11 miljonów, ma 
ja także tylko dwie politechniki. 
Taki sam stosunek jest i w in- 
nem szkolnictwie. 

Do niczego nie doszłoby w Pra- 
dze, gdyby uniwersytet niemiecki 
ograniczył się do deputacyj wy- 
syłanych do miarodajnych czyn- 
ników i rokowań. Niemieccy pro- 
fesorowie i studenci posunęli się 
dalej. t 

Profesorowie — prawdopodob- 
nie w porogumieniu ze studenta- 
mi — nie przybyli na wykłady. 
Studenci zaś zajęli i zabarykado- 
wali gmach Karolinum. To było 
rzuceniem rękawicy i prowoka- 
cją, której studenci czechosło- 
waccy ścierpieć nie mogli. 

Tak jak z wielu innych okolicz- 
ności, i z demonstracyj studen- 
ckich skorzystać chcieli ludzie, 
którzy pragnęli. aby doprowadzi- 
ły one do czynów nierozwążnych. 
Tak stało się i w Pradze. Trzeba 
skonstatować, że przyczynę do 
demonstracji dali niemieccy stu- 
denci i ich przywódcy, że z ich 
strony najpierw użyto środków 
gwaltownych, tak że demonstra- 
cje zamieniły się w bójki, na 
szczęście bez niebezpiecznej bra- 
ni, chociaż laski, kije a nawet T 
wrząca woda, którą niemieccy 
studenci lali z okien na swych 
czechosłowackich kolegów, od- 
grywaly niepiękną rolę. 

Studenci zgromadzili się na dzie 
dzińcu wydziału  prawniczego,* 
gdzie przemówił do nich rektor 
Drahowski. Zapewnił on. że bro- 
nić będzie praw uniwersytetu | 
ostrzegał przed demonstracjami. 
Przemówienie przyjęte zostało 
przez studentów przychylnie. 
Przemawiał też i prorektor Do- 
min, który w ubiegłym roku pro- 
wadził akcję na rzecz odnowienia 
Carolineum. Wyraził on żadanie, 
aby niemiecki fakultet prawni- 
E a — * o" —Oslugj 


INauczyciele przeciw biciu 


W związku z dyskusją, jaka wy- 
łoniła -siç na tle rewelacyj praso- 
wych o biciu dzieci w szkołach po- 
wszechnych w miejscowościach pro- 
winejonalnych, wydać ma Zw. Nau- 
czycieli Szkół Powszechnych specjal- 
ną enuncjację. Organizacje zawodo- 
wo nauczycieli mają się odgrodzić od 
pedagogów, stosujących średnio- 
wieezne metody i wyrazić potępienie 
dla tego rodzaju postępowania. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


ge 


Niepokoje 
czy wyprowadził się z Carolinum. 
Studenci znowu byli wzburzeni. 

Obok wejścia do czeskiego fa- 
kultetu prawniczego, na którego 
dziedzińcu odbywało się zgroma- 
dzenie. jest również wejście do 
prawniczego fakultetu uniwersy- 
tetu niemieckiego. Studenci czes- 
cy znaleźli to wejście zamknięte, 
niemieccy koledzy nie chcieli ich 
wpuścić, wówczas Czesi wyłamali 
drzwi i wtargnęli na podwórze. 
To był moment przelomowy. Stu- 
denci niemieccy poczęli lać na 
swych czeskich kolegów strumie- 
nie wrzącej wody, Rozpoczął się 
atak. Czescy studenci wtargnęli 
do niemieckiego Instytutu sło- 
wiańskiego, wypychając Niem- 
ców, którzy starali się bronić, 
budując barykady. 

Policja praska była pod zna- 
kiem walki o insygnia uniwersy- 


teckie. Demonstracje, wykorzy- 
stane przez eksponentów stron- 
niectw, przeniosły się na ulicę. 
Wznoszono okrzyki, 


w żadnym związku z kwestją stu- 
dencka. tak, że policja w niektó- 


Reakcja Ni 


Zajścia praskie nie ogranicza- 
J p g 


bowiem oddźwięk w Niemczech. 


Adolf Nowaczyński 


Margareta Nelken zwiała... 


Nietylko ona jedna. Cały sze- 
reg przewódców i przodowników 
i tych co do rewolucji przez trzy 
lata podmawiałi.*Nie można za- 
tajać tego, że rewolucjoniści bro- 
nili się i walczyli jak lwy, wszę- 
dzie z dziką odwagą, męstwem, 
wściekłością i okrucieństwem, 
szczególnie górnicy z Asturyj- 
skiego Zagłębia. Poległych liczą 
na kilkanaście tysięcy, rannych 
drugie tyle, ale przewódcy i pod- 
Judzacze przeważnie się urato- 
wali i jak zwykle, znanym szla- 
kiem przez Zatokę Biskajską, 
przedostali się do Francji. 


Ucieczka rewolucjonistów 
Uciekł główny prowudyr par- 
lamentarny ex-minister Indalecio 
Prieto, najzajadlejszy warchoł, 
swego czasu Spoliczkowany w 
Kortezach przez prof. Albinaza. 
Uciekl Floreal, herszt anarchi- 
stów katalońskich, znikł Casanel- 
las, bolszewik, jeszcze nędon= 
gość Moskwy, znikł Miguel Man 
ra (marzan) zausznik i doradca 
niedoszłego prezydenta niedo- 
szłej Katalonji don Campanysa. 
I b. minister oświaty de los Rios 
i wódz młodzieży Manuel Garcia 
i ksiądz komunista Juan Garcia 
Moreles. Nie tedy dziwnego, że i 
sennora Nelken uważała też za 
stosowne raczej się ulotnić. 


„Żydówka wyzwala 
kobiety hiszpańskie” 


Kto zacz ta osoba, o tem pisa- 
lo się tutaj, ale czytelnicy oczy- 


wiście zapomnieli z kretesem. 
Niechże zatem wyręczy nas 
„Nasz Przegląd“ i to sprzed 


trzech lat. Pod tytułem „Żydów- 
ka wyzwala kobiety hiszpań- 
skie“ (sie) czytało się co nastę- 
puje: 

„Cieszy się ona w Hiszpanii popu- 
larnościę  bojowniczki politycznej, 
jest bowiem  socjalistką i zwaicza 
przeważnie klerykalizm, który zapa- 
nował wszechwładnie nad umysłem i 
sercem kobiety hiszpańskiej, Z tego 
też powodu zwalcza równouprawnie- 
nie kobiety z obawy, że popadnie 
całkowicie pod władzę kleru : będzie 
tamą przy przeprowadzaniu wolno- 
Ściowego regime'u w kraju. Pomi- 
mo nawału pracy zawodowej i pisar- 
skiej (jest ona autorką kilku poważ- 
nych dzieł) znajduje Małgorzata Nel- 
ken również czas, by być czynną, ja- 
ko działaczka społeczna. W Madry- 
cie założyła. wzorowy „dom dziecię- 
cy“ w celu wychowania dzieci bez 
udzielania im  religijaych podstaw 
wychowania.. Małgorzata Nelken o- 
świadczyła, że chwilowo jest zado- 
wolona z postępów, które czyni 
ruch, ciążący do wyzwolenią mas z 
pod wpływu klerykałów wszystkich 
wyznań”. 

Teraz prawdopodobnie nie jest 
już „zadowolona“ Nelkenówma z 


ABC 


REańacue 


zaburzenia studenckie w Pradze 
Uniwersytet Niemiecki zawinił. — Bójki pomiędzy studentami. — Barykady w Carolinum. 


na ulicach. 

rych miejscach musiała inter- 
wenjować, aby nie doszło do po- 
ważnych zaburzeń. Ograniczono 
się jednak tylko do wybicia kilka 
szyb. Rannych lekko było sześć 
osób. 

Organ niemieckich 
„Prager Taglatt“ pisze, 
denci niemieccy postąpili źle, pro 
klamując strajk. Nie na miejscu 
też jest, jeżeli w stolicy mniej- 
szość niemiecka występuje prze- 
ciw ustawie, zwłaszcza, jeżeli 
większość studentów nie zgadza 
się na takie postępowanie. Dla 
członków mniejszości niemieckiej 
—pisze „Prager Tagblatt'—nie- 
ma innej możliwości, jak tylko 
przestrzeganie ustawy. 


liberałów 
że .stu- 


Faktem jest, że studenci nie- 
mieccy ściągnęli na siebie znowu 
niechęć czechosłowackiego społe- 
czeństwa. Niemcy nie mogą ni- 
gdzie pogodzić się z rzeczywisto- 
ścią i nie chcą zrozumieć, że daw 


nie stojące|no minał czus, kiedy oni rządzili 


i kiedy czaszkami słowian chcie- 
li brukować ulice. 


emców 


Na uniwersytecie w Kolonji do 


j ię jednak do wewnętrznego | szło do manifestacji po wykładzie 
od względem prawnym spra- "* 54 Je J ź 
Po SĘ P umsh terenu Czechosłowacji, wywołały | prof Spahna, który przerwał w 


połowie swój wykład i w gwal- 


Wilna (Litwaczka), która aż w 
dalekiej Hiszpanji robiła błysz- 
czącą karjerę i „zwalczała rów- 
nouprawnienie kobiet“, ale hisz- 
pańskich, miejscowych. Już ci 
wszyscy wielbiciele, co ją podsa- 
dzili w górę na wychowawczynię 
dzieci i. młodzieży hiszpańskiej, 
«ozpędzeni na, cztery „wiatry, a 
sennora Margherita zapewne spo- 
wrotem zamieszkała sobie w 
Paryżu i będzie się oddawała 
swemu malarstwu.  Zaopiekują 
się tam nią oczywiście radykali 
i intelektualni komuniści, i część 
prasy buiwarowej, tak jak do- 
tychczas patronowali i separatyz- 
mowi katalońskiemu i chwilowe- 
mu obłędowi Basków i rewolcie w 
Asturji i wszystkiemu wogóle, co 
rozkładało i anarchizowało ,„sio- 
strzycę latyńską', 


Gwałt gwałtem się 


odcisk at... 

Rebelję komunistyczną prowo- 
jkowaną ongi przez Lenina i 
przez Trockiego stłumić musiał 
rząd, zresztą i radykalny i ma- 
soński. nie bez tradycyjnego o- 
krucieństwa (crueldad). Gwałt 
się tu gwałtem odciskał i obie 
strony traktowały siebie, jak 
nieprzejednanych wrogów. Re- 
beljanci wkopywali żywcem ludzi 
w ziemię, oślepiali dzieci, księży 
oblewali gazoliną i podpalali, 
niszczyli wszystko i dysponując 
tonnami  kradzionego dynamitu 
wysadzali w powietrze gmachy 
pełne ludzi (burżuazji). 

Mszcząc się za ten szał mordo- 
wania i niszczenia wierne ojczyź- 
nie i służbiste pułki generałów 
Bateta, Ochoas i Bosche zbom- 
bardowały pełne pociągi, karta- 
czowały całe dzielnice, zburzyły 
miasta Gijon i Oviedo omal do- 
szczętnie, nawet zatapiały kopal- 
nie z ukrywającymi się górnika- 
mi rewolucjonistami. 

Szatan szalał. Nowy Goya bę- 
dzie miał olbrzymi materjał dla 
nowych cyklów o okrucieństwie 
i bestjalizmie ludzkiem. Naród 
wychowywany na spektaklach 
tauromachji, na corridach i 
igrzyskach z wypruwanemi na 
piasek wnętrznościami i ludzi i 
byków wprost „tym razem prze- 
szedł siebie“. Rodacy rodakom 
dosłownie wyciągali łapami be- 
bechy. Poe megiery  szałały 
tak, jak w r. 1871 w Paryżu, pod- 
czas kostny 


Krążownik, który zrównał z ziej 


mią Cimaderillę (przedmieście O- 
viedo), nazywał się... 
(Wolność), a tygodnik socjali-j 
styczny, który najwięcej  szczuł 
do wojny klasowej: „Renova 
cion“ (Odnowienie). Teatr, któ- 
ry spalono z zebraną w nim wie- 
cującą  rebelją.. „Campoamor* 


„Libertad“ 


wypowiedział 
Tłum, 
studen- 


townych slowach 
się o zajściach praskich. 
liczący półtora tysiąca 
tów, w barwach korporacyjnych, 
udał się przed konsulat czecho- 
słowacki, gdzie demonstrował, 
wznosząc okrzyki i śpiewając pie- 
śni. Konsul czeski Brabec wniósł 
zażalenie do rządu berlińskiego. 
Równocześnie wysłana została do 
Ministerstwa Spraw  Zagranicz- 
nych depesza studentów, doma- 
gająca się interwencji Niemiec 
w Pradze celem ochrony  „nie- 
mieckiego dorobku kulturalnego‘ 
i uzyskania zwrotu historycznych 
insygniów. 

Również na uniwersytecie wie- 
deńskim przy olbrzymim napły- 
wie młodzieży uniwersyteckiej 
odbyła się w auli uniwersytec- 
kiej manifestacja antyczeska. 


„Praga łudzi się, oświadczono 
na wiecu wiedeńskim, że wobec 
niezgodności narodu niemieckie- 
go będzie mogła łowić ryby w męt 
nej wodzie”. Uenwalona rezolu- 
cja domaga się w ostrych sło- 
wach utrzymania niemieckiego 
charakteru uniwersytetu praskie- 
go i protestuje „przed sumieniem 
świata“ przeciwko postępowaniu 
Czechów. 

Podobne demonstracje odbyły 
się i na innych uniwersytetach 
į niemieckich. 


(nazwisko poety), deputowany. 
który ostrzegał o nadchodzącej 
wojnie domowej — Jose Maria 


Cid (Cyd, bohater narodowy). 
Osławionemu pyskaczowi, kil- 
ka razy i w „ABC“ madryckiem 
iw „ABC“ warszawskiem dema- 
skowanemu, uciec się nie udalo. 
Los tego rewolucjonera nie bę- 
dzie do pozazdroszczenia. Z gabi- 
netu obecnego musieli wreszcie 
ustąpić tacy na dwóch stołkach 
rozsiadli, jak Minister Wojny Hi- 
dalgo i najniedołężniejszy prem- 
jer, adwokat Samper. Ci jeszcze 
mogli wstawiać się za Caballe- 
|rem, gdyż już nawet po stłumie- 
niu komunistycznej rebelji bro- 
¿nili dla demagogji łagodnego 
lkursu przy likwidowaniu. Nie 
pomoga też Caballerowi ani pa- 
ryscy patronowie rewolucji, to- 
warzysze: Jouhaux i V. Auriol, 
ani codzienne napaści i groźby|n 


„Populaira”, ani nowy komitet 
„obrony“ utworzony z żydów, 
meteków, „profesorów Sorbony“, 


adwokatów głodnych reklamy i 
trzeciorzędnych literatników, za- 
wsze wszędzie się podpisujących. 
popisujących i protestujących. 
Meksykański Caballero otrzyma, 
na co zaslużył. 


C, co wracają 
Narodowcy i katolicy wracają, 

wracają do głosu i do rządów. 
Już ich, nie będą przezywali ca- 
vernicolas (jaskiniowcy) madryc 
cy Rzymowscy i Laskowscy. 

h Masony i Marrany idą w od- 
stawkę, na zieloną ruń i do Car- 
cer Modelo. Znikną napisy na 
pomnikach czerwoną mazią: Vi- 
va Lenin! Viva Comuna! Do wła- 
dzy przychodzi patrjotyczna, ra- 
dykalna, o-en-erską  juventad z 
Cedy (Confederation Espana de 
Derochas autonomas), która chy- 
ba przeprowadzi najgłębiej idące 
społeczne reformy, grandów odu- 
czy od mania grandiosa, klerowi 
wyznaczy właściwe miejsce i wła- 
ściwą rolę. wyrówna przepastne 
różnice klasowe, analfabetyzm i 
obskurantyzm zdławi, a może 
weźmie wreszcie w obronę, praw- 
dziwą, rzetelna obronę i górni- 
|ków i chłopów i... byki... 

Czy trzeba zaś tam było i ta- 
kiego „drożdża rozkładu“ w Hisz- 
panji, jak Margareta Nelken, to 
jest rzecz do dyskusji. W każdym 
razie jei bezczelność i zuchwal- 
| stwo, jej'bziki i warjacje, jej ma- 
| xymalizm wschodnio - europejski 
| „Granada! Granada! Granada 
Maja‘) przyczyniły się mocno do 
Ra zdrowej reakcji prze- 
ciw wściekłym eksperymentom 
i zenjalnej przybłędy i kliki jej 
'adorantów. 


Ante todo Espana y 
Dio! 


solve e 
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SU. SZ 
Wiadomości polityczne 


AUTONOMJA ŚLĄSKA 


Jutro Sejm śląski podejmic w 
komisji ustrojowej przerwaną 
pracę nad ustawą o wewnętrz- 
nym ustroju województwa ślą- 
skiego. której projekt przed dwo- 
ma laty wniosła do Sejmu rada 
wojewódzka. Ustawa ta ma w) 
pełnić istniejacą dotąd lukę, gdyż 
uchwalony przez Sejm Ustawo- 
dawczy w dniu 15 lipca 1920 ślą- 
ski statut organiczny (t. zw. kon- 


stytucja śląska) zawiera tylko 
przepisy ogólne o ustroju auto: 
nomicznym i wymaga  Ssprecyzo- 


wania wielu szczegółów w usta 
wie wykonawczej. 

Przedmiotem obecnego projek- 
tu są następujące sprawy: 1) or- 
dynacja wyborcza do Sejmu ślą- 
skiego; 2) skład Sejmu śląskie- 
go; 8) przepisy o wydawaniu ślą- 
skich ustaw; 4) przepisy o orga- 
nizacjj i urzędowaniu śląskiej 
Rady wojewódzkiej oraz śląskie- 
go urzędu wojewódzkiego. 


W ŁODZI 


Pierwsze posiedzenie Rad}? 
miejskiej w Łodzi, na którem ma 
być dokonany wybór prezydjum, 
wyznaczone zostało na 6 grudnia. 
Jak już wykazywaliśmy onegdaj, 
nie zapowiada ono żadnego kon- 
kretnego wyniku wobec przeby- 
wania w więzieniu trzech rad- 
nych koła narodowego, bez któ- 
rych koło to niema absolutnej 
większości wszystkich mandatów, 
potrzebnej do prawomocności wy 
boru — tem bardziej zaś nie ma 
takiej większości grupa sanacyj- 


na, nawet z ewentualnymi so- 
jusznikami. 
Posiedzenie więc przyszło- 


czwartkowe będzie tylko jednym 
z etapów formalnych, które są 
nieodzowne. aby można było w 
dalszym ciągu utrzymać system 
rządów komisarycznych w samo- 
riządzie miejskim. 


Wśród pism 
Biurokracja 


m 

Tym razem jest to to sama pół 
urzędowa „Gazeta Polska“, która 
bez komentarzy przytacza komu- 
nikat portu rybackiego w Gdyni, 
przedstawiający olbrzymie trud- 
ności natury formalnej, na jakie 
natrafia... solenie ryb w Gdyni: 


„Rozwój naszego młodego a tak 
dobrze zapowiadającego się rybołóst- 
wa morskiego oraz związanego z nim 
handlu i przemysłu rybnego natrafia 
często na przeszkody natury czysto 
formalnej, które zapewne wiecznie 
trwać nie będą. W obrocie świeżą 
rybą morską szybkość odgrywa de- 
tydującą rolę (szybki transport, 
szybka konserwacja ryb solą itp.). 
Obecnie firmy na terenie porru ry- 
backiego (solarnie, wędzarnie), mają 
niemały kłopot z długa procedurą 
związaną z otrzymaniem zezwolenia 
na sól przemysłową. Poprzednio, t. j. 
przed rokiem, uprawnienia posiadał 
Urząd Akcyz i Monopoli na miejscu 
w <Gidyni, wydający zezwolenia na 
sól, co było racjonalne, a cała proce- 
dura trwała najwyżej dwa dni. Jak 
to dzis wygląda wyjaśni przykład: 
Firma na terenie portu 'rybackiego, 
mająca od trzech lat skład soli prze- 
mystowej, stara się o nowe zezwole- 
nie. Podanie wniesione 5-go b. m. 
(5 zł. opłata stemplowa) do Wydzia- 
łu Przemvsłowego Urzędu Woejewódz 
kiego w Toruniu. 

Wydział ten, nie znając sytuacji na 
terenie Gdyni, odsyła sprawę do za- 
łatwienia  Komisariatowi Rządu w 
Gdyni. Komisarjat Rządu, nie znając 
sytuacji na terenie portu rybackiego, 
zasięga informacyj w Morskim Urzę- 
dzie Rybackim. Po uzyskaniu tej in- 
formacji odsyła swą opinję do To- 
runia. Toruń, mając już opinję, od- 
syła po raz drugi do Gdyni sprawę 
załatwioną, t. j}. dając t. zw. „za- 
świadczenie”, które upoważnia firmę 
do starania się o zezwolenie na Sól. 
W rezultacie firma otrzymuje „za- 
świadczenie” po szesnastu dniach, t. 
j. 21 b. m., za które należy opłacić 
dalsze 5 zł. opłaty stemplowej. 

Na podanie do Urzędu Akcyz i Mo 
nopoli wniesione natychmiast, t. 4}. 
21 b. m., należy również opłacić 5 zł. 
opł. stempli. W następnym już dniu. 
t. j. 22 b. m. wydaje Urząd Akcyz i 
Monopoli w Gdyni t. zw. „zezwole- 
nie” (opłata stemplowa 5 zł.), które 
upoważnia do zamówienia soli prze- 
mysłowej. 


I tu ma się do czynienia z dałszą 
procedurą. Monopol Solny nie posia- 
da na całem wybrzeżu dużego skła- 
du, skąd możnaby wybierać sój w 
razie porrzeby. Sół należy zamówić 
w Biurze Sprzedaży Soli w Warsza- 
wie. Kopalnia soli wysyłać może sól 
dopiero po otrzymaniu odpowiedniej 
dyspozycji z Warszawy. W rezultacie 
sól można otrzymać dopiero w ty- 
dzień (najprędzej) od chwili zamó- 
wienia jej z Gdyni. 

Tak więc od chwili starania się o 
sól aż do chwili otrzymania tej soli 
upływa blisko miesiąc”. 


Jak widzimy, nawet sfery sa- 
nacyjne mają już dość biurokra- 
cji, którą same przecież tak pie - 
czołowicie wynodowały. 


= Str. 4 


Co i jak jeść dietetycznie? 


Odżywianie mii 


w pierwszym roku życia 


(Wskazówki podane przez Liceum Dietetyczne w Inowrocławiu) 


Odstawianie od piersi 

Pokarm piersiowy powinien 
być dzieciom zapewniony przez 
cały pierwszy rok, ażeby w wy- 
padku zachorzenia można było 
odżywiać dziecko tylko piersią. 
W pierwszych trzech miesiącach 
dziecko powinno być odżywiane 
tylko piersią. W czwartym mie- 
siącu należy dożywiać je mlecz- 
ną potrawą W „piątym miesiącu 
dożywia się jarzynami. Dopiero 
po dziewięciu miesiącach można 
dziecko stopniowo od piersi od- 
stawić, jeden posiłek piersiowy 
po drugim zastępując odżywia: 
niem sztucznem, tak, że w dwu- 
nastym miesiącu tylko na noc do- 
staje pierś, a po roku przerywa 
się zupełnie karmienie piersią. 
Odstawienie od piersi należy 
przeprowadzić bardzo ostrożnie 
i powoli, gdyż nagłe odstawie- 
nie może zaszkodzić i dziecku i 
matce. Szczególnie latem trzeba 
być hardzo ostrożna z odstawie- 
wieniem, ponieważ w ciepłej po- 
rze roku dzieci są bardziej wraż- 
liwe i takie nagle odstawienie mo 
że im bardzo zaszkodzić. 


Plan odżywiania 
na pierwszy rok 


Podczas pierwszych miesięcy 


Rujnowanie kopalni 
Inżynier do... kontroli szycia worków. 


Skandaliczne fakty 


„I K. C.“ podaje charaktery- 
styczną notatkę, obrazująca go- 
spodarkę w kopalniach soli w 
„Wieliczce. 

Jak wiadomo, do Wieliczki 
sprowadzono jeszcze za czasów 
przedwojennych znaczne ilości 
drzewa, służącego do konserwacji 
stropów i chodników Kopalni. 
Drzewa używano na podpórki za- 
bezpieczejące przed zawaleniem 
się stropów kopalni. Obecnie za- 
niechano wszelkiej konserwacji 
zabezpieczeń. Co więcej, podobno 
niszczy się owe zabezpieczenia, a 
drzewo z podpórek sprzedaje 
urzędnikom kopalni na opał. Jest 
to gospodarka fatalna. Chodniki 
i sztolnie bez podpoórek mogą się 
w każdej chwili zawalić, powodu- 
jąc znaczną katastrofę, może na- 
wet ofiary w ludziach oraz znisz- 
czyć podziemny labirynt Wielicz- 


POZNAŃ 


Zamordowanj przez bandytów. 
Du. 26-go b. m. został napadnięty 
przez bandytów i zamordowany we 
własnym gabinecie lekarskim dr. 
Schermel, lat 13, zamieszkały w ryn- 
ku. Żona jego, która w chwili napa- 
du znajdowała się w sąsiednim po- 
koju, usłyszawszy jakis szmer w ga- 
binecie, weszła z płonącą lampą. Wi- 
dząc ciężko rannego męża, z przera- 
żenia upuściła lampe. Korzystając z 
ciemności w pokoju bamdyci zbiegli 
niepoznani. 

Tragiczna smierć. We wtorok ra- 
uo o godz. 7.15 wydarzył się na 
dworcu w Poznaniu wstrząsający 
wypadek. Pracownik kolejowy, Jam 
Kucharski z Żabikowa przy przeta- 
cząniu wagonów został ściśnięty bufo- 
rami, a głowa jego zmiażdżona zu- 
pełnie. Śmierć nastapiłu momental- 
nie. 

ŁÓDŹ 

śmierć rowerzysty. Na szosie z 
Lutomierska do Szadku jechał ro- 
werem 25-letni Stanisław Barwański 
i upadł z taka siłą na kamień przy- 
drożny, że doznał wstrząsu mózzu i 
rozbicia czaszki. Po przewiezieniu 
do szpitala zmarł. 

WILNO 

Z gminy żydowskiej. We wtorsk 

udała się do starosty grodzkiego de- 


legacja zarządu wileńskiej gminy ży- | 


dowskiej. Delegacja złożyła wniosek 
o rozwiazanie ebecnych władz gmi- 
ny żydowskiej. zarządu i rady spo- 
wodu upłynięcia kadencji 
KATOWICE 

Groźba redukcji robotników. Ko- 
misarz domobilizacyjny w Katowi- 
each rozpatrywał we wtorek kilka 
wniosków o zwolnienie robotników. 
M. in. z wnioskiem wystąpił zarząd 
huty Baildon. Roznairzono również 


wniosek zarzadn eynkowni Tohen- 


XIV, 


życia należy dziecku podawać po gr. cukru, wygotowane do objęto-! 
siłki o równej wartości odżyw- ści 50 g, a jeżeli dziecko nie może 
czej i to tak, żeby przyzwyczaić jeść łyżeczką, to daje się papkę o 
dziecko od pierwszej chwili do następującym składzie: 60 gr. 
pobierania równych ilości pokar- mleka, 1 gr. mąki pszennej i 6 gr. 
(mów. Przerwa między posiłkami cukru, wygotowane do objętości 
twynosi 3 godz., S-godzinna przer 50 gr. 

iwa nocna od 9 wieczór do 6 ra- 
no. Karmi się dziecko o godz. 6, 
19. 12, 15. 18, 21. Przyzwyczajanie 
|noworodka do punktualności, ġo- 
(kładne mierzenie poszczególnych 
posiłków pod względem wartości 
odżywczej i objętości stwarzają 
najpewniejszą ochronę przed za- 
burzeniami pokarmowemi. W 
godzin po urodzeniu przykłada 
się pierwszy raz dziecko do pier- 
si, przykładanie potem  następu: 
je co 8 godziny 6 razy dziennie. 
Dziecko uczy się ssać i połykać. 
W 1—3 miesiącu dostaje dzie- 
cko 6 posiłków z piersi dzien- 
nie, o godzinie 6. 9, 12, 15, 18, 21. 


W czwartym miesiącu  połud- 
niowy posiłek z piersi należy czę 
ściowo zastąpić przez papkę z 
kaszki pszennej (duva). Naj- 
pierw należy dać 50 gr. papki ły- 
żeczką następnie podać pierś. 
Dziecko uczy się spożywać ly- 
żeczką i poznaje pożywienie pap-, 
kowate np.: 


W 5 miesiącu dajemy dziecku 
5 posiłków z piersi, a w południe 
100 gr. papki mlecznej. Posiłek 
południowy należy zupełnie zastą 
pić papką mleczną. 

Przez 6—7 miesiąc dożywiamy: 
dojemy 4 posiłki z piersi (o go- 
dęinie 6, 9, 15, 20; o godzinie 12 
dajemy 50 gr. jarzyny i 50 gr. 
papki mlecznej, o godzinie 18 — 
50 gr. papki mlecznej, przez co 
posiłek wieczorny jest zastąpio- 
ny przez dożywienie. Przez jarzy- 
ny dziecko zaznajomi się ze sma- 
kiem słonym. Jarzynę (duvę) da-; 
jemy przefasowaną np.: 50 zr. 
szpinaku, 20 gr. chudego mleka, 
2 gr. mąki i 5 gr. masła, wyg, 
do obj. 50, albo 40 gr. marchwi,! 
2 gr. maki, 2 gr. cukru, 4 gr. ma-| 
sla i 10 gr. chudego mleka, 
wygot. do obj. 50 gr., albo 37 gr 
kartofli, 60 gr. chudego mleka, 3 
gr. masła, wygot. do obj. 50 gr. 


| 
| 


3 


W 8 i 9 miesiącu dajemy nie- 
mowlęciu 4 posiłki z piersi. W po 
56 gr. mleka, 4 gr. grysiku, 4 ludnie 50 gr. jarzyny i 50 gr. 
kompotu, o godz. 18 — 100 gr. 
papki mlecznej. W kompocie do- 
staje dziecko po raz pierwszy zim 
ną potrawę. Kompot (duco) dla 
niemowlęcia jest papka z wygoto 
wanych owoców np.: 80 gr. o- 


ki. który jest tak ciekawym ob- 
jektem dla turystów. 

Również warzelnia przedsta 
wia się w stanie opłakanym, cho- 


Piłka nożna 


ciaż wybudowano ją z olbrzz- 
mim nakładem kosztów. Rury, KRAKÓW — BERLIN 


które wymagają wymiany, są ła- 
tane byle czem. 

Natomiast do kontroli szycia 
worków na sól został zaangażo- 
wany specjalny inżynier z płacą 
500 zł., który dogląda szycia. 

Istotnie ciekawe fakty. Musi- 
my dodać, że już kilka dni temu 
wskazywaliśmy, że zniżka kosz- 
tów administracyjnych i handlo- 
wych w salinach o 2 proc. może 
wyrównać te straty, które obec- 


berlińska piłkarska reprezentacja, 
która wystąpi na niedzielnym meczu 
z reprezentacją Krakowa zestawiena 
zostanie jutro, we czwartek, zpośród 
nast. graczy: Valiński, Riehl, Brun- 
ke, Krauer, Bien, Appel, Schulz, 
Ballendat, Klaass, Elsholz, Hallex, 
Raddatz, Kästner, Hahn i Gregor. 
Kapitan sportowy Krak. OZPN p. 
Kałuża zdecydował się zmienić skład 
reprezentacji Krakowa na mecz z 
Berlinem, który odbędzie się w Berli- 
nie w dniu 2 grudnia. Zamiast gra- 
K=: Wisły, ky PARC się 
x KB. 4 środni. 90. D. Kałuża wstawić do ataku Kozoka 
nie chce się pokryć średnio 20 i (Cracovja), po jego udanym debju- 
procentową obniżką płac robotni» cje na meczu z Polonją (po dłuższej | 
czych, co stało się właśnie powo- przerwie). 
dem strajku w Bochni i Wielicz-| Ostateczny skład reprezentacji Kra 
łkowa wyglądać będzic jak następuje: 
ce. Koczwara (Podgórze), Joksz (Gar- 
barnia), Doniec (Cracovja), Kotlas- 
czyk Ii (Wisła), Kotlarczyk 1 (Wi- 
sła), Haliszka (Garbarnia), Riesner 
maa jakos I FSE mą 
> ol a ; Artur (Wisła), Kozok racovja), 
lohe. W obu 4 mó pw $ Kisieliński (Cracovja). Rezerwowi: 
zwoluienie około ©00 robotników. Kożmin (Wisła), Ziżka (Cracovja) i 
końcu rozpatrywany był wniosek za- i Łyko (Wisła). 
rządu huty Falva. We wszystkich PŁACIMY CZECHOM 10.600 ZŁ. 


tych sprawach decyzja komisarza na-| Na poniedziałkowem / wieczornem | 
stapi później. posiedzeniu zarządu Pol. Zw. Piłki! 
: j Nożnej zapadła ostateczna uchwala. 


ILWÓW 

Wybuch granatu w szkole. We | 
wtorek, w klasice 6-01 szkoły po 
'szechnej im. Marji Magdaleny u- 
czeń Migota przyniósł znaleziony na 
drodze zapalnik granatu. Manipulu- 
l jac nim w czasie lekcji spowodował 
| wybuch i został ciężko poraniony. 
Odpadki granatu poraniły lżej ezte" 
‘rech uczniów. W szkole powstała pa- 


zapłacenia Związkowi Czechosłowac- 
kiemu odszkodownia w sumie 10.600. 
zł. za niedoszły do skutku mecz Pol- 
ska — Czechosłowacja w kwietniu r. 
b. w Pradze. 

Wysokość odszkodowania określo- 
na została przez specialnego komisa- 
rza tej sprawy, p. Rimeta, wydelego- 
wanego przez Międzynarodową Fe- 
derację Piłkarską. 


HOKEJ 


uka W Riku klasach Wapadri |= 47 } 
szyby. MECZ HOKEJOWY ODWOŁANY 
LJ Wyznaczony na wtorek wieczorem 
,GDAŃSR mecz hokejowy, treningowy, pomie- 
| Wilki z Gdańska uciekły do Polł- dzy dwiema reprezentacjami Polski 
nie doszedł do skutku spowodu od- 


ski. Spośród 4-ch wilków, które dziś at 

uciekły ze zwierzyńca w m. Freu- W Katowicach jest obecnie tak cic- 
dental, jeden przedostał się do Fol- plo, że nawet na sztucznym torze lo- 
ski i według krążących pogłosek po- dowym żadne treningi, ani mecze ho 
gryzł T-letniego chłopca oraz jego kejowe nie mogą się Edge 
matkę. Oboje zostali opatrzeni w. NIEMIECCY HOKEIŚCI W KATO- 


„ah s, À: i WICACH 

szpitalu. W ilk został zabity. Pozosta- j W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
łe trzy wilki zostały również sehwy- jeśli warunki atmosferyczne na to 

ke i zabite. pozwolą, odbędą się w Katowicach 
~ i dwa międzynarodowe spotkania w 

| BIELSKO 


hokcju iodowym z udziałem S. C. 
| Katastrofa samochodowa. Dyrek- A i mistrza okręgo- 
itor polskich zakiadów ierniczych WEgO NIEMIEC. 

„a * i PARĘ A mecz z teamem krakowskim, a w 
nemu wypadkowi samochodowemu. | niedzielę — z reprezentacją Warsza- 
|Zmarly sam kierował samochodem i 
skuikiera nieostrożności spowodował 


wy. 
Niemcy przyjeżdżają do atomie 
w swoim najlepszym składzic z tre- 


katastrofę, w której poniósł Śmierć. | erem _ kanadyjskim, _ Brandtem. 
Pozatem poranione zostały „cztery o- a. 
ać które mu towarzyszyły. SOKS 
BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI 


5 


td 


(zas odnowić 


W nadchodząca niedzielę, gru- 


dnia, rozpoczynają się mecze bok- 

renumeral serskie o drużynowe mistrzostwa 
e na Polski. f 

Obsada sędziowska na meczach 


tych przedstawia sie następująco: 
Wawel —- Makabi w Krakowie W 


imiesiąc grudzień 


( 
K 


woców surowych, 13 gr. 
oraz woda, wygotow. 


| ści 50 gr. 


W 10 i 11 miesiącu — tylko 3 
posiłki piersia: o godz. 6-ej pier- 
sią, o 9-ej 10 gr. biszkoptów roz- 
miękczonych w mleku krowiem, © 
12-ej — 50 gr. jarzyn, 50 gr. kom 
potu i w nim rozmiękczonych 10 
gr. biszkoptów, o godz. 15 — 
pierś. O godz. 18-tej 100 gr. pap- 
ki mlecznej i o 21 pierś. Biszkop- 
ty daje się jako wstęp do chleba 
i potraw mącznych. Dziecko na- 
leży sprowadzać z pożywieniy 
papkowatego do stałego. Posiłek 
przedpołudniowy (o godz. 9-ej) 
należy zastąpić, a później też po- 
południowy (o godz. 15) przez 
mleko krowie. 
odrazu uczyć się pić z kubka. 


cukru, suniętym cyplu Polski. 
od objęto- tam ogromne lasy, będące mateczni- 


Dziecko powinno dłodajni pod nazwą 
|wy", mieszczącej się przy 


ABC Nr. 335 = 


Plaga wilków 
grozi turystom w Karpatach 


Obok Gorgan, najbardziej dziką i 
oddaloną od siedzib ludzkich częścią 
Karpat Polskich jest południowa 
część Beskidów Huculskich, położo- 
na na południe od Czarnohory i Ża- 
biego, w najdalej na połudme wy- 
Ciągną się 


kiom wszelkicgo zwierza. Trafiają 
się tu nawet niedźwiedzie, a w ostat- 
nich czasach plaga stały: się wilki. 
Huculi, towarzyszący turystom na 
komiach, jak to miało miejsec np. w 
tegorocznej wyprawie oddziału war- 
szawskiego Pol. Tow. Tatrzańskiego 
pod wodza dr. Orłowicza, pilnują ko- 
ni przez całą noe w obawie wilków 


paląc dokoła ogniska dla ich odstra- 
szenia. 

Środki te są konieczne. Przed kil- 
ku tygodniami, gdy połoniny w Bes- 
kidach Huculskich objeżdżała komi- 
sje, złożona z kilku botaników, pod- 
czas noclegu na południe od Burku- 
tu, jeden z koni, które wiozły baga- 
że wyprawy, oddalił się od stada: 
napadły go wilki, a nazajutrz rano 
znaleziono jego zwłoki z poszarpaną 
szyją i odgryzioną tylnią nogą. 

Wilki czynią też dość niebozpiecz- 
nemi wyprawy samotnych narciarzy 
w tamte góry, dlatego lepiej przed- 
siębrać wyprawy gromadne, wzgled- 
nie przy nielicznych wyprawach zao- 
patrzyć się w broń. 


Pijany zbrodniarz 
zabija 2 osoby 


ŁÓDŹ, 28. 11. Wczoraj około 
godziny 12-tej w południe do ja- 
„Bar ludo- 
ulicy 


W 12 miesiącu: I-szy posiłek Piotrkowskiej przybył pijany po- 
z piersi. Rano o godz. 6-ej mleko licjant Skorzewski Wacław i za- 
krowie, przedpołudniem (o godz. Żądał od bufetowej Pesi Szylic 


9-ej) całe jajko (zaczynając o 


q sprzedania mu wódki. 


Bufetowa 


żółtka), 10 zr. biszkoptów, mleko Widząc, że policjant jest nic- 


krowie. W południe o godz. 12-ej 
— 50 gr. jarzyny, 50 gr. kompo- 
tu, 10 gr. biszkoptu, popołudniu 
(godz. 15-tej) mleko krowie. Wie- 


czór o godz. 18-ej 100 gr. papki | 


mlecznej, na noc o godz. 21 po- 
karm z piersi, stale zmniejszając 
czas karmienia tak, że z końcem 
pierwszego roku Życia ustępuje 
karmienie piersią. 

Od tej pory pożywienie stale 
się zmienia tak, że dziecko z koń 
cem 2-go roku może jeść przy sto 
le dorosłych. 

J. D. 


$port 


ringu prowadzi mecz p. Derda z Po- 
znania, pumktują pp: Rosada ze 
Śląska į Sopiński ze Lwowa. 

Gedanja — IKP w Gdańsku. Pro- 
wadzi w ringu p. Zapiatka z Pozna- 
nia, punktują pp.: Pasturczak i Cen. 
drowski z Warszawy. 

PKS Katowice — Cuiavia Inowro- 
cław w Inowrocławiu. prowadzi w 
ringu por. Koprowski, punktują: 
Link z Poznania i Sierota z Łodzi. 

IMPREZY BOKSERSKIE 
1i 2 GRUDNIA 

Jubileusz 10-lecia sekcji bokser- 
skiej poznańskiej Warty odbędzie się 
1i 2 grudnia. W sobotę Warta wal- 
czyć będzie z ABC. Wrocław, a w 
niedzielę z Obersprec Berlin. 

Reprezentacja Prus Wschodnich 
walczyć będzie 1.XII w Grudziądzu, 


wwa 


a 2.XIl w Bydgoszczy. 


cC.atletyka 


WARSZAWA — ŚLĄSR 
W ZAPASACH 

Wieczorem w poniedziałek odbyły 
się ostatnie eliminacyjne spotkanie 
warszawskich zapaśników przed. u- 
staleniem składu reprezentacji War- 
szawy na miecz ze Śląskiem, który 
odbędzie się w dniu 9 grudnia. 

W spotkaniach tych padły wyniki: 
w koguciej wadze Rokita z YMCA 
pokonał Zawadzkiego (Rywal), w lek 
kiej — Ślązak (Leg.) wygrał z Sza 
jewskim (YMCA), w ciężkiej — Ił 
czyk: (PKS) zwyciężył Witkowskiego 
ze Świtu. 

Zaraz po zakończonych 
kach wyznaczona została reprezenta 
cja Warszawy. Skład reprezentacyj- 
ny przedstawia się następująco: 

Rokita (YMCA) -- świętosławski 
(YMCA) — ślązak (Legja)—Neuff 
(YCA) — Rejniak (FKS) -- Hebda 
(Legja) — liczyk (PKS). 

Zapaśnicy warszawscy rozegrają 
na Śląsku dwa spotkania: 8 grudnia 
w Rudzie przeciwko reprezentacji 
Śląska, a nazajutrz, 9 grudnia, w 
Katowicach przeciwko reprezentacji 
Katowic. 


Różne 


NIEZWYKŁY REKORD PŁYWACZKI 
Na międzynarodowych zawodach 
pływackich w  Dósseldorfie słynna 
pływaczka holenderska Rita Masten- 
broek ustaliła nowy światowy rekord 
na 100 mtr. nawznak, osiągając świet 
ny czas 1:16.8, Dotychczasowy re- 
kord Światowv amerykański Holm 
wynosił 1:18,2, Nadmienić trzeba, że 
w Polsce tylko Karliczek z mężczyzn 
ma czas lepszy. 
SUKCES FINANSOWY VINES'A 
Vines, zwycięzca międzynarodowe- 
go turnieju zawodowych tenisistów 
w Londynie, uzyskał dzięki 
wspaniały efekt finansowy. 
Zdobył on pierwszą nagrodę pie- 
niężźna 7.000 złotych oraz odpowie- 
dni procent z wpływów kasowych za 
bilety wstepu na turniej. Dochód z 
tego tytułu był bardzo duży, gdyż 
turniej zgromadził łącznie około 
50.000 widzów. 
KALBARCZYK W WIEDNIU 
Kalbarczyk najlepszy nasz zawod 
nik w jeżdzie szybkiej na lodzie, 
trenuje już od tygodnia w Wiedniu i 
czyni bardzo szybkie postępy, mając 
za partnerów treningu tacie sławy, 
jak rewciacyjni Austrjacy Stiepl i 
M azulek, 


temu 


| 


trzeżwy odmówiła. W tej samej 
chwili Skórzewski wydobył re- 
wolwer i strzelił do bufetowej kil 
kakrotnie. 

Po dokonaniu morderstwa Skó- 
rzewski rzucił się z rewolwerem 
w ręku na żonę właściciela loka- 
lu Rozenblumową, która uciekła 
na schody. 


B. plenipotent $. 


„ Pijany goniąc ją napotkał pó 
drodze kelnerkę imieniem Irenę 
(nazwiska jej nie ustalono jesz- 
cze, ponieważ objęła ona posadę 
dopiero od wczoraj) i wysttze- 
liwszy zabił ją. 

W dalszym ciągu Skórzewski 
dał kilka strzałów do administra- 
tora domu Abrahama Harmacza, 
trafiając go w serce. 


Zawiadomiona o wypadku poli: 
cja aresztowała zbrodniarza. W 
czasie śledztwa ustalono, że strze 

| lit on 8 razy. 


| Wiadomość ta wywołała w 
mieście przygnębiające wraże- 
nie. 


p. hr. Potockiego 


Aresztowany w Paryżu 


Władze sadowe - śledcze w War- 
szawię otrzymały z Paryża sensa- 
cyjną wiadomość o zaaresztowaniu 
na miejscowym gruncie Aleksandra 
Rosembergha, b. plenipotenta zmar- 
lego hr. Jakóba Potockiego. 

Aresztowanie nastąpiio wskutek 
polecenia Prokuratora Republiki 
Francuskiej, a wiązało się z wnio- 
skiem polskich władz wymiaru spra- 
wiedliwości. Ambasada R. P. w Pa- 


ryżu poinformowała rząd francuski 
o miljonowej aferze Rosembergha. 
Rząd przekazał sprawę Generalnemu 
Prokuratorowi Republiki, który na- 
kazał podjęcie śledztwa a jedno- 
cześnie wydał nakaz zatrzymania b. 
plenipotenta Jakóba hr. Potockiego. 

Polskie władze sądowe domagają 
się wydania Rosembergha, narazie 
jednak w tej mierze brak jest de- 
cyzji władz francuskich. 


Morderstwo w afekcie_ 


Nożem zakłu 


LUBLIN, 28.11. W maju r. b. 
na polach w okolicy Lublina ro- 
zegrała się krwawa tragedja. 
Niejaka Karolina Księżycka, słu- 
żąca dyrektora Miejskiej Komuni 
kacji Autobusowej w Lublinie, 
udała się razem ze swym narze- 
czonym, Macicjem Węgrem, na 
majówkę za miasto. W odległości 
kilku kiłometrów od Lublina na- 
rzeczeni usiedli obok drogi i Wę- 
gier zaczął się raczyć wódką. 

Księżycka oświadczyła towa- 


Kronika 


OSZUSTWA EMIGRACYJNE 
Warszawa, — Na wokandzie sado» 


- ,wej znajdzie się niebawem serja pro- 


cesów o oszustwa w nowym stylu. 
Chodzi tu o oszukiwanie osób, vdu- 


rozgryw- jących się na emigrację do Dalc- 


styny. 

Pierwszy proces tego rodzaju wy- 
znaczony został na 50 b. m, w 7 od- 
dziale Sadu Grodzkiego. Do odpo- 
wiedzialności pociągnięto kierownika 
filji gdyńskiej Agencji Turystycznej, 
której biuro mieściło się przy uk 
Granicznej w Warszawie. 

BIALA TRUCIZNA 

Warszawa. — Sensacyjny proces 
Menachema Halperna, międzynaro- 
dowego handłarza narkotyków, oraz 
jego agenta na terenie Polski, nic- 
jakiego Rabiego, toczył się w Sadzie 
Apclacyjnym. Sąd pierwszej instan- 
cji skazał Ialperna na 6 lat wiezie- 
nia, Rahiego na 2 lata. Halpern 
przechowywał heroine w skrytkach 
hunkowych. Dość trucizny, znalezio- 
nej u handlarza wystarczała do o- 
trncia kilkudziesięciu ludzi. 

Sąd Apelaevjny zmniejszył Tial- 
vernowi karę do t lat więzienia, a 
Rahiemn do roku. 

MASZYNY DO SZYCIA 
CZY SA SILNIKAMI? 


~ 


t narzeczoną 


tzyszowi, że musi z nim zerwać, 
gdyż wychodzi zamąż za pewnego 
ogrodnika. Podniecony Węgier 
począł wówczas zadawać nożem 
straszliwe ciosy. Następnie sam 
przebił się nożem w okolice brzu 
cha. Księżycka zmarła, lecz jej 
narzeczony, powróciwszy do zdro 
wia, stanął przed Sądem Okręgo- 
wym pod zarzutem morderstwa. 


Sąd skazał Macieja Węgra na 
6 lat więzienia. 


sądowa 


| nieznemi, musze wykupywać wyższ% 
kulegorję świadectw przemysłowych. 
Kozak posiadal w swym warsztacie 
kilku maszyn Fingera i nio wykupił 
świadectwa przemysłowego przedsię- 
biorstwa pracującego silnikami me- 
chanieznemi, lecz zwykłe. 

Kozak bronił się tem, że maszyn? 
do szyciu nie można traktować, jako 
silnik mechaniczny. Sad Okręgowy 
powołał eksperta, który potwierdził 
domniemanie. Sąd Okręgowy unic- 
winnił więc krawca, lecz w ten spo- 
sób wytworzyła się sprzeczka między 
orzeczeniem N. T. A. i wyrokiem s4- 
dowym. 

ZABÓJSTWO STANGRETA 

Poznań. -—— Wczoraj Sąd Apelacyj= 

uy rozpoznał sprawę właściciela ma- 
iutku Jastrzębie, Zakrzewskiego, któ- 
ry po kłótni, podniecony przez towa- 
tzyszacą mu siostre, zastrzelił stan- 
areta. Sąd Okregowy w Bydgoszczy 
skazał Zakrzewskiego na 8 lat'wię- 
ziemia, siostro zaś jezo, Hanne, na 6 
miesięcy. Sad Apelacyjny obniżył 
karę do 3 lat, leez wyrok skasował 
| Sad Najwyższy. We wtorck Sad A- 
|pelacyjnv ponownie zapoznał się ze 
sprawą Zakrzewskiego i skazał go 
na f lata więzienia, siostre zaś unic- 
| wianił. 


| aa — PR 


Warszawą, — Urząd skarbowy po į 


ciągnął do adpowiedzialności karnej 
właściciela pracowni krawieckiej, M. 
Kozaka, gdyż wykupił on niowłaści- 
we świadectwo przemysłowe. Według 
orzeczenia Najwyższego Trybnnała 
Administracy jucgo, singerowskie ma- 
szyny do szycia podpadają. pod poje- 


me silnikR mechanicznego. Tego t0- | 


okreslenie 
ważne nastepstwa, nlhowicm pracow- 
nie, postngujące się silnikami meclia- 


dzejit spowodowslo pu- 


ı Nowy 


| Ogródek Jordanowski 


Tow. Ogródków Działkowych w 
Warszawie prowadzi dwie kolonje ®- 
aródków dzidkowych, jedną w Mo- 
| kotowie, drugą na Powązkach. 

W roku bieżącym Tow. postanowi: 
jlo urzadzić przy koleajach Ogród- 
| ków Działsowych — Ogródki Tordas 
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W Belgji nie będzie Dziewięć lat bez kontroli! — Nareszcie komisarz! W KILKU WIERSZACH 


Embargo na złoto 


pLInformation* donosi z Bruksc- 
fi: „Jesteśmy upoważnieni do kate 
serjtzncego zaprzeczenia pogłoskom, 
według których rząd belgijski miał 
się nosić z zamaren owloszenia em- 
hargo na złoto. Odpływ złota w cią- 
zu ub. tygodnia był znacznie mniej- 
szy, niż w tygodniu poprzednim. Za- 
ufanie do nietykalności franka bel- 
sijskiego powróciło wieć z chwilą u- 
Lonstytuowania się gabinelu Then- 


Akcja w sprawie uzdrowienia 
stosunków, panujących w ubez- 
pieczeniach prywatnych. posunę- 
la się naprzód. Wczoraj została 
rowzięta decyzja, mocą której p. 
Zdzisław Szymański, naczelnil. 
wydziału prawnego w Państwo- 


nisa który oświadczył, że stałość | WYM Urzędzie Kontroli Ubezpie- 
franka belgijskiego była podstawa | czeń, został wydelegowany, jako 


komisarz rządowy do koncernu 
umezpieczeniowego Einhorna. Dr. 
Szymański jest autorem szeregu 


ego programu sanacji finansowej. 
Deklaracja noweco rządu była przy- 
ieta na Radzie Ministrów. Deklara- 
cja ta potwierdza politykę obrony 
franka, zmniejszenia podatków i cię- 
żarów państwowych, reformv admi- 
nistracyjnej i układów gospodarczych 
z państwami zagranie”nomi”. 


pieczeń. 

We wszystkich towarzystwach 
ubezpieczeniowych. których dzia- 
łalność ostatnio nie byla kontro- 


- Zjazd rekinów ubezpieczeniowych do Warszawy - 


Zagraniczna pomoc nie uratuje Einhorna 


lowana, zostanie przeprowadzona :wych i ich praktyki reasekuracyj 


inspekcja przez Państw. Urząu 
Kontroli Ubezpieczeń. 
W pierwszym rzędzie uleguą 


iustracji: Warszawskie Towarzy 
stwo Ubezpieczeń, ARa toje 
Port“, „Europejskie Tow. Ubez- 
pieczeń pakunków i bagaży, kra- 
kowska „Vita“ oraz ..Florjanka". 

Należy podkreślić, że kontrola 
w koncernie ubezpieczeniowych 
Einhorna nie była przeprowadza- 


prac naukowych z dziedziny ubez|na od dziewięciu lat. | 
40 MILJ. W CIĄGU JEDNEGO 


ROKU DLA ZAGRANICY! 
Jak skandaliczna była gospo- 
darka towarzystw uhezpieczeni?- 


Cena maksymalna: węgiel luksusowy 47.5 zł. za tonne 


(eny detaliczne wegla w Polsce 


Zarządzenie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 


Ministerstwo Spraw  Wewnętrz-; sirata na mial (2 proc.) 0.78 
nych po zbadaniu kalkulacji handlo- koszty ogólne i zysk hurtow 
wej w sprzedaży dotulicznej wegla nika (5 prov.) 1.99 
w związku z dokonana ostatnio podatek przemysłowy i koszty 
przez Polską Konwencje Węglowa ukwizyeji (1.2 proc.) 0.71 
obniżki een węgla loco konunia vraz —— 
w związku z obniżka wewnętrznej | Rozem doliczyć należy do ce- 
taryfy przewozowej na węgiel, za- ny netto loco kopalnia 18.11 


rządzonej przez Miu. Komanikacji, 
wydało specjalny okólnik, ustała ja- 
cy ścisłą kalkulacje handlową 
detalicznych węgla. 


Zatem cena węgla loco skład w 
Warszawie wynosi 12.47 zł. za 1 ton- 
ne (przy sprzedaży na tonny za 
skład okólnik uznaje wagon stacji 

Ministerstwo Spraw  Wewnętrz-, odbiorczci, wegiel bowiem do piwnie 
nych podało do wiadomości p. p. we [w sprzedaży wozowej idzie wprost 
jewodów, starostów i prezydentów | % wagonu). 
miast hurtowy cennik węgla — loco Do ceny 42.47 doliczyć należy 
kopalnia — na całą Polskę oraz cen- | koszt zwózki i zniesienia do piwnicy. 


ten 


nik specjalnie obniżony dla Kresów |Fącznie więc cena wegla pierwszo- 

Wschodnich, a więc dla terenów ob- | rzędnego gatunku opałowego w War- 

ieętyeh specjalnie obniżoną taryfa | szuwie loco piwnica nie może prze- 

kolejową, a mianowicie o dodatkowe | kroczyć 46 zł za iome. o ile kn- 

10 proc. puiaey zamawia niemniej, niż pół 
Hurtowa cena węgla w sprzedaży | (tonuy . 

z kopalni wynosi mniejwięcej okolo Za węgiel luvxsusowych galinków, 

25 zł. za tonne węgla zrubawo, opa- |t. zw. kostok Li I gałunku. sprze- 

łowego, najlepszego gatunku. dne może doliczyć zł L50 za 
Okólnik Ministerstwa Spraw We-; ionur, 

wnotrznych wyjaśnia, że od cen lur W sprzedaży dotaliczucj ua kosze 


owej sprzedaży w kopalniach na- | (74) x'r.), względne na kUogramy da 
loży odliczać 11 proc. rabatu, udzie veny loeo.skłud, czyli w Warszawie 
lanego kupeom przez kopalnie orażt 19,47, sprzedawca wegla może doli- 


1 proc. skonta (potrącenia) za ter- czyć. najwyáoj 20 pree. nn swoje] 


minową zapłatę gotówky. Da uzy: | koszty, W których mieszezą się już: 
-kancj po potrąceniu rabatu i skou- i koszi wróżki ovaz zarobek detalisty. 
ia eony netto węgla loco kopalnia. 1d 
należy doliczyć koszty przewozu ko- 

lejowego, porto stempli. manso kole- 
jowe, stratę na miał, koszty ogólne 


Warszawie tonna 
, f 1 
i zysk hurtownika, podatek przem, 


węęla w sprzedaży detalicznej na ki- 
lograjny kosztować może najwyżej 51 
zł. czyli 10 ko. warla — Diarr. 


Jak uniknąć strat 
przy nabywaniu sklepu 


lub zakładu 
przemysłowego?” 


Przykładowo w 


łowy, koszty akwizycji, wreszcie 
koszty rozwózki, które zależne są od 
miejscowych warunków. 
Przykładowo kalkulacja 1 
węgla dla Warszawy bedzie 
przedstawiała następująco: 


tonny 
sio 


Cena 1 t. węala gat. gruby, 


opałowy loco kopalnia Aby uniknąć niepotrzebnych sirat 
(brutto) 23.50 | wskazane jest, by osoby, mające za- 
mniej 11 proc. rabatu normal- miar nabyć zakłady przemysłowe 
nego ZAB | (zakłady tryzjerskie, magle, sklepy 
mniej 4 proe. skonta 1.01 | spożywezo, z nabiałem. składy opa- 


24.56 


—— | lewe itp.) dowiedziały sie aprzed- 
nio w Wydziale Przemysiowym Ža- 
rządu Miejskiego (ul. Ogrodowa 39— 
41; o tem, czy lokal nadaje się do 
prowadzenia w nim daneso przemy- 


Cena netto — loco kopalnia 


Do tej ceny nello należy doliczyć: 
Przewóz kolejowy do Warsza- 


wy 1550) słu Imb hindi, gdyż w ten tylko 
porto i stemple 9.17 | sposób uniknąć moga poważnych czę- 
manso kolejowe (2 proc.) DG] sto strat. 


Todnocześnie okólnik Ministerstwa 


CEDE E ZZL] D 
| ności 


ne świadczy o tem fakt, że np. w 


|r. 1981 przekazano zagranicę 
składek  ubiezpieczeniowych na 


sumę 81 miljonów zł, natomiast 
z tytułu reasekuracji wpłyneło do 
Polski z zagranicy 41 miljonów 
zł. i niewielkie prowizje dla tə- 
warzystw  ubezpieczeniowych i.. 
większe dla ich działaczy (np. 
Einhorn!). 

Oczywiście wywóz kapitałów 
rodzimych zagranicę odbijał sie 
bardzo poważnie w sensie ujem 
nym na bilansie platniczym Pol- 
ski. Polska była na tym terenie 
polem stałego wyzysku. Obecnie 
mówi się coraz więcej o koniecz- 
zorganizowania krajowe- 


| go zakładu reasekuracyjnego. któ 


ryby uniezależnił nas od kapita- 
lu obcego i uchronił od wywozu 
miljonowych sum zagranicę. 
Wrzód, który wzbierał — jak się 
wyraził b. prezes Warszawskiego 
Towarzystwa Ubezpieczeń, p. 
Wieniawski — musiał wreszwie 


Spraw Wewnętrznych podaje orjen- | pęknąć. 


iacyjną nomenklatnrę  poszczegól- 
nyeh sortymentów wegla, używaną 
potocznie w handlu: za węgiel gru- 
hy należy uważać węgiel o wymia- 
rach ponad 170 mm., za kostkę Ti TI 
satnuku — węgiel o wymiarach od 
4C do 170 mm.. za orzech Ii IX ga- 
tunku — węgiel o wymiarach od 20 
do 40 nm. wreszcie za miał węgło- 
wy — węgiel o wymiarach do 15 mm. 

Ministerstwo Spraw  Wewnętrz- 
nyeh w okólnikn tym zarządziło pod- 
ległyvm sobie organom dopilnowanie 
obniżki cen węgła, o ile dotąd nie 
nastgpiła ona samorzutnie. Wladze 
administracyjna cony wegla w sprze- 
drży detalicznej podać maja do wia- 
domości publicznej. Jednocześnie Mi- 
nisterstwo zarządziło wywieszenie w 
składach detalicznej sprzedaży wes 
gla nowych cenników z dokładnem 
oznaczeniem gatunku. 

Wrosśzeie zawzędzen:o Mi Carsin 
Spraw Wewnalrznyeh poleen wła- 
dzom admimstracji ogólnej poriąeać 
do” odpowiedzigldości kaino-sadowoej 


Obeenie z okazji odsłonięcia a- 
fery Einhorna ma być zbadany 
całokształt gospodarki towa- 
rzystw ubezpieczeniowych, opar- 
tych o obcy kapitał, t. j. prawie 
wszystkich, z wyjątkiem t. zw. 
grupy poznańskiej. 

Przedewszystkiem chodzi o zba 
danie działania na niekorzyść 
drobnych akcjonarjuszy oraz o 
rewizję całego kompleksu intere- 
sów reasekuracyjnych. 


„STROHMANI' 


Należy powrócić jeszcze do ro- 
li Einhorna, który pragnał na 
rynku asekuracyjnym (w zakre- 
sie asekuracji prywatnej) być 
wyłącznym dyktatorem. Dla za- 
maskowania swoich celów i swo- 
jej szkodliwej działalności posłu- 
giwał się jako parawanem t. zw. 
strohmanami, ściągając do zarzą- 
du i rad nadzorczych towarzystw 
ludzi o znanych nazwiskach, np. 


winuych póliieranio can wyższych ody hr. Potockiego 14 p. Czynił to w 
tych, jakie wynikają z przytoczone jtym celu, aby stojącym poza to- 


kalkulacji. 
Akeja zmóki ren wegla w obeenvc]. 
zwamicach została zakończona. 


| krajowemi, 


warzystwem wydawało się, że ma 
ją do czynienia z towarzystwami 
opartemi o rodzimy 


ROEE RZ O OC O 


Zrzeszone 


Rolnictwo 


a unifikacja orqanizacyj spółdzielczych 


Opracowany na terenie Rady 
Spółdzielczej projekt Centralne- 
go Związku Spółdzielni Wytwór- 
ców, ze względu na doniosłe zna- 


czenie, jakie sprawa ta przedsta- | 
wia dla ogólnych interesów rolni-; 


ctwa, jest żywo dyskutowany w 
sferach rolniczych. Związek Izb 
i Organizacyj Rolniczych 
w tej sprawie memorjał czynni: 
kom rządowym. 


złożył | 


j dzielnie rolnicze), 2) w stosunku 


związków rewizyjnych do orga- 
nizacji zawodowej rolnictwa, w 
szczególności zacieśnienie współ- 
pracy związków z izbami i orga- 
nizacjami rolniczemi, 3) sprawy 
większej decentralizacji w ustro: 
ju Związku i 4) wzmocnienie roli 
czynnika społecznego reprezen- 
tantów zrzeszonych spółdzielni w 
stosunku do czynnika urzędnicze- 


Stanowisko zajęte „przez Zwią]| zę wsystkoju Związku. 
zek Izb Rolniczych sprowadza SIC ammsremmememm 


do 4 punktów, mianowicie: 1) wy 
raźnego ustalenia zasadniczego 


charakteru Centralnego Związku. | zaprotestowano 


jako instytucji rolniczę - spół- 
dzielczej odpowiednio do tego ty- 
pu spółdzielczości, 


jaka ma być i 
w nim głównie zrzeszona (spół- 


W ciągu pażdziernika r. b. ogółem 
w całym kraju 
125,500 weksli na sumę 23,6 milj. zł, 
co w porównaniu do tegoż okresu 
roku ubiegłego stanowi spadek o 7,3 
milj. zł. 


Wśród ostatnich dzikich 


Zwyczaje na wyspach Pacyfiku 


Pacyfiku 
przez 


stwo jest lepiej wychowane, tem 
dłuższy jest spór na ten temat. 


Wyspy Yesawa na 
zdają się być stworzone 


poctów i dla poetów. Smiertel- Zwyczaj ofiarowania żony u- 
ność zmniejsza się na nich z ro-|stał od chwili popełnienia nie- 
ku na rok, a gruźlica nie jest tam |słychanego „nietaktu"  popełnio- 


nego przez jednego z Anglików. 
Gdy miejscowy dostojnik otiaro- 
wał mu żone, oświadczając rów- 
nocześnie, że jest to najgorsza z 
jego żon i że pożyteczniejsze jest 
nawet pierwsze prosię, ale może 
i ona na coś się przyda. Anglik 
zamiast goraco zaprotestować i 
zachwycać się podarkiem, oświad 
czył poprostu, że wogóle niema 0 


wogóle spotykana. Jeśli ktoś u- 
miera, to nie z choroby a najczę- 
ściej z nudów. Jeśli panuje tam 
taka idylla, to przedewszysikiem 
dzięki temu, że Londyn wyslal 
tam nie zdobywców, a ludzi, 
Ongiś podczas uroczystości o- 
ficjalnych istniał wśród wrzpia- 
rzy zwyczaj ofiarowywania go- 
ściowi żony. Miał to być wyraz 


przyjaźni i uprzejmości. Gość |czem mówić, jeśli sam ofiaro- 
musiał oczywiście odmówić. Za-| dawca tak nisko ceni swoje dary, 


bawny ceremonjał odbywa się 
też tam przy ofiarowaniu komuś 
np. butelki wishy. Darujący wi- 
nien bowiem oświadczyć, że bu- 
telka jest najgorszego gatunku, a 
napój wulgarny i że wstyd mu 
wogóle takiego podarku. Obdaro- 
wany musi zaś na lo odpowie- 
dzieć, że butelka jest napewno 
kryształowa, a napój najwspa- 
nialszy na świecie. Im towarzy- 


Etykieta została złamana. Od tej 
chwili żony przestały być przed- 
miotem darów. 

Ofiarowuje się teraz nato- 
miast t. zw, tambua, przedmioty o 
charakterze talizmanu czy Świę- 
tości. Sa to fiszbiny wieloryba, 
które z niewiadomego powodu 
cieszą sie wielkim kultem. 

Tambua należy tylko do wo- 
dzów. Oddać je to znaczy uznać 


Bo |= je ©. ET a BLE AR a U, 


swoją niższość i godność obdaro- 
wanego. 

Przyjęcie tambua nakłada jed- 
nak olbrzymie obowiązki, tuby- 
lec miesiącami nieraz myśli nad 
wyszukaniem jakiegoś grzeczne- 
go powodu do odmowy. Kto przyj 
mie tambua, zostaje zobowiąza- 
ny rodzajem milczącej przysięgi 
na całe życie. Nieraz zmuszony 
jest później nawet do ponpelnie- 
nia przestępstwa. 

Żeby wyjaśnić, jak poważne są 
skutki przyjęcia tambua, wystar- 
czy przypomnieć historję nieja- 
kiego Bahct'a misjonarza. 

W reku 1867 wyruszył on w 
glab wyspy, żeby nawrócić kró- 
lika jednej z wiosek. Ale o za- 
miarze tym dowiedział się inny 
kacyk. który natychmiast przy- 
slal przyszłemu chrześcijaninowi 
wspaniałe tambua. Dar był tak 
piękny, że królik nie opart się po- 
kusie i przyjął go. 


Po tygodniu zjawiło się u ob- 
darzonego poselstwo od ofiaro- 
dawcy tambun. z żądaniem, by 
misjonarz, jako wyznawca ja- 
kiejś obcej wiary, został natych- 
miast po przyjeździe zamordo- 
wany. 


Biedny król nie wiedział. co ro 
bić, postanowił więc zaczekać. 
Tymczasem przyjechał Baher z 
walizami pelnemi biblji, krzyży 
i t. d. Misjonarz musiał być bar- 
dzo elokwentny, bo oczarował ca- 
łą wioskę. Nauk jego słuchali z 
zainteresowaniem wszyscy. Zda- 
wało się, że mimo tambua, zbrod- 
niczy rozkaz nie zostanie wyko- 
nany. 

Misjonarz popelnił jednak je- 
den błąd, który skończył się dla 
niego tragicznie. Jedno z dzieci 
wodza, słuchajac nauk misjona- 
rza drapało się po głowie, co tak 
zdenerwowało mówcę, że wresz- 
cie chwycił go za rękę i kazał 
siedzieć spokojnie. 

Nie wiedział o tem, że popel 
nil wielkie przekroczenie etykie- 
ty. bo dzici królewskich nie woal- 
no dotykać. Po dwóch dniach mi- 
sjonarz już nie żył, a ofiarodaw- 
ca tambua został o tem oficjalnie 
zawiadomiony. Cialo Bahera zo- 
stało upieczone i zjedzone. 

Potem była oczywiście ekspe- 
dycja karna białych, wielu tu- 
bylców zostało zabitych, ale 
wszechmocna władza tambua nie 
została naruszona i trwa po dziś 
dzień. 


SYTUACJA WALUTOWA 


Wczoraj na giełdach walutowych 
„trwała słabsza tendencja dla franka 
i szwajcarskiego i lira, podczas gdy in- 
ine dewizy pozostały naogół na po- 
Zubezpieczywszy się w przednim poziomie, względnie wyka- 
rozmaici dyktatorzy zaiy nicznaczne tylko wahania, czę 
reżyserowali ściowo zwyżkowe, 


kapitał. 
ten sposób, 
ubezpieczeniowi 
wszystko, co było dla nich wy- 
godne i co było im nakazane 
przez obcy kapitał, Ten obey ka: 
pital -— to przedewszystkiem ka- 
pitał żydowski oraz niemiecki. 
Niemcy organizowali administra- 
cję ubezpieczeniową przy pomocy 
żydów. Żydzi byli ich powierni- 
kami. Stąd tak wysoki procent u- 


Dewizę na Zurich notowano w 
Warszawie 171,60 (parytet—172,00) 
wobec 171,75 w dniu wczorajszym, 
w Paryżu przy otwarciu 491,50 wo-' 
bec 491,37 przy wczorajszem zam- 
knięciu. Zaznaczyć należy, że wczo- 
raj kurs otwarcia w Paryżu również 
był wyższy od kursu zamknięcia. W 


$ Zurichu wszystkie dewizy, nawet 
rzędników żydowskich we wszyst gdzieindziej zniżkujące, _ wykazały 


kich opartych o kapitał: obcy 


zwyżkę, co świadczy o dalszym o- 
| przedsiębiorstwach asekuracyj- 


słabieniu franka szwajcarskiego. | 
tak: Paryż notowano 20,35 i 14 wo- 
bec 20,33 i 5/8 w dniu wczorajszym, 
Londyn 15,41 wobec 15,39 i 72 it. d. 

Medjolan wykazał w Warszawie 
nieznaczny spadek z 45,26  wczora; 
do 45,25 dziś, w Paryżu zaś pozostai 
bez zmiany 129,50, 


nych. i 
P. Einhorn był'agentem i pro- 
[textorem kapitału zagranicznego. 
Wysługiwał się obcym. działał na 
szkodę kraju, w którym pracował 
i który odznaczył go wysokim or- 
derem państwowym. Jest nadzie- 
ja, że nareszcie teraz, jeżeli nie 
zostanie wprowadzony  zupełoy, 
porządek, to w każdym razie zo-, 
staną uniemożliwione  jasktawe 


600,9 MILJ. ZŁ. W BANKACH 
PRYWATNYCH 


Mimo wzrostu zapotrzebowania na 


nadużycia 4 AE ubeznie- gotówkę w związku z sezonowem o- 

an 0) 4 bg gu ! żywieniem niektórych gałęzi produk- 

„ZJAZD GWIAZD“ jcji oraz zwiększeniem  zainteresowa- 

Tik ielki amien nia się rynkiem papierów lokacyj- 

y NSA e a KA nych, wkłady i rachunki bieżące w 
wśród rekinów ubezpieczenio- 


43 bankach i 8 domach bankowych 
wzrosły w ciągu pażdziernika z su- 
my 595,4 miljonów złotych, do 600,9 
miljonów złotych. 

W drugiem półroczu r. b., t. j. od 


wych wywołała akcja prasy nie- 
zależnej przeciwko machinacjom 
koncernu Einhorna na szkodę 
drobnych akcjonarjuszów i skar- 


bu: państwa, SP fakt, że ł lipca wkłady i rachunki bieżące w 
aż od poniedziałku zaczęli się bankach prywatnych wykazują po- 
zjeżdżać do Warszawy  dyrekto- 


ważną zwyżkę o 29,1 miljonów zł, 
a mianowicie w lipcu o 8,7 miljonów 
zł, w sierpniu o 9 miljonów, we 
wzreśniu o 5,8 miljonów i w paź- 
dziermku o 5,6 miljonów złotych. 


rzy wiełkich towarzystw asekura- 
cyjnych z zagranicy. Prawdopo- 
dobnie pragnęli oni zatuszowania 
całej sprawy 1 dyskretnego po- 
grzebania afery. ; 

Z Berlina przybyli do Warsza- 
wy trzej dyrektorzy centrali To- 
warzystwa Asekuracyjnego, któ- 
rzy gorączkowo naradzali się z 
p. Einhornem. Podobno nawet za GIEŁDA PIENIĘŻNA 
sięgali rad jednego z wybitnych Waluty: Dolar 5,28,75; frank fran- 
adwokatów warszawskich, specja LA a ema ng 
Pare "P 3 z 4 ; s = ; ATR: 
listy od spraw karny ch (chwałeb za "186,50; szy fina PE o A 
na zapobiegliwość) - 98,20; korona czeska 21.50. 
„Goście berlińsey byli przyjęci ' Monety: Dolar" zloty..8,91,5; rubel 
pracz dyrektora  P.UR.U, s WAE Ti 


Na qgietdach 


racz i i Dewizy: Berlin 213,20; Belgja 
Korwin - Piotrowskiego. 123.65; Gdańsk 172,79; Holandja 
Charakterystycznym dla oświet 357,95; Kopenhaga 118; Londyn 


; : © i adasa 26,38; Nowy Jork 5.29,5; Nowy Jork 
enia S i 4 E z x 7203 Da sys i Aii A - 
lepi postaci p. TOA (kabel )aya5, 293a „Paryż. (349846; 
fakt, że ten miljoner żydowski Praga 2218;  Szwajcarja 171,40; 
wspólpratował z całą gorliwością Sztokholm 186,25; Włochy 45,28. 
z hitlerowskimi koncernami u- _ Papiery procentowe: 3 proc. Poż, 
M 4 EB 3 2- Budowlana 45,25; 4 proc. Poż. Dola- 
bezpieczeń. Żydowska moralność, rowa 53,25; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
jak widać, jest bardzo giętka, a na 114,25; 6 proc. Poż. Konwersyj- 
interesy każą rezygnować nawet na 68,85; 5 proc. Poż. Kolejowa 59; 
z „boikotu“ 6 proc. Poż. Dołarowa 71,75; 8 proc. 
B e M , pe Poż. Dillonowska 85; 7 proc. Poż. 
Berlińska pomoc, która nade- Stąbilizacyjna 67,12; 7 proc. Poż, 
szła do Warszawy, jak mówią, Dolarowa Warszawy 64,8%; 7 proc. 
miała na celu osłonięcie p. Ein- Poź. Śląska 66,5; 45 proc. Listy 
; jek ©. „Ap i Zast. Ziemskie 50,5; 7 proc. Listy 
horna, by akcją jego nie zajął zas. Ziem. Dolarowe 47,25; 4.5 proc. 
się prokurator. Postępowanie je- L. Z. T. K m. Warszawy 65,6; 5 
go i pobieranie super - prowizyj proc. L. Z. T. K, m. Warszawy 69,5; 
jaskrawo koliduje z kodeksem 5, Pycz aon we torane ES" 
karnym. Wydaje nam się, że spra ` Sa ROE 


Akcje: Bank Polski 93,25;  Lilpop 


wy nie uda się już dyskretnie 10,10; Starachowice 12,65: Ostrowiec 
przemilczeć i że żadne interwen- ~is Modieajoyaa o0 Na 
cje p. Einhornowi nie już nie po- °™” 

mogą. i GIEŁDA ZBOŻOWA 


P welacjac i szeniu ` f 5 
or rewełacjach F ogłoszeniu Warszawa, 27. 11. — Gielda zbożoe 
przez nas danych liczbowych, do wa franco Warszawa za 100 kg.: ŻY- 
tyczących gospodarki w koncer- to I standard 700 gl. 13,25—18,75; 
nie Einhorna oraz dochodów ply I! stand. 687 gl. 13,00—18,25; psze- 


nących dla niego z tego tytulu Ty aao powania aaa ME 
obecnie i władze podatkowe zain- 


j gl. 18,50—19.00: pszenica zbierana 
teresowały się miljonerem, po- 731 gl. 17,50—18,00; owies I stand. 
wstało bowiem podejrzenie, że niezadeszczony 497 gl. 14,50—15,00; 


5 A owies il stand. lekko zadeszczony 468 
znaczna część dochodów Binhor- gi 13,50—14,50; II stand. 438 2. 
na nie była wykazywana przy ze- 13,00-—18,50: jęczmień browarny 698 
znaniach o dochodzie. Spodziewa 8l. pogo l jęczmień przemiało- 
my się, że w najbliższym czasie mień o walce (M0 gl logo do. 
sprawa ta zostanie wyjaśniona. ; 


jęczmień dy 7 620,5 gl. 15.00-— 
b y 15,50; groc olny z workiem 26.00 

INNI TEŻ SIĘ NIEPOKOJĄ A 

Zaniepokojenie uwidoczniło się 


— m W ZZ A A AEO ZAC M OO EA EZ AE EO o a 


-- 28,00; groch Wiktorja z wor. 
kiem 44,00 — 50,00; wyka 20,00 
— 2100; pełuszka 20,50 — 21,50; 


także w działalności włoskiego rzepak i rzepik zimowy 44,50—46,00; 
towarzystwa asekuracyjnego jaga ps Sy eT mażi 4 

ads AED: -aang «|bin nieb. 7,00—7,50; łubin żółty 8,5 
„Riunione Adriatica di Sieurta ‘| 9,50; koniczyna czerwona surowa 
(w skład koncernu włoskiego |100,00—115.00; koniczyna czerwona 
wchodzą: „Generali - Polonia”, |bez kanianki o czystości 97 proc. 


zt “o; Sac Kd < 125,00—140,00; koniczyna biała suro- 
WE : Logi A w sę wa o czystości 9% e 85,00—110,00: 
ny dyrektor „Riunione“ przybył | koniczyna biała surowa 55,00—70.00; 
z Trijestu do Warszawy i tu od-|mak niebieski z workiem  43,00— 
byl szereg konferencyj ze wspó!- R ziemniaki jadalne aż xi 
pracownikami z centrali. 29,00-—81,00; I 5 '27,00—29,00; I E 

Jednocześnie sensację wywo- |25,00—27,00; gat. 1I B 23,00—-25,00; 
łał fakt ustąpienia naczelnego dy w R SEE: U EA e 

= . 7 u . LUV; gat. „gó Ad 
rektora „Riunione na Polskę, enia maja s ada” 65 proc. 22.50 
inż. Fryderyka Benesza. Podobno —24,00; maka 0-65 proc. 21,50— 
ustąpienie dyrektora wiąże się z|22.50: II gat. 16.00—17,00; mąka żyt- 
polityką całego koncernnu, od któ|nia Tazowa 16,00—17,00; mąka żyt- 


ROR AG . nia poślednia 14,00—14,50; otręby 
pa E Benesz chce się odgro- Pałózno gr. stand. 11,00—11,50; 
dzić. pszen. Średnie 10,00--10,50; otręby 


B. prezes Warszawskiego Towa | pszenne tie" waskie 
Zv 7 TA , . | 8,50—9,09; kuchy  Iniane +2— 
Teystwa Ubezpieczeń, p. Antoni | 16,5; rzepakowe 12,15—18,25; ku- 
Wieniawski, ustąpił zarządu |chy słonecznikowe 42-44 proc. 17,25 
Tow. Ubezpieczeń „Patrja“, ma ly, Śruta sojowa 20,50—21,00; 
które, jak wiz i AO siemie lniane 44,50—46.00. Ogólny o- 
Pan J pid js, 5. ge | brót 1.721 tonn w tem żyta 285 tont, 
. oncernu inhorna. Usposabienie słabsze, 


Z 


= $tr. 6 


Stanisław Piasecki 


Coś di 


TEATR ATENEUM: Typ A. 
Komedija Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej. 


Kiedy przed kilku laty rozpo- 
czął się w naszej literaturze buń- 
czuczny marsz Zuź (z sztuki G. 
'B. Shawa „Zbyt prawdziwe, aby 
było dobre“), kiedy apostołki płci 
spod zmaku Boya-mędrca  obwie- 
ściły dumnie początek nowej ery 
piśmiennictwa, ani się można by- 
ło spodziewać, że ten matejar- 
chat literacki tak szybko się 
skompromituje. 

Nie jest tu oczywiście mowa o 
tych pisarkach, które jak Marja 
Dąbrowska czy Zofja Nałkowska, 
zbyt wiele maja do powiedzenia 
ogółno-ludzkiego, aby potrzebo- 
wały epatować czytelniczą pu- 
bliczkę feminizmem. Mowa o tych 
piszących paniusiach  (rachuje 
się je już na tuziny), które zrobi- 
ły sobie rzemiosło pisarskie ze 
swojej płci, które podniecają się 
literacko przedewszystkiem ana- 
tomja i fizjologją, i które doszły 
do przekonania, że jedynym prze- 
jawem kobiecości w literaturze 
mogą być tylko sprawy, wynika- 
jące z różnic budowy mężczyzny 
i kobiety. Płeć uderzyła na mózg. 
Skutki nie dały długo czekać na 
siebie. Wprzód madame Krzywi- 
cka, z apostolskiej gorliwości, 
wyspecjalizowała się w publicy- 
stycznem doprowadzaniu do ab- 
surdu każdego wystąpienia Boya; 
żaden z przeciwników dotkliwiej 
nie ośmieszył mistrza, niż naj- 
wieęrniejsza uczennica. Skolei pa- 
ni Melcer swój bezhamulcowy 
bieg literacki zakończyła ekshi- 
bicjonistycznym pokazem zatra- 
cenia wszelkich skrępowań ludz- 
kich nad świeżą mogiłą męża. 
(„Dlaczego zostałam żoną Teodo- 
ra Sztekkera* — w tydzień po 
śmierci), Jeszcze nie przebrzmia- 
ly echa tego popisu — a już pa- 
ni Morozowicz-Szczepkowska wy- 
stąpiła* z premjerą sztuki „Typ 
A“, stanowiącej niemniej charak- 
terystyczny przykład t. zw. lite- 
ratury „kobiecej“. 

Pani Morozowicz-Szczepkowska 
zaczęła swą karjerę pisarską od 
„Sprawy Moniki“, sztuki bojowo 
feministycznej, sztuki programo- 
wej, czy może raczej hasłowej. 
Komedja „Typ A“ to już femi- 
nizm praktyczny: zaspakajanie 
potrzeb dreszczyków erotycznych 
u starzejących się lowelasic. Coś 
w rodzaju „Panienki z dancingu* 
Krzywoszewskiego, tylko że dia 
kobiet. Jak tam istotę sztuki sta- 
nowiło zagadnienie, czy bohater- 
ka rozbierze się na scenie, czy 
się nie rozbierze, ku podekscyto- 
waniu starszych panów na wi- 
downi — tak tutaj to samo za- 
gadnienie, tylko dla innej płci: 
czy przystojny młody człowies, 
którego malarka namawia, aby 
jej pozował do aktu rozbierze się 
zupełnie, czy też niezupełnie, na 
który to temat robi autorka sze- 
reg dowcipów z „Wolnych 
tów". 


Z muzyki 


w krótkich 10-minutowych prelek- 


1 
t 


Młody człowiek, ociągając Się 


i przyprawiajac o wypieki wyfjo-, 


kowane, podstrzyżone i uszmin- 
kowane starsze damy na widow- 
ni, rozbiera się wreszcie, prezen- 
tując akt wcale niezły, ale na 
który dr. Tarnawski z Kossowa 
znalazłby spewnością określenie: 
„Zadużo tluszczyku, zamało mu- 
skulatury'. Akt ten jednak znaj- 
duje ogromne powodzenie u 


trzech bohaterek sztuki: uczonej, 
malarki i prostytutki, Podoba się 
również damom w pewnym wie- 
ku na widowni. Sam słyszałem 
wypowiadane z przejęciem zda- 
nie: i 


| 


— Nareszcie coś dla nas na 
scenie! 
Pani Szczepkowska - wiedziała 


dobrze, poco i dła. kogo pisze 


sztukę. Cel swój osiągnęła. 


2 nauki i sztuki 


Literatura 


— Z literatury angielskiej: „Bła- 
zen Weneryć. Pod tytułem „The 
Fool of Venus“ (Błazen Wencry) u- 
kazała się w Londynie, nakład. f. 
Cope, ibteresująca powieść z epoki 
trubadurów prowamsalskich, pióra 
George Cronym. Główną postacią po 
wieści jest Peire Vidal, trubadur 
średniowieczny. Życie jezo było peł- 
ne fantastyeznych przygód: syn fu- 
trzarza z Tuluzy został żonglerem, z 
żonglera giermkiem, później ryce- 
rzem i towarzyszył Ryszardowi 
Lwie Serce w wyprawie do Kon- 
stantynopola. - 


— Anegdota o Pirandellim. O 
słynnym dramaturgu włoskim, L. Pi- 
randello, opowiadają, że w dość nie- 
zwykły i przypadkowy sposób roz- 
począł karjerę dramaturga. Gdy pod- 
czas wojny Światowej syn Pirandel- 
la był ciężko ranny i leżał w szpita- 
lu, Pirandello w czasie odwiedzin, 
chcąc synowi urozmaicić długie go- 
dziny szpitalne, zaczął improwizować 
abule swej pierwszej sztuki „Sześć 
postaci scenicznych w poszukiwania 
autora“. Później — Piraulello, zau- 
ważywszy, że improwizowana sztu- 
ka zapowiada się interesująco, DO- 
stanowił ja opracować dla prawdzi- 
wej sceny. Tak powstało głośne 
dzieło. 


Różne 


— Polska wyprawa na Spitsber- 
gen. W poniedziałek, dnie 3 grudnia 
b. r. w Teatrze Wielkim odbędzie się 
bardzo ciekawy wicezór, poświęcony 
wynikom polskiej wyprawy polar- 
nej na Wyspe Niedźwiedzią i ziemię 
Torella. W wieczorze wezmą udział 
wszyscy uczestnicy wyprawy, którzy 


cjach opowiedzą o najciekawszych,i 
najważniejszych fragmentach pol- 
skiej wyprawy. 


Całość będzin bogato ilustro- 
wana cieckawemi zdjęciami i poka- 
zami sprzętu wyprawy. Dyrekeja 
Teatru Wielkiego przygotowuje efek- 
towne dekoracje. W wieczorze Wo7- 
me udział prof. Antoni Dobrowolski 
(Przewodn. Kom. Organizac. Pol. 
Wypr. Polarnej na Spitsbergen), inż. 
Stefan Bernadzikiewicz (kierownik 
wyprawy), Henryk Mogilnieki (foto- 
graf wyprawy), inż. Witold Bier- 
nawski (kierownik radjostacji i ope- 


rator lilmowy), mjr. Sylwerjusz Za- 


grajski (triangulator wyprawy), kpt. 


żar-| Antoni Rogal-Zawadzki (fotograme- 


tra wyprawy), dr. Stefan Różycki 


Z tygodnia 


Ostatni koncert piatkowy or- 
kiestry Filharmonicznej otworzo- 
no pierwszą symfonją Igora Stra- 
wińskiego. Ukazanie jednego z 
najstarszych dzieł tego wielkiego 
współczesnego kompozytora ro- 
syjskiego zaliczymy bezwzględnie 
do pomysłów szczęśliwych, pod 
warunkiem, że będzie ono nosiło 
charakter przyczynkarski. A w 
takim razie konsekwencja tego 
winno być wejście w bliższy kon- 
takt z późniejszemi 
tej niezwykle ciekawej 


šno, która wywarła i 
wciąż jeszcze ogromny wpływ na 
cała współczesną twórczość mu- 
zyczną. Nazwisko „Strawińskiego 
spotykamy przecież często. zbyt 
może nawet nieraz często, bo przy 
każdej niemal okazji zetknięcia 
się z dziełami powstalemi w o- 
stątnich czasach. wszędzie doszu- 
kując się odbicia jego genjalne- 
go talentu. A już prawie zawsze 
wówczas, gdy grane utwory 
znaczają się mocną konsjrukcją, 
zdecydowanym rytmem i... odwa- 
gą w używaniu perkusji. Wszyst- 
ko to wskazuje na to, że w Stra- 
wińskim wiecznie widzimy tylko 


przejawami; ki kompozytor rosyjski, 


od- 


twórcę „Pietruszki“ i „Obrzędu 
wiosny”, chociaż kapryśna i jak- 
że bogata jego natura przejawia 
się wciąż w coraz to nowych i 
tak do siebie niepodobnych for- 
mach. Aż zadziwiających i do- 
prawdy — imponujących. 

Owo ograniczenie naszego kon- 
taktu z twórczością Strawińskie- 
go do odcinka, którym są: lata 
jego współpracy z Didgilewem 
każe nam stwierdzić, że ten wiel- 
którego 


indywi- | nazwisko wymienia się dzisiaj W |zmienić. Odważne, 
dualności, o której wszędzie gło- całym świecie i na każdym Kkro-|aniżeli 
wywiera |ku, jest u nas poprostu 


niezna- 
ny. Wystawiono kiedyś wpraw- 
dzie (czy szczęśliwie, to sprawa 


inna) na scenie opery warszaw- | 


skiej „Pulcinellę*, usłyszymy od 


czasu do czasu wyjątek z ,.Pie- 


truszki* i to najczęściej w ukła- 
dzie fortiepianowym. a ubiegłego 
roku odegrano „Żar - Ptaka“. 
Kręcimy się więc, powtarzam, 
wokół jednego tylko okresu jego 
pracy kompozytorskiej i to nie- 
pełnego. Wszak niejednokrotnie 
zapowiadany „Obrzęd wiosny“ 
nie wszedł jeszcze do repertuaru 
naszej orkiestry filharmonicznej, 
chociaż od jego powstania mi- 


Nor ZN AE NN a. 
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| aj 

j (geolog wyprawy) i Stanisław Sie- 

dlecki (obserwator meteorologiczny). 
Całkowity dochód z wieczoru prze- 

znaczony jest na fundusz dalszych 

polskich wypraw na Spitsbergen. 


— Z Uniwersytetu Warszawskiego. 
Prorektorem ' Uniwersytetu  War- 
szawskiego na rok 1934/35 wybrany 
został dr. Franciszek Czubalski, pro- 
fesor zwyczajny Tizjologji. 

— Francuskie wydanie „Historji 
polskiej, W Paryżu ukazał sie prze- 


twiania nabywania 
płyt gramofonowych .„Linguapho- 
ne“ do nauki języków obcych w 
odpowiedziach na ankietę 


czytelników, którzy w roku ze- 
szłym skorzystali z naszej akcji 
i nabyli komplety płyt „Lingua- 
phone”, a którzy specjalnie pod- 
kreślają znaczenie tej metody w 
nauce mlodzieży: 


Szanowna Redakcjo! 
Jestem rada, że mam możność wy- 


razić Szanownej Redakcji moją 
wdzięczność za przedsięwzięcie 
sprzedaży ułatwionej płvt „Lingua- 
phone”, ń 


Jest mi on niesłychaną pomocą w 
nauczaniu mych dwojga dzieci fran- 
cuskiego języka. 

Choć sama posiadam ten język do- 
brze — nauka nudziła dzieci, a mnie* 
męczyła bardzo — dopiero z chwi!ą 


U ludzi cierpiących na żołądek i 
kiszki zaleca się Stosowanie natural- 
nej wody gorzkiej „Franciszka - Jó: 
zefa". Pytajcie się lekarzy. 


M. Dąbrowska 


w Zagrzebiu 
W związku z pobytem autorki 
„Nocy 1 dni* p. Marji Dąbrow- 


skici w Zagrzebiu, urządziło . „Ogni- 
sko Polskie wieczór dyskusyjny na 
temat kolonji polskiej w Jugosławji. 
W obecności Dąbrowskiej, 
generalnego polskiego oraz - wiełu 
członków Ogniska i gości jugosło- 
wiańskich wygłosił odczyt p. R. Ko- 


walik na temat powstania i obecnego , SOStEPNY 


polożenia kolonji polskiej w Jugo- 
sławji. 


nęło już lat dwadzieścia... W tym 
sezonie muzycznym obiecuje go 
nam wystawić Opera  warszaw- 
ska. Po ruchliwej i pełnej inicja- 
tywy działalności obecnej jej dy- 
rekcji należy się spodziewać do- 
trzymania obietnicy. Tymczasem 
orkiestra filharmoniczna odtwa- 
rza nam pierwszą symfonię, dzie- 
ło mimo niewątpliwych znamion 
mocnego talentu, bardzo jeszcze 
|;szkolne*, przepojone dużą doza 
| odwagi rzucenia śmiałych swoich 
koncepcyj, któremi potem tak 
wszystkich zadziwiał. I tu trze- 
ba stwierdzić, iż jesteśmy sta- 
(aowa za bardzo odgrodzeni od 
inajnowszej twórczości muzycz- 
nej. Stan ten musi się koniecznie 


NAUKA i SZTUKA 


że | 


znaj- 
i de . i F 
duje coraz to nowe uzasadnienia, | Pamuęciowe następuje u mego synka 


Poniżej zamieszczamy dwa listy | 


! Projektuje- gdy 


| 


Tasata | wydoskonalić. Ikre przypus 
iczam, wydoskonali się w niemieckim 
jig 


„stem „Linguaphone” za 


a podstarzałych lowelasic 


jest on dość odległy od tego celu, 
jaki starała się osiągnąć w po- 
czątkach swej karjery pisarskiej 
— to już inna sprawa. Degren- 
golada nastąpiła błyskawicznie. 

Rzecz zagrano nieźle. Pary- 
siewiczówna, Gruszecka 
.1 pełna wdzięku Kryńska o- 
Fbracały się zgodnie z tekstem 
sztuki około słońca męskiej uro- 
dy Surzyńskiezo. 


klad historji Polski Wacława Sobie- 
skiego, nakładem Payota. Przekładu 
dokonał generał Alexis de Pannache. 


— Lwów w obronie studjum leśni- 
czego. Jak wiadomo, istnieje projekt 
przeniesienia do Warsząwy studjum 
leśnego z Politechniki Lwowskiej. 
Lwów występuje w jego obronie i o- 
becnie, gdy we Lwowie bawił wicemi- 
nister Oświaty, specjalna. delegacja 
zabiegała o pozostawienie studjum 
Te lywowie. 


czne. Dla dzieci do 10-ciu lat mo- 
e trochę teksty są za poważne. 

„ Przyswójenie każdej lekcji wraz z 
konwersacją t. zn. pełne opanowanie 


(lat 11) po 2 — 3 tygodniach. Mam 
wrażenie, że z czasem tempo. Się 
zwiększy, 

Śliczny akcent wykładowców przy 
nosi i mnie samej wielkie korzyści. 
zakończymy naukę 
francuskiego języka — zaproponować 
Szanownej Redakcji akcję wymiany 
kompletów między posiadaczami płyt, 
aby ta perspektywą zachęcić w na- 
stępnej sprzedaży jak najwięcej osób. 
1 O ileby iepiej stały języki w szko- 
łach, gdyby nauczycielstwo posługi- 
walo się niezastąpioną metodą „Lin- 
guaphone”. * 

Przy powyższych uwagach miło 
mi załączyć Szanownej Redakcji sło- 
wa poważania į szczerego uznania 
dla wszystkich jej cennych poczynań. 

Janina Kostro 

Kalisz, Pułaskiego 13, 


Szanowna Redakcjo! 

W odpowiedzi ma list Szanownej 
Redakcji, przedewszystkiem przepra- 
szam bardzo za zwłokę, wyniklą skut 
kiem nieobecności mojej w doniu. 

Co do uwag na temat nauki języ- 
ków obcych systemem „Linguapho- 
ne”, to mogę wypowiedzieć je jedy- 
nie na podstawie postępów mego sy- 
na, który z płyt korzysta poza lekcja- 
mi tego samego języka (niemieckie- 
go) w gimnazjum. Mianowicie, słaby 
dotychczas w tym przedmiocie, w 
przeciągu trzech miesięcy dorywczej 
nauki nietylko uzupełnił braki, lecz 
także zdołał się do pewnego stopnia 
Wkrótce, przypusz- 


zyky zupełnie, 
Na podstawie tego uważam, sy- 
najbardziej 
i korzystny, pozwalający 
na szybkie opanowanie języka obce- 
go. 


Łącząc wyrazy głębokiego szacun- 


najprawdziwszy ukazują jej 
twórcę. Jest rzeczywiście przeja- 
wem „pełnego. żarliwego, inten- 
sywnego życia“ — jak się kiedyś 
wyraził Szymanowski w szkicu 
ujmującym charakter twórczości 
Ravela „niepogrążonego w 
skrzepłym, spekulacyjnym forma- 
lizmie zintelektualizowanej sztu- 
ki“, Jedno z najjędrniejszych o- 
kreśleń, zawierające całą praw- 
dę. A jednak mimo tych niepo- 
spolitych walorów cechujących 
ravelowską muzykę, wydaje mi 
się rzeczą przedwczesna wydawa- 
nie takiego o niej sadu, który be- 
zapelacyjnie umieszcza ją w rzę- 
dzie wartości trwałych i wiecz- 
nych. 


Obrady Akade 


ABC Nr. 335 = 
mii Literatury 


Komunikat oficjalny 


W dniach 24, 25 i 26 listopada 
1934 roku odbyło się posiedze- 
nie Polskiej Akademii 
ry. W obradach wzięli udział aka- 

| demicy literatury z wyjątkiem 
Wacława Berenta i Karola Hu- 
berta Rostworowskiego. 


Porządek obrad obejmował na- 
stępujące punkty: 1) odczytanie 
protokółu z poprzedniego posie- 
dzenia, 2) sprawy wydawnictw 
dla wychodźtwa polskiego, 3) 
ustalenie planu odczytowego, 4) 
komentarz do ustawy  widowi- 
skowej, 5) sprawa legatów dla 
Polskiej Akademji Literatury, 6) 
projekt ustawy emerytalnej dla 
pisarzy, 7) sprawa Funduszu Kul 
tury Narodowej. 


W wyniku obrad: a) powołano 
jednogłośną uchwałą na członka 
honorowego Polskiej Akademii 
Literatury Kazimierza Przerwę - 
Tetmajera; b) opracowano zary- 
sy planu wydawnictw dla wy-, 
chodźtwa polskiego oraz uchwa- 
lono zwołać w tym celu specjal- 
ną konferencję, w której wezmą 
udział członkowie powołanej ad, 


Dalsze głosy w naszej ankiecie 


Płyty gramofonowe niezastąpiony pomoci 


przy nauce młodzieży języków obcycn 


Pożyteczność naszej akcji uła-|.gdy weszły w użycie metoda i płyty 
czytelnikom |+Linguaphone”, postępy stały się wi- 


Š 
ł 


ku i podziękowania pod 
Szanownej Redakcii za 
inicjatywę i możność skorzystania z 
niej przeze mnie kreślę się 


Stanisław Mońko. 


Bolimów. Młyn. * 

W jutrzejszym numerze „ABC“ 
zamieścimy dalsze głosy w an- 
kiecie, oraz szczegółowe warunki 
tegorocznej naszej akcji, zazna- 
czając tylko na razie, że zdołali- 
śmy uzyskać dalsze dogodności 
przy nabywaniu płyt „Lingua- 
phone“ dla naszych czytelników. 
W zeszłym roku kurs „Lingua- 
phone* nabywać było można na 
5 rat miesięcznych, w tym zaś 
roku na 9 rat miesięcznych, a 
kurs „Linguaphone“ wraz z gra- 
mofonem w zeszłym roku na 8 


Na ekranach 


Ten film Franka Borzage. pragna- 
cy dyskontować sławę „Siódmego 
nieba“, nie umywa się do pierwo- 
wzoru. Po „Szarym człowieku zno- 
wu mamy temat ludzi bezrobotnych, 
ale sposób przedstawienia ich tra- 
gedji robi trochę wrażenie zabawy 
w biednych. 

Naiwny scenarjusz jest bodaj naj- 
słabszym punktem utworu, a reży: 
serski talent Borzage'a zupełnie się 
nie nadaje do traktowania tematów 
spolecznych, dlatego też zmarnowa- 
no kompletnie ciekawą sposobność 
nodmalowania środowiska obozu dla 
bezrobotnych, na którego tle znacz- 
nie silniej wystąpiłyby przeżycia pa- 
ry orginalnych kochanków, w każdej 
chwili mogących się rozejść dzięki 
włóczęgowskiej żyłce mężczyzny. Po- 


naginała ją znakomicie 


adresem, 
tak piękną! 


ZR ZZOZ 


rat — w tym roku na 12 rat. U 


hoc komisji P. A. L. oraz przed: 
stawiciele Ministerstwa Spraw 


Literatu- | Zagranicznych; c) ustalono plan 


odczytowy, na który złożą się: 1) 
cykl odczytów zasłużonych dzia- 
łaczy na niwie życia państwowe- 
go i wybitnych pracowników na 
polu kultury oraz 3) zebrania dy- 
skusyjne w zamkniętem gronie. 
Z grona członów P. A. L. jako 
prelegenci wystąpią w bieżącym 
roku Piotr Choynowski i Wincen- 
ty Rzymowski; d) powołano ko- 
misję, która ma opracować na 
najbliższe posiedzenie rezolucję, 
domagającą się zabezpieczenia 
udziału Polskiej Akademji Lite- 


 ratury przy wykonywaniu art. 13 


ustawy widowiskowej; e) uchwa- 
lono wyrazić podziękowanie np. 
Oktawji Głowackiej, wdowie po 
ś. p. Bolesławie Prusie, która 
ofiarowała na rzecz Polskiej 
Akademji Literatury pierwsze 
wydania pism Prusa, zbiór tłu- 
maczeń jego dzieł na języki obce 
oraz portret pisarza wykonany 
przez A. Kamieńskiego, f) przy- 
jęto wniosek p. Jana Czempiń- 
skiego, wykonawcy woli Ś. p. Bro- 


nisława i Adama Wiślickich, do- 


tyczący objęcia przez Polskę Aka 
demję Literatury zapisanego 
przez nich legatu; g) uchwalono 
wysłać delegację do p. Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego w sprawie reali- 
zacji ustawy o emeryturach dla 
pisarzy; h) przeprowadzono dy- 
skusję i dokonano próbnego gło- 
sowania nad pierwszemi kandy- 
daturami do odznaczenia „Wa- 
wrzynem Akademickim“; i) po- 
wierzono prezydjum przedstawić 
p. Ministrowi W. R.i O. P, wnio 
ski P. A. L. w sprawie Funduszu 
Kultury Narodowej. 

Ponadto uchwalono ponowić 
starania u p. wojewody wołyń- 
skiego w sprawie ufundowania 
nagrody dla poetów kresów 
wschodnich; powierzono delega- 
cji w osobach: Tadeusza Boya = 
Żeleńskiego i prof. Juljusza 
Kleinera wzięcie udziału w obra- 
dach Polskiej Akademji Umiejęt- 
ności nad zasadami ortografji, 
oraz ustalono ogólny plan orga- 
nizacji bibljoteki Polskiej Akade: 
mji Literatury. 


„Jak w siódmem niebie" 
(„Adria*) 


sunięta do ostateczności ofiarą kor 
biety triumfuje jednak i włóczęga 
postanawia ` się ustatkować. Naj- 
większą atrakcją jest znakomita gra 
Spencer Fracy, którego gruboskórna, 
a zarazem zdolna do tkliwości i naj- 
subtelniejszych uczuć, kreacja ma w 
sobic krew życia. Loretta Young. 
aczkolwiek gra bardzo dobrze, uro- 
dą swą zupełnie do środowiska i do 
roli nie pasuje. 


Strona fotograficzna bardzo cie- 
kawa, ale zarzucić jej trzeba nadu- 
żywanie t. zw. „Softów*, czyli zdjęć 


zlekka zamglonych, nieostrych, co 
razi zwłaszcza przy tym temacie, 
gdzie wolelibyśmy trochę więcej 
realizmu, 

A. R. 


do gry ce na szczere uznanie, ale całość 


pianisty, co nie należało tym ra- | jego, jak i poloneza fis-moll sta- 


zem do 
Interpretacja Ungara, pełna nie- 


spodziewanych zmian tempa, się-| 


ga czasami takich granie, że go- 
towi jesteśmy odmówić jej nawet 
prawa do tych, nazbyt już indy- 
widualnych dowolności. Np. przy 
wykonywaniu mazurków. Mam 
wrażenie, że decydującą rolę gra 
tu owa niemożność wczucia się 
w istotę tych utworów i to pod 
każdym względem. Nawet jeśli 
idzie o formę, 

Pisałem już tydzień temu, że 
Ungar jest obcy całej tej kultu- 
rze, której przejawy starał się 
odtworzyć podczas swoich kon- 


t 
I 
iz prawdziwego zadowolenia 
entuzjazmu, częściej jednak spo- 


zadań najłatwiejszych. |nowczo nie była prawdziwa. 


Słów kilka na zakończenie 6 
publiczności i tem biciu przez 
nią oklasków. Sadzę, że jest po- 


'trzebny jakiś wysiłek, nawet ja- 


jkaś wspólna akcja, któraby odu- 
czyła ją od przerywania poszcze- 
gólnych części wykonywanych u- 
tworów oklaskami, bitemi cresto 
czy 


wodu, nazwijmy to „sztuki dla 
sztuki”...  Zrozumiały jest od- 
ruch zachwytu, jeśli jakieś wyko- 
nane dzieło sprawi rzeczywiście 
duże wrażenie, ale np. przerwanie 


odważniejsze a | 
dotychczas, złamanie Koncert piątkowy prowadzi! 
pierwszych lodów, może nawet| Walerjan Bierdjajew z 


1 


| przyczynić się do usunięcia tego | Całą swą umiejętnością popartą 
| chłodu. jaki bije ze stosunku pu- | SZczerem, bezpośredniem odczu- 
bliczności do naszej instytucji jetem wykonywanych dzieł. Bier- 


filhnarmonicznej. A chłód ten da- djajew zdaje się już być, z ko- 
je się nieraz odczuwać w sposób | nieczności zresztą, zżytym z te- 
doprawdy mocno dotkliwy. mi warunkami, w jakich ma czę- 
stą okazję dyrygować. Toteż po- 
trafi nawet w niewiełkiej sali 


Przykładem tych moich słów 
|było odegranie w piątek „Rapso- 


ja wad Konserwatorjum osiągnąć dużą 
'dji Hiszpańskiej" Ravela. Wyko- skalę frazowania, wydobywając 


nana w warunkach nieodpowied- | efekty o naprawdę dużej subtel- 
nich, wiele na tem straciła, a mi-i ności. Dało się to szczególnie od- 
mo to wywołała bardzo żywą i czyć przy akompanjamencie kon- 
przychylną reakcję. certu f-mol Chopina, odegranego 

„Rapsodja Hiszpańska" należy przez Imre Ungara. Duża u- 
do tych utworów, które w sposób; miejętność kierowania orkiestrą 


certów. Ta obcość jest dla niego, | koncertu f-moll, szczególnie po 
jak się okazuje, przeszkodą nie | części drugiej. wyraźnie przesz- 
|do przebycia. Walił się o nią aj Nazio soliście i dyrygentowi, 
ltysta zdecydowanie raz po raz, którzy dopiero paroma wymuszo- 
jakkolwiek każde „nicudanie* mo nemi ukłonami zdołali uspokoić 
gło być przecież położone na karb | „zadowoloną” publiczność. Nale- 
jego indywidualnej interpretacji. | żałoby jej jednak częściej zwra- 
Bo nawet, jeśli Chopin napraw- |cać uwagę, że mimo nawet szcze- 
dę kiedyś powiedział, że „rien de rego zachwytu. trzeba się jednak 
plus halssable qu'une musique | opanowywać. A zwłaszcza, jeśli 
sans - pensée“, „to napewno był|idzie o jakąś dziwną tylko przy- 
wówczas bardzo daleki myślą od|jemność klaskania. Świadczy o 
tego typu interpretatora, jakim tem chociażby wykonanie ..Rapso 
jest Ungar. |dji Hiszpańskiej“. Początkowo sa 
Publiczności na koncercie było la biła bravo podczas każdej 
dużo. Chętnie nawet biła b r a-| pauzy między poszczegó!lnemi 
wo. Trzeba, mimo wszystko, przy-' częściami utworu, potem już nie. 
znać, że istotnie w wykonaniu Czy jej się mniej podobało? Nie. 
koncertu były miejsca zasługują-| Poprostu znudziło, J. B. 


== ABC Nr. 335 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś „Aida“ 
z Wermińską, Szabrańską, Gołę- 
biowskim, Czaplickim,  Użejku, 
pod batutą B. Wolfstala. Balety 
Cieplińskiego. Czwartek po raz 
drugi „Iris* z Żmigród-Fedycz- 
kowską, Szczepańską, Lad'sem, 
Czaplickim, Wragą na czele. Loda 
Halama w fascynującym tańcu 
* ej masek“. Dyryguje A. Dol- 
yeki. 


, TEATR NARODOWY: Komed- 
ja Blizińskiego „Rozbitki* z Ju- 
nosza Stępowskim, Leszczyńskim, 
Zelwerowiczem, Motterową, Lin- 
dorfówną, Swierczewską, i in. 

TEATR POLSKI: Dziś „Ciężkie 
czasy" z Wysocką, Pancewiczo- 
wą, Broniszówną, Bamborskim, 
Brydzińskim, Daczyńskim, i in. 

TEATR LETNI: Dziś „MKwie- 
cista droga“ Katajewa, z Maszyń- 
skim, Reżyserja E. Chaberskiego, 
dekoracje St. Jarockiego. 

TEATR NOWY: Dziś wznowie- 
nie świetnej komedji „Mademoi- 
selle“ z Cwiklińską, Duiębianka, 
Lubieńską, Łapińskim, Orwidem, 
Michaiskim, Matkowskim, i in. 

TEATK MALY: dziś arcydzieło 
Zapolskiej, „Ich czworo“ w reży- 
serji J, Warneckiego z Modzelew- 
ską, Macherską, Żabczyńską, We- 
sołowskim i Woskowskini. 


Warszawa 


się rozbudowuje. 


Nikt chyba temu nie zapizeczy ij 


nikt tem się nie martwi. Powsta- 
je coraz to więcej kamienie o 
charakterze wielkomiejskim. — 
Chwala Bogu. Patrzymy na to co- 
dzień niemal. Czytamy również O 
tem, że na krańcach stolicy po- 
wstają wspaniale domy, a w śród- 
mieściu tkwią jeszcze rudery. 
Trudno, jakoś to będzie. Może je 
zniosą, może same się rozpudną i 
wreszcie zbuduje się na ich miej- 
sce coś przyzwoitszego. Nieko- 
niecznie gustownego, bo i nowe 


gmachy niekiedy rażą nas swą po, 


kracznością, ale z tem to już zda- 


je się pogodziliśmy się nolens "9-1 


lens. 

Nie powinniśmy się jedruk go- 
dzić z rzeczami drobnemmi pozor- 
nie, które stosunkowo łatwo jest 


usunąć, zmienić lub zniszczyć, by | 


wyplenić brzydotę, skarcic nie- 
chlujstwo, zapewnić bezpieczeń- 
stwo. 


Jróćmy uwa 


ŻYCIE STOLICY 


Dbając o piekne stolicy 


fidźmy dalej. Na ul. Ludnej, z wy- 
jąvkiem drobnego odcinka koło 
numerów 9, 9a i 7 znowu pasem- 
ko chodnika węższego, niż na ul. 
Wareckiej. a następnie ma ulicy 
Nsiązęcej, kolo ogrodu Frascati 
„obozem warownym*  tozłożyły 
się jakieś „roboty: sezonowe”. 
Bardzo to malowniczo wygląda: 
po jednej stronie coś naksztalt 
mostu nuosowietrznego, który jest 
brzedmiotem 1adońci dzieciuków, 
nieszkających w pobliżu, po dru- 
giej — trzy czwarięzchognika za- 
jęte „materjałem budowlanym“ i 
i 


A 
f 


waski przesmyk pomiędzy Stosa-, wę z tego. 


e na szczeg 


mi a mirem szpitala św. Łaza- 
rza, a do tego przejścia można się 
dostać po wąskiej kładce drew- 
nianej.-« 

Ale to jeszcze nie śródmieście, 
to prawdae—-W śródmieściu mo" 
żemy znaleźc inne „wrażenia“. 
Weźmy naprzykład plac Trzech 
Krzyży i wylot ulicy Ilożej z jej 
„przemiłym zapachem 
ryb i mięsa. Trudno, handel też 
wpływa na rozwój ekonomiczny. 
ule te zapachy, ie zapachy; a da- 
lej wystarczy rzucić okiem wgłąb 
ulicy Hożej, by zdać sobie spra- 
że chodza tam tylko 


'Zaiścia w gminie żydowskiej 
N.ezadownieni studenci protestują 


i 

Na ostatnim posiedzeniu zarządu 
gminy żydowskiej uchwalono wy- 
| znaczyć subsydjum w wysokości 2500 
zl. na zapomogi dla studentów, ży- 


Po krótkich naraduch kwotę zapo- 
mőg podwyższono o dalsze 2500 zł. 
Tymczasem studenci odbyli wiec 
na parterze w lokalu gminy i dowie- 


świeżych : 


Str. 7 == 
RADJO 


Środa, dnia 28 listopada 


16.00 Koncert Zespołu A- 
damskiej ~ Grossmanowej. 16.45 „Li- 
sty od dzieci”. 17.00 Audycja Związ- 
ku Młodzieży Ludowej. 17.25 Dia- 
czego należymy de organizacyj ko- 
biecych”. 17.35 Piosenki w wyk. 


ły | 


ci, którzy muszą. — Sklepy z mię- 
sem, a przed niemi postacie w za- 


krwawionych  fartuchach. Cza- Zofji Tucker (pł.). 17.50 Poradnik 
sami idąc tylko cudem można sportowy, 18.00 „Skrzynka pocztowa 
uniknąć powalania się o skrwa- rolnicza”. 18.10 „Zycie kulturalne i 


artystyczne stolicy”. 18.15 Recital 
skrzypcowy Si Tawroszewicza, 
„18.45 „Czy istnieją niezmienne pra- 
|wa gospodarcze”. 19,00 Arje i pieśni- 
w wyk. Haliny Niedbałówny, 19.20 
Pogadanka aktualna. 19.30 Utwory 
na cytrze narfowej. (ld. art.) Pieśm 
góralskie, łemkowskic, bojków i fu- 
culskie, 19,45 Program na dzień na- 
stępny, 1250 Wiadomości sportowe, 
20,00 Muzyka salonowa (pł). 20.45. 
Dziennik Wieczorny. 20.55 „Jak pra- 
cujemy w Polsce”. 21.00 Koncert 
Chopinowski, 21,30 .Sportowe rybo- 
łóstwo w Poisce”. 21,40 Koncert Chó 
ru Dana. 22.00 Koncert reklamowy. 
22,15 Muzyka taneczna z rest. „Ga- 
stronom]a”. 23.00 Wiadomości 
meteor. 23,05 D, c. muzyki łan, 2. 
rest. „Gastronomja”, 


wone mięso. które jakiś jego- 
mość dźwiga na plecach, krocząc 
środkiem chodnika. 

| Nie mamy zamiaru ośmieszać 
widoku stolicy. chodzi nam jedy- 
nie o usunięcie tych drobnych 
niebezpiecznych i niemiłych szeze 
gółów, bo one składają się rów- 
nież na ogólny wygląd Warsza- 
wy. Sa karkołomne. przejścia, za- 
bezpieczmy je przynajmniej, bu- 
dajemy coś, naprawiamy, róbmy 
to w sposob bardziej estetyczny 
i wygodny dla mieszkańców. mia- 
sta, bo czyż mile Jest nh. dla 
mieszkańców okolic placu Zbawi- 
ciela wą g koło, stosu gli- a ORE isio nada 

ny, ułożonego w ten sposób, per 6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
pod wpływem deszczu zamienia 648 Muzyka (pl). 6.52 Gimnastyka. 
jie on powoli w brudną kałużę 7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 


błota, rozlewającege się na chod- poranny. 7.25 D. c. muzyki (pt). 1.35 
1.40 Ze :owiedż, 


!Chwilka pań domu. 


dziawszy się o wyniku narad, posta- 
nowili nie opuszczać gmachu, aż do 
chwili zmiany decyzji, motywując 
swe postanowienie tem, że wobec kor 
nieczności opłacenia czesnego za bli- 
sko tysiąc studentów kwota 5000 zł. 
jest zbyt mała. ) 

"W czasie dalszych narad siudon- 
tów. zarząd opuścił lokal;, wkrótce 
potem zjawiłu się policja, która oko- 
to godziny l-e] w nocy usunęła ma- 
nitestantów z lokalu gnuny, 


Nowe kłopoty 


Rzućmy okiem na kilka takich | dowskich. Wobec tego, że suna ta 
charakterystycznych obrazków. jest zbyt mała, niezadowoleni stu- 
TEATR AKTORA (Mokotowska Zacznijmy od dzielnic bardziej denci przybyli wczoraj w liczbie oko- 

1 E jume, W. Are ri oddalonych. A więc naprzykiad ło 300 do gminy i zajawszy lokal, 
e z Zimińhs i Ja: ; À jg 5 bo Gif nzali 45 3 a > É 

raczem w Tężyserji Bendy. ulica Dobra nad awałaby się zna joświadezyk, że nic opuszezą go, do 
TEATR ATENEUM: Dziś i jutro komicie na stół plastyczny i mo- póki suma subsydjów nie'Postanie 
„Typ å” komedja Mariji MOLO WIE głaby służyć za oa-Z; dla nange Egona wf. ją Postać 
Szczepkowskiej. sów cyrkowych. — Niemal u wy-. zarządu, zwołane na godzinę 18-tą, 
KAMERALNY: Dziś i jutro sztu- lotu Bednarskiej po stronie nu-| rozpoczęło się z dwugodzinucza opóź 
ka J. Zawieyskiego „Dyktator On” z merów parzystych, widzimy chodz | nieniem, bo studenęi nie chaikli opii- 
n, Grelichowską i Za- nik szerokości, a raczej „wąskoś- | "cie gmachu, zarząd zaś uzależnił od 

op 1 i* okol å ta iegnacy tego swoje obrady, 7 3 E 

STARA BANDA: Dziś i jutro re- cg ad Aad Aaii i got Aia j 
wia „Co w trawie piszczy”. wą u JA 10]5 ć udy. BZOJBE por 
nim można od biedy, ale lepiej nief 
w chwili, gdy po szynach, poło- 


WIELKA REWJA: Dziś i jutro 
rewja „Naprzód, marsz!“ 


gl 
pał ao a a tamat edt wim i _ Właściciel taksówek 
zié į jutro „Warszawska Szopka tromwaj. ą m (M RY 
Polityczna” Minkiewicza i Karpiń- > „mó Serdecznie można sę was wart 
skiego. uśmiać w dzień deszczowy na Wi-| Związek Właścicieli Dorożek Su- j wie najczęściej nie płacą zu czus 


dok jakiejś pani, z trudem utrzy= mochodowych w Warszawie zasypy- 
mującej rownowagę na tym prze- wany jest obeenic skargami na Okre- 


dluższego postoju, mnawiając się 
zgóry © to z pasażerem. Rwes'jono- 


TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem“ 


nik, 

A więc 'esietyka nietylko w 
budowie, ale przy budowie i na- 
prawach. Skoro już mowa o pla- 
cu Zbawiciela, to może ktoś po- 
trafi wyjaśnić dlaczego na od- 
| cinku pomiędzy Marszałkowską a 
| Nowowiejską, na samym środku 

chodnika stoi jakieś żelazne mon- 
strum? Powie pewno ktoś, że to 
i co tam związanego z telefonami, 


bardzo możliwe, ale dlaczego 
„właśnie na środku chcdnika, a 
mozżeby lepiej było gdzieś bliżej 
muru? 


Możnaby znaleźć tysiące takich 
drobnych dziwolągów i niedogod- 
ności, ale nam nie chodzi o ency- 
klopedyczny ich przegląd, chodzi 
o podkreślenie tego, że błahe po- 


'programu. 7.50 Koncert 


reklamowy. 
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał 
12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości 
meteor. 12.05 Przegląd Frasy. 12.10 
Audycja dla dzieci. 12.30  VIl-my 
poranek szkolny. 13.00 Dziennik po- 
łudniowy. 18.05 £ rynku pracy. 13.10 
D. c. poranku szkolnego. 15.80 Wia- 
domości o eksporcie pol. 15.35 Prec- 
glad giełdowy. 15.45 Muzyka lekka. 
ipl). 16.45 Lekcja języka franc. 
17.006 Teatr Wyobraźni. 18.05 Skrzyn 
ka pocztowa. 18.15 Ifl-ci koncert z, 
cyklu „Sonaty L. v. Beethovena". 
1845 „Co czytać”. 19.00 Audycja 
żołnierska, 190.20 Pogadanka aktu- 
alna. 19.30 Płyty. 19.45 Program 


|na dzień następny. 19.50 Wiadomo- 


ści sportowe. 20.00 Popularna muzy- 
ka polska. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00 Koncert muzyki polskiej, 21.45 
„Poznanie siebie samego*. 22.00 Kon 
cert reklamowy. 22.15 Lekcja tańce. 
22.85 Mazyka taneczna z dane. „O: 


czasu. Ô. 


, TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
"1 jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine* z Brochwiczówną. 


CYRK STANIEWSKICH: Dziś i 


codziennie program otwarcia. Co- 
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 i 
8.15. à 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM: Dziś w sro 
dę koneert kameralny Warszawskiego 
Kwartetu Smyczkowego. W „progła- 


TZ 


«myku, gdy ta na widok bliżają- 
cego się tramwaju, składa po- 
spiesznie purasolkę, bo mogloby 
nastąpić „zderzenie“. Możnaby za 
pytać, poco tam chodzą?  SŚłuszr 
nie„lecz poco jest tam ten chod-. 


gowy Urząd Miar, który przy lega- 
Jlizowania liczników taksówek żąda, 
aby. zegar licznika. był ezynny bez. 
przerwy bez nukręcania przez 12 go- 


" dzin, to przy obecitych licznikach jest 
l niewykonalne; a ieh' przeróbka kosz- 


+ : . Pi l "p. > 
nik wogóle, chyba jako „faszda” j towalaby drożej gd nowego liczniku, 


dla wyżej wspomnianej rudery. 


Ale to drobnostka jedna z wie-|żądaniu; gdyż 
| kursów 


lu. -Idźmy dalej w kierunku Sol- 


Przy ulicy Drewnianej kilka 


nie mówiąc już o nicżyciowości tego 
nikt t$-godzinuych 
nie odbywa. Taksówki sł 
eryune w.ciągu doby najwyżej po 


mie kwartet. Mozarta, Serenada wło>>katrkoeiomnycłw gohodkówawnitól>t porę godzisNg ręsziE.. kiiin -apydza- 


ska Wolfa, kwartet Strawiiskie 
Suita Czemberidżi'ego oraz trio 
tepianowe c-moll Brahmsa. 

S.i M, (Królewska 11). Od g. 
18-ej — zespół p. Adamskiej; od 
20,30 — wieczór organizowany przez 
Tow. Sztuki Pol. z udziałem p. Wi- 
tasa (śpiew) i 1. Petrykiewxczowej 
(recyt.). 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI: Wystawa „Sto lat sztuki belgij- 
skiej”. 

ZACHĘTA: Wystawv prof. Leona 
Wyczółkowskiego, grupy „Dziesięciu” 
z Krakowa, Anny Rómerowej i Ta- 
dtusza QGronowskiego, kolekcje gru- 
r  „Niezależnych” z Wilna i K. Wrób 
lewskiezo oraz wystawa ogólna. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wysta- 
wa Włodzimierza Wilkanowicza. 

MUŻELŃ NARU (A 
16/17): 
akie. w ezwartki — obce; Al. 3 Mais 
13,15; W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — Wystawa sztuki %aubnicze | 


KINA 
ADRIA; „Jak w siódmem niebie”, 
AS: „Czemp* i dodatki. 
ACRON: (Zelazna 64): „Quo Va- 
dis” i rewja. 
AMOR: „Dziś żyjemy”, „Miłość w 
aucie”, 


TOT" 


i 


AN TINEA: „Dolina trwogi”, „Be- 
stja morska”. 

ATLANTIC: „Szpieg Nr, 137, 

APOLLO: „Czar Wiedeńskiego 
Walca', 


CAPITOL: „Carioca”, 
: CASINO: „tajemnica malej Shir- 
ey”. 

COLOSSEUM: „Rzymskie skan- 
dale“ i rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): „Nibe- 
lungi“, 

CORSO: „Śmierć odpoczywa“, 

ERA: „Na fali wspomnień“ i „Do- 
lores". 

EUROPA: „Nana”, 

FAMA; „ich noce” i dodatki. 

FILHARMONIA: „Meiodje cygali- 
skie“. 

FORUM: „Kvbicia pod kontrolą”. 

GLORJA: „Szalony dk ść 

IKS: „Grzech” i dodatki, 

KOMETA: „Pieśń kozaka“ į rewja. 

KINU PARAFu ŚW. ANDRZEJA: 
„Porwanie“ į dodatki. 

ŁOŚ: „Szalona noc w Zoo” i „jej 
Królewska Mość”. 

LUX: „Człowiek małpa* į dod. 

MEWA: „Randez vous w Wied- 
niu* i „Poczwórny kcchanek', 

MAJESTIC: „Petersburskie noce”. 

MASKA: „Zaledwie wczoraj”, „Fi- 
gle żołnierskie”, dod, 

MARS: „Porwanie”, „Przygoda na 
Lido”. 

MIEJSKIE: „Bolero“. | 
MIEJSKIE (dla młodzieży): „Mil- 
on”. 
; MUCHA: (Długa 1012): „Nuene 
sady“ i „Awanturki iego córki". 


BO „b; 


ale 
We wtorki malarsiwo pol- | „krajobrazem 


chodnik gdzieś płęboka 
sem mówiąc płyty popękane, peł- 
n0- dziur, AW Mich woda i-błatko | 
przeważnie), znów parę schod- 
ków, no i dalej już lepiej. Wszyst 
ko to otoczone-basjerą»- Pa -drae 
<iej, sironie coś w tym samym ro- 
dzaju. To samo na Solcu pomię- 
dzy Kasą Chorych a mostem Po- 
niatowskicgo. Podobna pułapka. 
W zeszłym roku byłem świadkiem 
wypadku, jak jakiś półciężarowy 
samochód zawisł na tej pochyło- 
ści. Na szczęście nie było wi- 
docznie tam wtedy  przechod- 
niów, bo wtedy gorzejby się to 
skończyło. Brak tu nawet barje- 
ry; 
bezpieczeństwo. 

Skoficzmy już 


ZAŚ 


cała Warszawa bawi się na 
emocjonu'ącvm filmie 


KAKCNNJCA MAŁEJ SKIRLEJ 


z maleńkim cudem ekranu 


SHIRLEY TEMPLE 
CASINO 


p. 4.6,8, 10 


i rewia. 


NIL: „Orzeł czy reszka” 
NOWA TOMBOLA: „Paryskie sza- 
leńsiwa“ i „Żółty książe, 


OKO PRASKIE: „Dama kier* i 
„Całuj mnie jeszcze”, 

PALACE: „Cesarzowa 1 ja”... 

PAN: „Cc mòi mąż robi w nocy”. 

PETIT TRIANON: „Na fali wspom 
nień“ į „Sekretarka osobista wycho- 
dzi zamaź*. 

POPULARNY: (Zamojskiego 20): 
„Mata Hari*, „Charlie ratuje Euro- 
p“ oraz rew ja. 

PROMIEN: „Bohater z Rio 
de” ; „Precz z teściową”. 

PRAGA: „Królowa Krystyna“ 
rewja. 

RAJ: „Mój przyjaciel król”, „Chai- 
Jeng’ 1934 r.”. 

RIALTO: „Kryzys skończony”, 

RIVIERA: .Kawalkada” i „Oczy 
czarne”. 

ROXY: „Dzielny chiopiec". 
ź AOWA; „Księżniczka przez 30 
Mig 

SOKÓJL: „karjera Anny Car 
„365 żon króla Panzolać. 

STAROMIEJSKIE: „Bez honoru” i 
„Meez bokserski Bazr — Carnera”. 

ŚWIATOWID: „Imperatorowa”. 

TON: „żle kochana" i „Wrogowie 
uzajżeństwa”. 

UNJA: „Iochałam go“ i rewja 


UCIĘCHA: „Miłość 'Tarzana". 


Gran- 


j 


ver", 


(nawia+| ia na. postojach: Pozateni pnanżcro- 


Godziny handlu 


wanie dotychczasowych liczników 
przez Urząd: Miar pozbawia Heze 
rzesze możności zarobkowinix. 
Zwiazek Właściciel Taksówek jest 
zdania, że omawiane 
winno dotyczyć nowych liczników, m 
w stosunku do dotychczażówych whe) 


na być slosowana pównu tolerancja, | Warszawskiej ukończyli 


gilyż obecne sytuacja, gospodarezn 
ie pozwala na masową niang hez- 
ników, które są zresztą pochodzenia 


zątrznieżnego, gdyż, X ra lcańe,|szek . Irena; :- 7). Gas 
i "agoret slaw; 8) Gizycka Danuta; Y) jogko 


ki nie są wyrahiane. Ir 


< 


w myśl crzeczenia N. T. A. .. 


Najwyższy Trybunał Adminintra- 
cyjny orzekł 28 maja r. b. że „w 
unyśl art. 4 i 8 rozporządzema Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej o- godzi- 
nach handlu, po godz. 19 mogy być 
otwarie i dokonywać sprzedaży tyl- 
ko i wyłącznie budki i kioski, w 
których sprzedaje sie do spożycia na 
„niejscu wodę sodową, wody mineral- 
ue, napoje chłodzące, stodycze i owo- 
(ce, lcez nie posiada się do sprzeda- 


która zapewnia jakie takielży żadnych innych lowarów. Utwar- 


cie i sprzedaż wyżej "wymienionych 


jednak z tym towarów w innych sklepach, posia- 
wysokogórskim* i|dających również inne towary, niż 


wymienione, jest w myśl wspomniu- 
nego rozporządzenia, wzbronione po 


godz. 19. 

W związku z tem  Biurńtwo 
Grodzkie Prasko-W urszawskie wyla- 
ło .polseenić komisarjatom P. P., aby 
dopilnowały ścisłego przestrzegania 
godzin handlu i by poliejanci spo- 
rządzali protoķuły na właścicieli 
sklepów w razie stwierdzenia, że han- 
del w sklepach ze słodyczami i owo- 


cami odbywa się po godz. 19. Winni |skie wydało już orzeczenie w głoś: 
będą pociągani do odpowiedzialności | nej sprawie ujawnienia gry hazardo- 


za przekroczenie godzin handlu. 
Z powyższego wynika, że po godz. 


19 mogą być otwarto jedynie budki | którego skazano na 30 dni bez- 
i kioski, które poza słodyczami i o- | względnego aresztu i 1000 zł. grzyw- 
wocawi nie sprzedują żadnych in- |uy, z zamianą na BU dni aresztu. 


nych produktów. 


Kurs Społeczna - samorządowy 
dla pracowników miejskich 


W dniu 3 grudnia r. b. 6 godz. wiadomości z zakresu teorji i prak- kowskiego (Olesińska 12), na 6U dni 
18-cj w sali Rady Miejskiej odbedzie tyki samorządowej, oraz sktualnych bezwzględłego aresztu i 2000 zł. 
się uroczyste otwarcie Kursu Spo- zagadnień pracy społeczno-samorzą- | grzywny, Z zamianą na 60 dni aresz- 
dowej, trwać będzie do duia 1 Iute- | tu, i brakarza Marjana VFalkowskie- 


łeczno-Bamorządowego dla 
ników miejskich, 


przez Związek Zawodowy Pracowul- 


pracow” 


organizowanego |go 1955 roku. ę 
Kursu, uzgodniony z | względnego aresztu i 1000 zł. grzyw- 


ków Samorządowych m. stoł. War- | Min. Spr. Wewn, i Zarządem Miej- | ny; Z zumianą na 30 dni aresztu. 


Program 


szawy. Kurs. ten, organizowany: przez į SKIM, obejmuje wykłady z zakresu 


Związek celem umożliwienia ogółowi | historji 
ogłębienia | miejskiego w Polsce i na zachodzie 


pracowników aaiejskich p 


AT 


azka 
na J-sna Gire 


Kalulielzi Zwiazok Polek 3% Tap- . s . ` 
Katolicki Zwiazek Polek w War- | spraw społecznych i ruchu zawodo- | Gębiekiego, zam. przy ul. Złotej 8, 


i organizacji samorządu 
Europy, podstawowych wiadomości z 
prawa konstytucyjnego i administra- 


tyjnego, oraz ustawodawstwa spo- | Warszawskie skazało markiera Kou- 
łecznego, zagadnień polityki i zadań |stantego Karczewskiego, zam. przy 
samorządu stołecznego, wreszcie — | ul. Rycerskiej, 6 i handlowca Jana 


szuwie organizuje ostutnią w reku wego, 


bieżącym pielgrzymkę do Czestočho- 
wy, na uroczystość Nicpokalancgo 
Pocz. N. M. Py Wyjazd 4 Warszawy 
T-g0, powrót 9-go grudnia. Infor- 
atacju w kaneclarji Związku, od gu- 


29.543 bezrobotnych 


~w stolicy 
Według danych biur pośredni- 


dziny 1l-ej rano do 7 wieczorem, |€twa pracy, na dzień 24 b. m. Za- 


prócz świął. 


Rejestracja meżczyzn 
ur. w r. 1914 


rejestrowano w Warszawie 29543 
bezrobotnych. W porównaniu z 
poprzednim tygodniowym okre» 
sem sprawozdawczym, liczba bez- 
robotnych zwiększyła się o 8.607 


W ezwariek, 29 b. m, w ostatnim | jednostek. 


dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w r. 1914, winni sta- 
wić się w Wydziale Wojskowyni Za- 
rządu Miejskiego 
skiej 10, w godz. 
| wszyscy poborowi, 


į kolejowych. 


przy„ul. Florjań- | godz. 
od 8.350 do 13-ej, | uicznego Nowy Świat nr. 1 dr. med. 
zamioszknii na te-| Jan Nowakowski wygłosi odczyt pt. 
premie komisarjarów walnego. oraz | „Niebezpieczeństwo < znrazę 


odczyty 


czwartek, dnia 29 listopada o 
20 ra. 15 w lokalu Tow. Euge 


w. 


wene- 
rycznej w świetle ankiet". 


zarządzenie | 


zornie rzeczy wymagają również, aza“. 22.45 Odczyt w języku espe 


by im poświęcić wiecej uwagi. ranckin, 28.00 Wiadomości meteor. 
(a.) 238.05 D, e. muzyki tan. z. dane. 
i pi Oaza“ 
„Oaza”. 


Osobiste | 


Wydział  Cheniczny 


Piątek, dn. 30 lisiupaqda 

6.45 „Kiedy ranne wstają Zorze 
; „. 6.48 Muzyka (pł). 6.52 Gimnastyka. 
Politechniki 707 D. c. muzykt (pł.). 7.15 Dziem “t 
1 „nik poranny. 1.25 I). c. muzyki (pł.). ir 

1) Artyszewicz Borys; 2) Bantas Chwilka pań domu. Tao a Sa 
nowski Henryk; 3) Bartoszewicz Sta wiedź nrogramu. 7.50 Koncert rekla”. 
nisław; 4) Brzustowską «Helenai 5) powy. 11.57 Sygriat czasu. 1200 Hej. / 
Chodkiewicz Stanislaw; 6) „Darma nnt. 12.03 W.udoiności meteor: 42.05 
iorowski setau- Przegląd Prasy. 12.10-Koncert oze" 
spolu Rózewiczą.. 1245. „Walką 2 
Herman, 10) Kroner Lejzor; TI) Ku- PIC u dzieci 13.00  zierinik 
leszyński Włodzimierz; 12) Marcom południowy  13.05' Francuskie "pio" 
Zygmunt; 13) Michalska Wanda; senki i marszo wojskowe  (pł.)-- 
14) Pomorski Jan; 15) Ramotowski 15.30 Wiadomości ' o eksporcie pol. - 
upenjusz; 16) Sarnecki Kazimierz; 15,85 Przegląd giełdowy. 15.45 Frag- 
17) Skowrońska Jadwiga; 18) Suli- ment perowy. 16.00, Muzyka lekka. 
kowski Jerzy; 19) Sztejnian Mojżesz: 16,45 Audycja dla €eliorych. 417.15 
20): Faczanowska Helena; 21) Win- Sergjusz Taniejew: Trio fortepiano- . 
Wieki Leszek; 22) Wiszniewski Wia- we D-dur op, 22. 17.50 Przeglad wy- 
dysław; 23) Żuber Bronisław. dawnictw. 18.00 Pogadanka rolnicza 


4 p. t. „Zabezpieczenie budynków przed 
Wysoxie kary 


zimą”. 18.10 „Życie kulturalne i ar- 
doj tystyczne stolicy. 18.15 Recital- 
ża grę hazarzową 
w ruietkę 


śpiewaczy Edwarda Bendera. 18.45 
„Lis* odczyt. 19.00 Koncert zespołu 
harmonistów. 19.20 Pogadanka aktu- 
alna. 19.80 Piosenki (pt.). 19.45 Pro- 


SŚuasrostwo  Śródniejsko- tVarszaw- zam ma Milen motena. Aono NE: 
domości sportowe. 20.00 „Jak Sspę- 
dziś święto"? 20.05 Koncert symi, 

wej w ruletkę w mieszkaniu Włodzi- |z Kons. Warsz. 23.30  Recytacje 

y 5? ə |poezyj. 22.40 Koncert reklamowy. ' 


mierzą Bubnowa w al. 3-go Maja 


= 


23.09 Wiadomości meteor. 28,05 Mu- 
zyka tan. z rest. hot. „Bristol“. 
PROF. TADEUSZ KOTARBIŃSKI 
O POZNANIU SAMEGO SIEBIE 
„Poznanie samego siebie“ — taki 


dozate yspółudzi p trzącj A 
Pozatem za współudziuł w urzą jest tytuł 8-go odczytu z cyklu „Kul- 


pr 


dzeniu ruletki skazano; fry zjera Ma-|iyra filozoficzna", który prowadzi 
rjana Brzezińskiego (Krucza 24) na | przed mikrofonem prof. Tadeusz . 


Kotarbiński, w dn. 29-tym listopada 
(czwartek) o godz. 21.45. -Prelegent.= 
rozwinię w tej prelekcji charaktery- 
stykę psychologji. Będzie tu mowa 
o aspektach tej nauki, która rozpo- ⁄%ćĆŻ 
częła istnienie, jąko część Slap š 
spskulująca na temat duszy, doszła 
zaś do fazy o znamionach przeciw- 
nych. Nie brak bowiem psychologów. 
którzy wzbraniają się uznać psycho- 
logję za część filozofji, widząc w 
niej raczej naukę przyrodniczą, roz- 
trząsania spekulatywne pragną £ 
niej wyrugować na korzyść obserwa- 
cji i eksperymentu i obywają Się 
już nietylko bez pojęcia duszy, lecz `“ 
nawet bez pojęcia świadomości. 

„NIEBOSKA KOMEDJA* — 

ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 

W dniu 29-tym listopada o godra 
17.00 Teatr Wyobraźni nadaje jędno 
z arcydzieł polskiej literatury ro- 


00 dni bezwzględnego aresztu i 3000 
zł. grzywny, z zamianą na 90 dni a- 
resztu; handlowca Wacława Pias- 


go (Przyokopowa 11) na 80 dni boz- 


Bezwzględny areszt 


za bookmacherstwo 
Starostwo Grodzkie Śródmiejsko- 


raantycznej | „Nięboską Komedję” 
E bir Zygmunta Krasińskiego. Radjosłu. 
każdego na 5 dui bezwzględnego a- | chacze, . zwłaszcza mieszkający na 


prowincji, a nawet į c. z większych 
miast, którzy nie mieli sposobności 
ujrzenia tego potężnego dramatu w 
, : wykonaniu scenicznem, bedą mieli 
z zamianą na 10 dni aresztu za u- | możność zaznajomić się z jego pełna 
| prawianie hookmacherstwa, patrjotycznego patosu treścią 
A przez radjo. W wielkim repertuarze 

x radjowym arcydzieła literatury pol- 
îi skiej, nawet tę, które nie zawsze 
znaleźć się mogą na deskach sce* 
nicznych, są coraz częściej uwzględ- 
niane, gdyź radjo zdaje sobie do- 
kładnie sprawę ze swej roli kultural- 
nej w społeczeństwie. 


resztu, pónadto pierwszego na 150 
zł. grzywny z zamianą na 10 dni a- 
resztu, drugiego na 200 zł grzywny 


zmarli 

S. p. Eugenja z Goldsteinów Wiś- 
niewska, w Warszawie: Ś p. Melan- 
ja «w  Przewuskich  Karpiiska, w 
Warszawie; Ś. p. Lucyna z Maltzów 
Kołowrocka, l. 67, w Rddomiu; Ś. p. 
Michalina z Żochowskicn  Szrettero- 
wa, l. 88, w Warszawie; ś. p. Wa- 
[claw Józef Świerkocki, kier. szk, 
pówsz., l. 54, w Raciążu; ś. p. Jan 
Marjan Zajączkowski, uczeń, 1. 15, w 
Warszawie; 6. p. Eugenja z v. Stein- 
Gebhardtów Garszyńska, w Warsza- 
wie; S. “p. Jerzy Nieczuja paki. 
*v, stud. U. W., w Warszawie, 
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Weneryczne, płciowe, skóry 


ABC 


Nr. 335 = 


Na higiene psychiczną 


pc z 
je si 


yd: 


e w Polsce 1.7: 


Zi. 


Wizyta w Instytucie Higjeny Psychicznej 


W odległej 


dzielnicy miasta, nieraz niedostrzegalne dla oto- 


przy końcu ul. Górczewskiej, a na czenia. Naukowo stwierdzono, że. 


rogu ul. Plockiej, mieści się za- większość t. zw. wybitnych jed- 
ledwie przed rokiem powstała, no- nestck należała w dzieciństwie" 
wa placówka lekarska, naukowo- do typów neuropatycznych, a na- 
eksperymentalna „Instytut Higje | wet psychopatycznych. 

ny Psychicznej”*. Narazie otrzy- | 

mał on tylko prowizoryczną sie- | nych dzieci ma jakieś skłonności 
dzibę, mieści się „kątem“ w gma- do zaburzeń psychicznych ? 

chu tak ogromnym, nowoczesnym i A 

i luksusowym, że na tle lepianek| "7,0, tak, jak zresztą zawsze 
przedmieścia wydaje się on nie- P? silniejszych wstrząsach dzie- 
mal fatamorgana. Ze zdumieniem J9WIch, jak wojny i t. p. Przeży- 


— Czyż istotnie tak dużo obec- 


odczytuję napis wfkuty nad fron-| "2 rodziców muszą się z koniecz- 
towem wejściem: „Miejski dom 
opieki dla opuszczonych dzieci 
żydowskich“. Mimowoli zesta- 
wiam to ostatnie słowo nowo- 
czesnego komfortu, które mam 
przed oczyma ze wspomnieniem 
ponurych, koszarowych budyn- 
ków  chrześcijańskiego zakładu 
dla podrzutków im. ks. Boduena. 


Co to jest hig'ena 
psychiczna? 

Co to jest właściwie higjena 
psychiczna, jakie ma zastosowa- 
nia praktyczne i po co powstał 
fustytut poświęcony wyłącznie 
temu zagadnieniu? 


' ności odbijać na nerwach ich 


dzieci. 


— Słyszy się nieraz zdanie, że 
(Jesteśmy zbyt biedni, żeby two- 
rzyć poradnie i ośrodki leczni- 
eze, lub zapobiegawcze dla dzie- 
ci obarczonych dziedzicznie, mo- 
ralnie zaniedbanych, lub 
rych, gdy brak funduszów na 
opiekę nad zdrowemi i normalne- 
mi dziećmi. Zapomina się o tem, 
że w większości wypadków dzie- 
cięce" zaburzenia są uleczalne, 
zwłaszcza na tle neuropatycznem, 
-c ile się je w porę odkryje i stwo-, 
rzy się tym dzieciom odpowiednie 
, warunki życia i nauki. 


| nienormalnych, 


tygodniowo, w poniedziałki, śro- 
dy i piatki od godz. 11 do 2-ej. 
Trafiłam właśnie na dzień przy- 
jęś. Mali pacjenci gromadzą się 
już w poczekalni. Mają zgóry 
zamówione godziny, bo sumienne 
zbadanie dziecka wymaga od pół- 
torej do dwóch godzin. Pierw- 
szym etapem jest normalne bada- 
nie lekarskie, w razie potrzeby 
prześwietlania i analizy, poczem 
dzieckiem zajmuje się pani psy- 
cholog. 

W instytucie groźny ten tytuł 
przysługuje p. Żółkiewskiej, któ- 
rej łagodna twarz raczej przypo”j 
mina dobrą wróżkę i budzi zaufa- | 
nie. Zasadniczo nikt postronny! 
nie może asystować przy badaniu,, 
żeby dziecko czuło się swobodnie | 
i nie miało świadomości ekspe- 


cho- | rymentu. 


Jak sie odbywa b”d3nie * 

Naogół dzieci oczekujące swej, 
kolejki nie robią wrażenia ani j 
ani onieśmielo-; 
nych. a samo badanie inteligen-, 
cji, rozwoju i stanu nerwowego, 


gdyby nie zegarek w ręku pani | odpowiadają stanowczym 


psycholog i dyskretnie robione, 
notatki, raczej wygląda, jak za- 


Kierownik Instytutu, dr. Da- Zakres działania Instytutu | bawa. 


browski, wyjaśnia mi na  wstę- 


Dowiaduję się, że Instytut po- 


pie, że obecnie cały cywilizowany, wstał przed rokiem, wzorując się 
świat zajmuje się intensywnie na analogicznych instytutach za- 
tem zagadnieniem, w celu ochro-| granicznych. Zwłaszcza instytut | 
ny przyszłych pokoleń od ciężaru; belgijski może się  pochlubićj 


bezwartościowych, bezpłodnych w 


pracy jednostek, będących bala- 
stem każdego społeczeństwa. 


— Higjena psychiczna nie jest 
niczem innem jak zwykłą profi- 
laktyka, zastosowaną do zagad- 
nień psychiki, bądź też lecze-! 
niem przeróżnych objawów tego | 
rozdaju zaburzeń. Oczywiście po- 


świetnemi rezultatami s 
ralności wśród dzieci 
zaniedbanych, znajdujących się | 
w zakładach poprawczych. Po 5 
latach obserwacyj od chwili 
opuszczenia zakładów, 75 procent 
już nie powraca, stanowi to po- 
dobno rekordowy sukces. 


— Na czem polega praca na- 


żądane jest uprzedzanie wszel-, SZE80 instytutu? 


kich możliwości, a przynajmniej 
przychwycenie objawów w ich po 
czątkowem stadjum. Z tego 
wzgiędu przedewszystkiem zaj- 
mujemy się dziećmi. Psychika 
Gzięcka, będąca w rozwoju jest 
znacznie plastycznicjsza, niż u 
dorosłych i niezwykle podatna na 
modyfikujące wpływy.  Stworze- 
nie placówki, któraby scentrali- 
zowała wszystkie badania, zwią- 
zane z tem zagadnieniem, 
dewała wytyczne do 
dzenia kuracji i jej specjalnych 
systemów wychowawczych, stało 
się koniecznością. Właściwym 
ideałem byłoby, żeby wszystkie 
dzieci przechodziły przez naszą 
poradnię pedologiczną. Zdrowym 
nie zaszkodziłoby to, a pozwala- 
łoby wykryć te wypadki, ktore są 


—- Narazie, dzięki arcyskrom- 
nym funduszom i szczupłości wy- 
pożyczonego lokalu, uruchomi- 
liśmy tylko przychodnię dla dzie- 
ci psychopatycznych,  opóźnio- 
nych w rozwoju, lub nienormalnie 
nerwowych, oraz drobny oddział 
' szpitalny, gdzie poddajemy ob- 
serwacji i leczymy ciekawsze i bar 
dziej skomplikowane wypadki. 
Możemy niestety przyjąć tylko 14 


oraz | dzieci od lat 3 do 16 i:co jest naj- 
przeprowa- | gorsze, niemożliwe jest rozsegre- 


kowanie ich według kategoryj 
chorobowych, co byłoby bardza 
wskazane. Oddział nasz wchodzi 
w sklad szpitalnictwa miejskiego 
i stanowi pierwszy w Polsce od- 
dział pedagogiki leczniczej i neu- 
ropsychjatrji dziecięcej. 


Poradnia funkcjonuje 8 


o razy 


Wyjeżdżają na stół barwne o- 
brazki. Badane dziecko przyglą- 
da się temu z pośród nich, który , 


|go najwięcej zajał, powiedzmy w 


ciagu 30 sekund. Poczem obrazek ' 


„zmysł orjentacji jest tu 


{daj py 


co on przedstawia, ile 
szczegóły utkwiły w jego 
mięci. Zdaje więc egzamin spo- 
strzegawczości. Potem ukazuje 
się gra. Błyszcząca kulka spoczy- 
wa w jednym końcu. Szereg dość 
powikłanych linij prowadzi w 
przeciwległy koniec tablicy. 
Dziecko winno odnaleść 
szą j najprostszą drogę, 
możliwie  najkrótszego 


pa- 


w ciągu 

czasu, 
koniecz- 
ny, wiele dzieci plącze się i nie- 
może wybrnąć. 

Szereg barwnych kul pozwala 
sprawdzić reakcję dzieci na kolo- 
ry i pamięć. Po usunięciu kuł pa 
tania, czy niebieska kula 
była większa, czy mniejsza od 
czerwonej? Dziecko się bawi i na 
wet nie odczuwa, że jest przed- 
miotem studjów. Zawartość róż- 
norodnych flakoników, którą po- 
daje się dziecku do spróbowania 
pozwala ustalić większą, czy 
mniejszą wrażliwość smaku. Gorz 
kie czy kwaśne, słodkie, mdłe, 
czy może słone? Niektóre dzieci 
tonem 
i bezpośrednio po otrzymaniu za 
pytania, inne wahaja się, prze- 
czą czasem samym sobie. 

— Nie poprzestajemy na tem, 
robi się też w każdym poszczegól- 
nym wypadku wywiad rodzinny i 
szkolny. Zapoznanie się z warun- 
kami życia dziecka i jego otocza 


weł dzia. wędruje do szafy, a dziecko win- nia, wyjaśnia nieraz bardzo wiele 
T nalna no swemi słowami opowiedzieć, i ułatwia dalsze prowadzenie pa- 


Cesarz M 
Zawiad 


Cesarz Mandżukuo, Kang Teh, 
przybył dnia 19 żm. do Tang Ling 
(Grobowiee wschodni), jednego z 
trzech groboweów cesarskich Man- 
dżurji, aby zawiadomić swego przod- 
ka o objęciu władzy nad Mandżurją. 

Cesarz przybył ze swej rczydencji 
pociagiem specjalnym do Mukdenu, 
skąd udał się purpurową limuzyną, 
cesarską, witany na ulicach miasta 
przez szpaler dzieci szkolnych z cho- 
rągiewkami, do. wspomnianego gro- 
bowca. 


Tam, zamieniwszy mundur marszał 
ka polnego na starożytny strój ce- 
sarzów Mandżurji, otiarował owoce, 
wino, naczynia z netrytu, byka i ba- 
rana duchowi założyciela swego ro- 
du, poczem, złożywszy hołd temu du- 
chowi, przez” uklękniecie i dotknię- | 
cie czołem posadzki, oraz spalenia 
kadzidła, odczytał orędzie, zawiada- 


andżurji 


amia sweq0 przodka 


o wstąpieniu na tron 


misjące przodka o objęciu ` Władzy 
nad Mandżurami. 

Po odczytaniu orędzia, nastąpiło 
spalenie tego dokumentu, aby jego 
słowa uleciały z dymem do krainy 
przodków. ; 

Po tej ceremonii, Kang Teh przy 
wdział znów mundur marszaika i po- 
wrócił do Mukdenu, pilnie strzeżony 
przez policję japońską, niezbyt do- 
wierzając sprawności policji man. 
dżurskiej. 


Na?nad na kunca 


Nocy ub., przy zbiegu ul. Miodo- 
wej i Krak. Przedm. nieznany spraw- 
ca napadł na kupca, St-letniego Lej- 
bę Rabinowicza (Piusa 42), oczeku- 
jącego na tramwaj, którezo „by- 
kiem“ zranił w nos, pocsom zbiegł. 
Ranny zgłosił się na opatrunek na 
stację Pogotowia. 


i jakie cjenta, który przez 


najszyb- | 


czas dłuż- troje z tych dzieci ma wyglad 
szy pozostaje pod kontrolą porad normalny, na pozostałych ta, czy 
ni odwiedzajac ją od czasu do|inna choroba wycisnęła swe tra- 
czasu. W częstych wypadkach giczne piętno. W małem lóżecz- 
przerost lub niedorozwój gruczo-| ku paroletni chlopczyk, smutny 
łów o wewnętrznem wydzielaniu, | dziedzic luesu. Zna tylko jeden 
jak np. tarczycy, powoduje pew- | Samodzielny odruch — nlucie. Po 
ne opóźnienie rozwoju. Odżywia- | zatem wszystko trzeba koło niego 
my specjalnie te gruczoły i dzieg! zrobić. Wykwalifikowana pielę- 
ko w szybkiem tempie powraca |gniarka bezustannie czuwająca 
do normy. karą dziećmi ma nawał a 
a HR w. aa „ley. Lecz niespodziewanie znajdu- 

— Czy mają już państwo kon l48: dztalaz "pomocnicę -w/ Basi, 


i 


kretny dorobek rezultatów swych | 


prac? 

— Jesteśmy instytucją zbyt 
,młodą. żebyśmy się mogli już 
chwalić rezultatami. O tem pomó 
wimy za rok, lub dwa, nie są to 
rzeczy łatwo 1 szybko uleczalne. 
jednakże mieliśmy już na oddzia- 
le dziecko, które przyszedłszy do 
nas miewało po 27 razy dzien- 
nie ataki epilepsji, wychodzi w 
tych dniach, a już od paru tygod 
ni nie miało ani jednego ataku. 

— Jakiż jest dalszy program 
Instytutu ? 

-— Bardzo szeroki. Przewidywa- 
wane jest otwarcie poradni wy- 
chowawczej dla normalnych dzie 
ei, w celu kontroli i wykrywania 
ukrytych przypadków. 

Dalej projektowany jest ośro- 
dek przeszkolenia praktycznego 


dziewczyneczce liczącej już lat 
| i4, a wyglądającej na 8. Jest to 
jednostka zdecydowanie chora 
psychicznie i niestety zdaje się 
„nieuleczalnie; wystarczy spoj- 
irzeć w jej błędne oczy i twarz 
|o starczym wyrazie tępoty. W 
i dziecku tem drzemie ukryty in- 
jstynkt macierzyński, który zna- 
,lazł swój wyraź w niezwykle czu* 
łej i starannej opiece nad małym 
iuetykiem. Basia jest podrzut- 
kiem przysłanym z prowincji. Pie 
„lęgniarka uruchamia gramofon, 
wypożyczany czasem, a stano- 
i wiący ogromne źródło radości dla 
dzieci. Płyną dźwięki starego ja- 
kiegoś tanga. Patrzę ze zdumie- 
niem, że Basia zaczyna tańczyć i 
|nietylko rozumie i przyswaja so- 
bie rytm, ale wykonuje zupełnie 
prawidłowe ruchy taneczne. 


— Skad ona to może umieć? —- 
zapytuję doktora. 
-—— To dziecko jest dla nas za- 


dla lękarzy szkolnych, kierowni- 
ków poradni pedologieznych, na- 
uczycieli i wychowawców szkół 


specjalnych, bowiem nie posiada- 
my jeszcze odpowiedniej ilości 
wykwalifikowanego w tym kierun 
ku personelu. 

Wkońcu projektuje dr. D. stwo 


| 


rzenie szkoły dla rodziców, ro- 
dzaj wolnej wszechniecv. gdzie 
wykładanoby metody  kierowa- 


nia dziećmi, zwłaszcza trudniej- 
szemi. Wykłady podzielone były- 
by” na cykle odpowiadające  róż- 
nym poziomom intelektualnym ro 
dziców. Pozatem mogłyby być u- 
,zupełniane kursem praktycznym. 


Wśród nieulieczalnech 

Zwiedzam miejscowy oddział 
szpitalny. Gabinet do zabiegów 
leczniczych, kilka przestronnych, 
pełnych światła sypialni. Wkoń- 
cu wchodzę do dużej 5 okiennej 
sali, prawie pustej. W jednym 
„końcu stoły jadalne, sprzątane 
właśnie popołudniowym posilku, 
z przestrzeganą odpowiednią do 
choroby dietą. W drugim końcu 
rozłożone na posadzce koce, na 
których dzieci leżą po jedzeniu. 

Otacza mię momentalnie smut- 
na gromadka. Przeważnie są tu 
ciężkie nieuleczalne przypadki i 
to dość różnorodne. Najwyżej 


w 


J. Jukowski 


POWIE 


— Na romans za brzydka, n 


do djabła, co mię to obchodzi — zirytował się nagle i 


wyszedł na korytarz. Oparł się 
glądał się krajohrazowi. 


W przyrodzie panował już wszechwładnie smętek je- 
Przewaga rdzawo - żółtego 


sieni. 
i trawy mówiła o powolnem ich 


micznej, seledynowęj oziminy zdawało się, 
Brzozowy lasek białą korą swych pni tworzył 


zimna. 


56)! dził oczyma po plakatach na ścianie i siedzących dooko- 
ła na ławach podróżnych. Znajoma panienka przy bufe- 
' eie rozdzielała mechanicznie cukier i cytrynę do herbaty 
i uśmiechała się do niego zalotnie. 
dzieć uśmiechem, ale nie był w stanie uczynić tego i uni- 
kał już patrzenia w tę stronę. Nagle zawarczał motor 
i niepokój dotychczas jak ćmiący ból zęba, zamienił się 
w burzę nerwową. 
— Jeszcze niecuła godzina!! Czego pan stoi? Jechać! 

— krzyknął na szofera. 


ść 


a męża za czuły! Tfu, 


o parapet okna i przy- — Już, 


panie kapitanie, 


Staszek właź! — wołał szofer konduktora. 


koloru liści drzew 
Pasy ane- 
że drżą od 


zamieraniu. 


Biorąc pieniądze od kapitana za przejazd, konduktor 
vagadnął go: - 
— O, już dawno nie było pana kapitana u nas. 
Dalecki kiwnął głową. 
--'Ą jak się pan kapitan czuję? Mówili, że bardzo 


żałobną kombinację barw z czarnem tłem zoranych pól. był pan chory. 


Widok tego brzozowego lasku w 


W miarę zbliżania się do celu podróży wzrastał nie- 


pokój i rozdrażnienie. Wciśnięty 


bował Dalecki usnąć, ale zapadał raczej w jakiś półsen 


i budził się co pewien czas z ob 
ciążącą, jak kamień. 


Świadomość, gdzie jedzie i po co, 


strząsnął Daleckim. 
pić się cd 
w róg przedziału, pró- 


olałym karkiem i głowa 


tkwiła jak nóż w sercu. Byle prędzej już! Cokolwiek się ra. 


stanie, bylc być już poza tem! 


Ręka odruchowo sięgaia do kieszeni i obejmowała rę- 
Odczuwał sadystyczną 


kojeść rewolweru. 


| — Nie, 
J 
t 


rozkosz na Oh! 


Przedwczoraj 


Dalecki niechętnie bąknął coś pod nosem, aby odcze- 


gadatliwego konduktora. Ale ten 


miał mu coś do powiedzenia. 
— A o poruczniku Flączku, to pan kapitan pewnie 
wie już? Co? 
Dalecki spojrzał bystro i podejrzliwie na kondukto- 


A, LG 


— Jakto, pan kapitan nie wie,’ co się u nas stało? 
był straszny wypadek z panem 
myśl, kiedy usłyszy huk strzałów i ich krzyk. Co później porucznikiem Flączkiem. Przy rzucaniu granatami ur- 


Usiłował odpowie- 


tylko konduktor 


przytomny. 


Dalecki. Usłużny kon 
drzwi mieszkania. Da 
krokiem. Zdenerwowa 
miejsca apatji. To, cze 


wsiądzie. trąciło mu omal, że do 


— Co mówicie!... — Co się stało? —- pytał jak nic- 
Konduktor zaczął obszernie opowiadać o wypadku. 


ROZDZIAŁ XVIII 


‘Autobus zajechał przed budynek, w którym mieszkał 


duktor zaniósł walizę aż pod 
lecki wlókł się za nim ociężałym 
nie jego i podniecenie 
go dowiedział się o Flączku, wy- 
słownie broń z ręki. Czuł tylko 


straszne zmęczenie i myślał, aby jaknajprędzej położyć 


się, usnąć i zapomnieć 
dzie wyglądało spotka! 


guzik dzwonuką. Przera 
ze- się w uszy jak świder. 
co chwila 


o wszystkiem. Nawet. to, jak bę- 
lie jego z żoną, jak się przywita, 


co powie, również przestało go obchodzić. Było mu to w 
tej chwili najzupełniej obojętne. Wiedział, że dziś 
nie powie, dlatego też spokojnie podniósł rękę i nacisnął 


nie 


źliwy głos dzwonka wwiercił mu 


a — Trzeba będzie zmienić dzwonek — pomyślał i wy- 


krzywił usta w ironiczny uśmiech, uświadomiwszy sobie 


niedorzeczność takich 
nie było słychać 
Przez glowę przeleciuł 


żadnego ruchu. 


myśli w tej chwili. Za drzwiami 
Przeczekał chwilę. 
a mu myśl błogiej nadziei, że mo- 


że niema żony w domu. 


—- Poszedibym do 
'tro.. ech, niema sensu 
t gicznie guzik dzwonka 


któregoś z kolegów i dopiero ju- 
. Lepiej odrazu! Nacisnął encer- 
drugi raz i w tej chwili usłyszał 


trzaśnięcie drzwi w przedpokoju, przekręcanie klucza i 


będzie i jak się skończy, nie myślał. Wszystko jedno, wało mu rękę na prach, wypaliło do,cna oczy i wogóle...| w otwartych drzwiach zobaczył ordynansa. 


byle pozbyć się tego oktopnego 


Wreszcie ostatnia stacja. Autobusu niema. 
czekać. Usiadt w poczekalni i obojętnie, półsennie wo- | 
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— Pan kapitan! — zawołał uradowany żołnierz, — 


ty.(na wszystkich stronach 


ustąpiło - | 


gadką, ponieważ nie o niej nie 
wiemy, u od uiej również nie moż 
ua się dowiedzieć. Żal jej, bo 
pewno nie opuści już nigdy za- 
kładu, tembardziej można ubole- 
wać, że nie mamy szpitali dla dzie 
ci warjatów. Brak urządzeń war- 
sztatowych. Zdarzają się bowiem 
dzieci chore psychicznie, a jed- 
nak w jakimś jednym kierunku 
wyćwiczalne, a więc, mogące nit 
być ciężarem spoleczeństwu i na- 
wet zarabiać na siebie, | 

Krąży wciąż koło mnie 6 letni 
chlopaczek o nienormalnych wy- 
miarach czaszki. Ma wodę w glo- 
wie, lecz nie traci humoru. Prze- 
szukuje uparcie kieszenie mega 
płaszcza i z triumfem wyciąga z 
jednej z nich czekoladę. Nastę- 
pnje sprawiedliwy podział mię- 
dzy wszystkie dzieci, którc w tej 
sytuacji niczem się nie różnią od 
uormalnych. Inny znów chłopa- 
czek pomimo lat 7 zna tylko 2 wy 
razy mama i tata. Każda kobieta 
jest mamą, a meżczyzna tata. Są 
tu dzieci epileptyczne. po pląsa- 
wicy, histeryczne. W kącie sali 
nawleka korale 10 letnia dziew- 
czynka o zbolałym wyrazie twa- 
rzy. Cierpi wciąż na  urojone 
cierpienia, skarży się na guzy i 
(sińce, których niema. Możliwe że 
'są to skutki bicia w domu. Roz- 
maitość duża tak cierpień, jak i 
j wieku dzieci. 

— Powinnibyśmy je porozdzie- 
lać, byłoby to z korzyścią i dla 
inich i dla naszych  obserwacyj, 
lecz nie mamy gdzie, — mówił dr. 
, D., który z całą pasją poświęcił 
jsię zagadnieniu chorób psych:cz- 


I 
, 
i 
! 


lnych u dzieci i działalności In- 
stytutu —Brak środków paraliżuje 
„inicjatywę. Muszę koniecznie u- 
| ruchomić gimnastykę leczniczą, 
| która daje deskonałe rezultaty. 
'Mam już nawet specjalistkę peda 
| goga, lecz fundusze instytutu są 
| więcej niż znikome. Inicjator in- 
| stytucji Min. Opieki Społecznej 
| (Depart. Służby Zdrowia)  ofia- 
irowuje pomoc w kwocie 750 zł. 
Min. Ośw. i Min. Spraw. łącznie 
1.000 zł. na mies. Za poradę 
pobiera się 1 do zł., zależnie od 
rozmiarów badań, lecz są to gro- 
sze w porównaniu do potrzeb In- 


stytutu, który przedewszystkiem 
 winienby mieć własny dom, o- 
gród, bibljotekę i t. p. Działal- 


ność tego rodzaju instytucji zda- 
(12 już na Zachodzie egzamin swej 
użyteczności. Trzeba wierzyć, że 


Kto wie, czy żyje jeszcze. Taki fajny 3 ; i u nas znajdzie zrozumienie i 
Chwała Bogu! Zdrów pan kapitan! właściwe poparcie- 
W Daleckim jakby coś zamarło. GDN Cn.) Emzet. 
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po 6 szpalt): na l-ej stronie —] zł. 
na ostatniej stronie - 
Nekrologja po 
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